
• Podróż na Bliski W schód 
str. 5 

• Pieszczoty seksualne str. 7 

•• 
•• 

Nagie haki str. t i 8 
Spór ą jeden budynek 
--...,.--..---str. 8 

. • Pierwsze miesiące okupacji 
, / str. to 

~r indeksu 36762 PL ISSN 0472-5042 

tygodnik spoleczno·lml~nJ 

·' 

NUMER 34 (1638) ROK XXXll 20 SIERPNIA 1989 ROKU CENA 120 ZE 

Sytuacja w Łodzi jest już dramatyczna! 

, 
D e 

,~ ... ~r·,:. ·„ .•. , ~-. ~ ·~ .,,. - ~ . ' „··· , -- ·. . . . ~ . . . ' i· ••• '„:.~ 

ANDRZEJ GĘBAROWSKI 

- C(J dzieje się z Łodzią? - 1 
zapyt,a mnitl znajomy z 0 oz-
11an:a, doorze przecież ob0.:na­
nY z. kryzysem w swoim mieś­
cie, z tamLejszym lastojem in­
westycyjnym i złym.zaopatrze­
niem. To jedna•k, .oo zobaczył 
w lipcu w Lodzi, wydało mu 
się czymś i.nacz.nie .poniże·j kry­
zys1wej „normy". l to nawet, 
jeśli uwzględmc najinoy..rszą za­
paść na rynku. Zapamiętał -
zaraz po wyjści.u z Dworca 
Fabrycznego -· monstrualnie 
odra·pa•ny hotel o dumnej naz­
wie „ten.trum", 'bezskuteczne 
poszuk~wania · linii komunika­
cyjnej, wiodącej ze wschodu 
na zachód (przejazd ulicą Ga­
briela Narutowicza - zamk­
nięty) oraz wielką liczbę nie­
czynnych kiosków „Ruchu". 
Uderzyły go liczne wykopki, 
a także brud, zaniedba•ne po­
sesje i :z.adeptane trawniki. 

- Nie widziałem ani jedne­
go mie3sca, 'które by można 
nazwać reprezentacyjnym 
rzekł na odchodnym. 
Byłby zape~vne szczerze 

zdzLwiony, gdybym mu powie­
dział, 

ie od kilku miesięcy 
Łódź pozbawiona jest 
prezydenta 

stojącego na czele miejskiej 
administracji. Nie wspomnia­
łem o tym, bo nie jestem pe­
wien, czy fakt ten doprawdy 
cokolwiek wyjaśnia. Z ~w­
nością jest to caczej skutek, a 
nie przyczyna obecneogo okre­
su w dziejach miasta, .~tóry 
przejdzie do mstorii jako ostry 
regres cywilizacyjny, objawia­
jący się dewastacją wielu, bar­
dzo wielu obszą.rów i dziedzin 
życia Łodzi. Klęsk, jakie spadły 
ostatnio na to miasto, wy­
starczyłoby na aglomerację o 
ugruntowanej trndycj'i porząd­
ku i zamoimości Dla „zapom­
nianej" Łodzi jest to porcja, 
po której może ona zacumo­
wać już na stałe w zatoce o 
nieruchomych wodach, zamiast 
popłynąć dalej z prądem dzie­
jów. Stanie się wtec!y rzeczy­
wiście zapomniana, bez żad­
n vch perspektyw na rozwój. 
W ostatnich tygodniach lipca 
łódzkie gazety zamieściły kil­
kanaście interesujących Ln-
formacji, z których 

3 każ<la - podana od-
dzielnie wywo-
łać pO<Winna za-
niepokojenie, zesta-

Foto: Grzegorz Galasiński , 

Świnia, w prze,ciwieństwie do cen, rośnie powoli. 

EUGENIUSZ IWA'N[CKf 

Kiedy ogłoszono urynk01Wienie gospodacrlti, 
poczułem się trochę niepewnie. Co z tego, że 
zacisnę pasa, skoro i tak cały budżet domowy 
zostanie przeznaczony na zakup żywności. Mo.ja 
żona - człowiek praktyczny - powiedziała: 

- Trudno, będziemy chamieć, za to w skle­
pach mięsnych nie zabraknie niczego. 

Naz.ajutrz przekonałem się, :te ceny artyku­
łów żyw.nościawych wzrosły zgodnie z założe­
niami, ale w _sklepach mięsnych nadal panuje 
japońszczyzna; czyli nagie haki. 

- Co jest? - pomyślałem. - Dotąd chłop 
nie chciał odstawiać świnek na punkt skupu, 
bo mu się to nie opłacało, ale teraz? Teraz 
z.apewne przed geesowskimi punktami stoją 
kolejki, a wagowi nie nadążają z ważenjem. 
A mięsa I wędlin nie -ma dlatego, że -ta cho­
lerna biurokracja zn6w coś. tam pokręciła. -
Tak myśl.alem I pełen wiacy w ekonomiczną 
rewolucję z wypisanym na 3ej sztandarach ha-

słem „Urynkowienie", pojechałem w tak zwa­
ny teren, by naocznie policzyć owe . pełne świń 
furmanki, które ustawiają się przed punktami 
skupu zwierząt rzeźnych. 

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" 
w Lasku posiada dwa takie punkty: w Orcho­
wie 1 w Bałuc.zu. Wiceprezes do spraw obrotu 
rplnego Stanisław Buda nie ma radosnej ll'\iny. 

- Owszem, niby coś 'się poprawilo, ale nie 
na tyle, abyśm11 mogli powiedzieć, że rynek 
mięsny zostal nasycony. W tej chwili panuje 
chaOfl. Dam przykład: ten sam schab u nas, w 
Sieradzkiem, kosztu~e 3.900 zl za kilogram, a w 
Katowickiem już 8.000, natomtast w Kraków­
skiem aż 10.000 zl! Już z tego widać, 

8 gdzie hodowca trzod11 chlewnej będzie 
chcial sprzedać stDOje świnki. Zresztą, 

' jedź pan na nasz punkt skupu, zoba­
czysz pan na miejscu, jak wygląda 
skup po wprowa~eniu urynkowienia. 
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Z kosą i ołówkiem 
RYSZARD BINKOWSKI 

I 

W lipcu trochę popadało, toteż choć zboża wcześnie dojrzały, 
-kombajny nie mogły ruszyć w pola. Ale ta wielka mech~niza­
cja żniwna stała na placach SKR nie tylko z powodu wilgoci. 
Decydowaay względy ekonomiC7Jile i kalkula.cja na chłopski r.o-

, zum. Dopóki ziarno nie sypie się z kłosOw! chł<>p ma prawo s.1~ 
zastanawiać ile też mu latoś zapłacą za Jego plony. A płacili 
licho i chł~p nie był peirny, czy jak Qdstawi zboże do skupu 
w lipcu, to w sierpniu monopolis~a wyrówna mu . str3:ty. Po~a 
tym usługi żniwne cholernie drogie, pasze równlez, więc rolnik 
pomyślał, że powinien zadbać o własne pasze, _nawet o s~ol?ę• z 
której można ciąć sieczkę, jak się . zboże sprzątrue tradycyJme. A 
że zboże tu i · ówqzie wyległo, więc chłop poszedł w pole z kosą 
i z ołówkiem. Odkosił, co trzeba, zamówił zwykłą kosiarkę lub . 
wiązałkę i na polach wpierw pojawiły si~ mendle. ,Sęk w ty~: 
że nowe wiązałki mają wady konstrukcyJne, a potrzebne częs<:i 
zą nie do zdobycia. Jak .nie urok, to srebrne wesele.;. 

Potem w Sejmie i Senacie parlamentarzyści mówili o rozkła- . 
dzie polskiego rolnictwa i niszczeniu przez dziesięciolecia pol­
skiej. wsi, chłopi stali z traktorami na drogach, a w polu stało 
zboże. Chi.op! nie mieli pretensji do Pana Boga, bo Ten dał ła­

gÓdną zimę 1 dobrą wiosnę, tak że zboże dojrzałó wcześniej niż 
w zeszłym roku. Chłopi zarzucali władzy ziemskiej, że zwleka z 
urynkowieniem i z cenami na płody rolne, windując w zamian 
ceny środków do produkcji rolnej. · No i doczekali się zmiany. 
Wolny rynek, wolne ceny, maszyny i pas.ze bez rozdzielnictwa, 
rozbujanie monopoli · w skupie i w przetwórstwie. Chłopi nie 
bardzo w to wierzyli, ale faktem jest, że w woj. łódzl;dm od 27 
li~a na polach pojawiły się kombajny. Nie. wszystkie, bo np. w 
SKR Nowosolna kombajniści strajkowali domagając się podwyż­
ki płac. Nie dostali tyle, ile ,żądali, ale jakoś się dogadali i 
wsiedli na kombajny. , 

' Wszystko, co teraz napiszę, odnosi się do dnia 1 sierpnia, bo 
dopiero wtedy poszły w ruch nie tylko kombajny,' ale' przede 
wszystkim ołówki w chłopskich zagrodach. Oplata za godzinę 
pracy kombajnu, który w tym czasie kosi hektar zboża, kształ­
towała się w granicach 17-27 ty_s. zł.· Z tym, że członkowie 

kółek rolniczych mieli pewne ulgi. Po kombaj.nie trzeba zeb;ać 
słomę za pomocą prasy wysokiego zgniota, co kosztuje 12 tys. zł 
za godzinę. Wlicza iąc w to transport, koszt sprzątnięcia I ha zbo­
ża wynosi ok. 40 tys. zł, co stanowi wartość pół tony żyta we­
dług aktualnych cen skupu. Cena usług nie ulegnie zmianie. do­
póki nie wzrosną ceny paliw. Ale jeśli ktoś w centrali zabawi 
się w mały sabotaż i podroży paliwo, to żniwa mamy z głowy. 
Zresztą skutki s1 już widoczne. Monopole pozostały i !ak 

pewien łódzki rolnik pospieszył ze zbożem do magazynu PZZ 
w Cedrowicach, to go odesłano do domu, bo czynne tylko do 
18.00. Zdrowy rozsą~k nakazuje pracować tak długo. dopóki 
nie rozładuje się tego, co czeka przy rampie, ale :z.drowy roz­
sądem trzyma się tylko rolników Poza tym POl\'I, Agroma i 
punkty skupu mają pracować w świątek, piątek do 18.00, tylko 
ż~ 'nie do wszystkich to dociera. 

No i sytuacja na dzień 1 sierpnia wyglądała tak, że w woj. 
łódzkim sprzęt zbóż był poważnie opóźniony w stosunku do ro­
ku ubiegłego, choć w tym roku zboża wcześniej dojrz.aly Opóź· 
nione są nawet gminy przodujące w sprzęcie, takie jak Brójce, 
Głowno i Ozorków. I nie można tu zwalać winy na awarie 
trzech kombajnów na gwarancji, które mlaly przestój bo ~wa­
rant ~akazał zaglądać do sllników. Niektóre PGR np. zakończyły 
już żniwa i to głównie one są dostawcami zboża do skupu 
Wygląda więc na to. że tp co skupiono w woj . łódzkim do 

1 sierpnia, pochodzi z gospodarstw uspołecznionych. W ub. roku 
skupiono do tej pory 4228 ton ziarna, w tym roku zaledwie 
1004 tony. Monopolista podyktq.wał ceny, o których rolnik r21n­

kiem 1 sierpnia nie miał pojęcia i skup był. niewielki PZZ pod­
niosły cenę o 12 proc plus zwiększone dopłaty jakościowe. r tak 
żyto kosztuje 9700 zł za kwintal, pszenica 11400, jęczmień 10400, 
owies 9400. 

Kiedy łódzki i:olnik się o tym dowiedział. ponownie chwycił 
za kosę i ołówek. Bo jest to najniższa podwyżka w kraju, gdzie 
średnio podwyższ.ono skup zboża o 20 proc .. a w Opolu np. o 
24 proc. Jeśli więc dyrekcja PZZ w Łodzi nie przP,liczy naty.ch­
miast kosztów własnych i nie podniesie cen konkurencyjnie o 
25 proc., to zboże ucieknie nam do innych województw, a po­
tem kupować je będziemy w Opolu. I nie łudźmy się, że rol­
nik nie ma warunków do przetrzymywania ziarna w zagrodzie. 
Na razie ziarno jest suche, więc je jakoś przetrzyma. 

W te żniwa, a szczególnie od I sierpnia, . chłop musi bez 
przerwy liczyć. I wychod:z.i mu, że korzystniej będzie hodować 
świnie niźli siać żyto. Wprawdzie 1 sierpnia skup żywca był 
żaden, ale rolnik nie wiedział jeszcze. że kilogram świniny mo­
że sprzedać w GS za 1300 zł. _ Cena wysoka w stosunku do cen 
z wo.jewódz óściennych, bo np. w Sieradzu chłopi zażądali tylko 
1200 zł. Ale gdy wieczorem trzech dobsych łódzkich hodowców 
z własnym transportem dowie się z telewizji, ~e w Krakowie 
płacą po lł50 zł za kilo, to co? Załadują 100 świń, każda po 
100 kg i zawiozą do Krakowa? Czemu nie? Jeśli na. jednej świ­
ni można zarobić 15 tys. zł, to na lOÓ świniach półtora miliona. 

Rolnika wszak nie cieszy likwidacja rozdzielnika. Jest mało 
pasz, są pewne zobowiązania, więc np. śrutę trzeba do końca 
roku dzielić na szcze,blu wojewódzkim. W polu czeka zboże, a tu 
znowu nerwy z powodu nowych cen mleka Monopol nie został 
rozbity. a rolnik nie będzie jeździł z b?ńkami pa·· województwie, 
żeby sprzedać korzystnie mleko. Spółdzielnia Mleczarska w Pa­
bianicach płaci 154 zł a litr, w Głownie 174 zł, a w Łodzi naj- . 
mniej. 

Wraca rolnik z pola, gdzie akurat skosił resztę żyta, i myśli 
ze złością, że w tym roku ceny niektórych maszyn podnoszono 
już pięciokrotnie. Siada do obiadu, spożywa przydzielone na 
żniwa dwie konserwy mięsne. potem włącza radio i słyszy coś 
ta]\iego, że natychmiast musi chwycić za kosę, bo 'ołówek już mu 
nie wystarczy . Słyszy bowiem, że w wyniku urynko'wienia taki 
np. tłok do silnika w traktorze nie kosztuje już 5100 zł, lecz 
15300 zł, zaś opona do ciągnika nie 39 tys. zł, lecz 104 tys. A 
cena kombajnu skoczyła z 6200 tys zł do 11300 tys Pozostałe 
mas~yny zdrożały o sto, dwieście lub trzysta procent. Niech to 
szlag trafi! 

Potem zdesperowany chfop wlezie do GS tonę zboża I dowia­
duje się, że niewiele będzie mógł za fo kupić . Bo prezes mó­
wi mu. rozkładając be11Tadnie ręce , że w drodze s~ nowe ceny­

Nie, nie na zboże. Nawozy zdrożeją o 50 proc„ pasze natomiast 
o 100 proc. 

Nie będziemy prorokować, co z tego wyńiknie. Bo nawet wi­
cepremier Kazimierz Olesiak twierdzi, że n.ikt nie jest w stanie prze­
widzieć skutków operacji „Urynkowienie''. Można jedynie mnie­
mać, że gdy tein teks.t ukaże S>ię w .druikµ, 'ilniwa w W<>i. łó<lrz-

kim będą na ukończeniu . Bo chłop będzie chwytać za \{osę. ła­
mać sobie głowę i , tuziny ołówków bluźnić ciężko l zgrzytać zę­
bami, ale z pewnością sprzątnie . z pola każde źdźbło słomy i 
każdy kłosek. By!e tylko nie zabrakło słońca na niebie. 

• • 
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Warunki prenumeraty: 1. Dla 
instytucji I zakładów pracy 
zlokalizowane w miastach woje­
wódzkich I pozostałych 'miastach, 
w których 2majdują się siedziby 
Oddziałów RSW .• Prasa-Książka· 
-Ruch" zamawiają prenumeratę 
w tych oddziałach in· 
stytucje iakłady pracy zlo-
kalizowane w miejscowościach 
gdzie nie ma Oddziałóv.i RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" , .opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz­
towych I u doręczycieli. 2. Dla 
indywidualnych prenumerato­
rów - osoby fizyczne zamiesz­
kałe na wsi I w miejscowościach, 
gdzie nie ma oddziałów RSW 
"Prasa ·Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz­
towych i u doręczycieli. osoby 
fizyczne zam1e~zkałe w miastach 
- siedzibach Oddziałów RSW 
„Prasa K s19żk<J Ruch' opłacają 
prenumeratę wyłącznie w urzę­
dach pocztowych nadawczo-<>d­
da wczych właściwych dla miejs· 
ca zamiest.kania prenumeratora 
Wpłaty dokonuje się używając 
blankietu ,wpłaty" na rachunek 
bankowy mfeiscowego Oddziała 
RSW ,Pra~a Kqiąika Ruch" 3 
Prenumerate ie zleceniem wy• 
syłk• za granicę przyjmuje 
RSW „Prua Kiłą7.ka Ruch" 
Centrala K >loort.ażu Prasy f 
Wv1awmctw ul fowarowa 23 
OO ·9!'i8 Warsn,i wa ~onto PKO BP 
XV Oddział w Warszawie nr 
lfii;R 201045 139 Il ' Prenumerata 
ze Ele<'enfem wysyłki za ~ranicę 
poczta zwykłą !est . droższa od 
prenumt>raty krajowej o 50 proc 
dla zleceniodawców lndvwldl!al 
nych 1 o 100 oroc dla zlecają. 
cych Instytucji t zakładów pra· 
cy Terminy orzyjmowanla pre· 
numeraty na kraj I za granicę 
- do dnfa 10 listopada na I 
kwartał I półrocze roku następ­
nego oiraz cały rok następny -
do dnia l każdego miesiąca -
pciprzedzającego okres grename­
raty roku bieżącego. D-10. 

2 ODGWSY 

przegl~d 
. prasy 

W latach 2300-1750 przed 
naszą erą na aluwialnej rów­
n!nie Pendżabu kwitła wspa­
niała kultura Indusu. Hist.:>ry­
k?m i archeologom szczegól­
nie znane są dwa miasta: Mo­
hendżodaro nad Indusem 
Harappa nad dopływem tej 
r:z;eki. Pierwsze z nich liczyto 
co najmniej 50 tys. mieszkai'l-

. ców, a według niektórych sza­
cunków aż 100 tysięcy. Miało 
ulice o szerokości do 10 me­
trów, dwupiętrowe domy z 
glinianych cegieł, łaźnie pubH­
czne, hotele i spichrze zboż.:>­
we. 

Twórcami cywilizacji Indu­
su byli Drawidowie - naród 
liczący obecnie około 150 m!n 
ludzi i zamieszkujący głównie 
południe Indii oraz północ Sri 
Lanki. Pod względem rasowym 
uważa się Drawidów za rezul­
tat wymieszania ludów śród­
ziemnomorskich z formami ne­
gryckimi i weddyskimi. Dra-

. widowie mają ciemną skórę, 
średni bądź niski wzrost, dłu­
gą głowę· i kędzierzawe bądź 
faliste włosy. W połowie II t~·­
s1ąclecia p.n.e. ' podbili ich i 
zepchnęli na południe subk~n­
tynentu indoeuropejscy Ario­
wie, którzy wyodrębnili się na 
stepach nadkaspijskich. 

Na fascynującą zagat;l~ę 
związaną z Drawidami natknął 
się doc. dr hab. Benon Zb1g-

. niew Szałek z Politecruuki 
Szczecińskiej. W najnowszym 

, miesięczniku „PROBLEMY" 
(nr tV wykazuje zdumiewające: 
podobieóstwo między językiem 
drawidyJskim (tamilskim), a 
językami japońskim i ugrofoi­
skim. Do ostatniej rodziny 2l3.­
licza się m.in. węgierski i fin­
ski. 

Autor artykułu przebadał 100 
tys. słów japońskich, 40 tys. 
słów tamilskich, 200 tys. słów 
ugrofil\ikich i odpowiednie 
gramatyki. W siedmiu tabi::­
lach zestawia niektóre ważniej­
sze słowa i pisze następująco: 

,,PowyżSZI? przykłady wska­
zują na systemowe a nie 
przypadkowe - anatogie ję­
zyków drawidy3skich, ugro­
fińskich i japońskiego. Ztne­
żności slów i gramatyk tych 
języków są zaskaku34ce, jeśli 
zważyć olbrzymie przestrze:­
nie dzietące siedziby t11ch iu­
dów od tysięcy Lat. Zlneżno1>c1 
te są tym dziwniejsze, że Dm.­
Widowie, Ugrofinowie i Japon­
czycy reprezentują różne rasy 
ludzkie. 

Systemowe podobieństwa j~­
zyków drawidyjskich, ugrofin­
skiego i 3apońskiego nie mo.;ą 
być 3ednak wynikiem zbiega 
okoliczności. Podobieństwo ,;a 
mych stów można by tłuma­
czyć zapożyczeniami wskutt k 
kontaktów handlowych, poii­
t11cznych bądź kulturowych. 
Jednalc podobieństwo gramatyk 
wskazuje, że w zamierzenie; 
przeszłości przodkowie Dra­
widów, Ugrofinów i Japończy­
ków musieLi mówić wspólnym 
językiem .- a więc zamieszki­
wać ten sam obszar w Az3i' . 

Przed tysiącami lat, o czym 
świadczą badania historyczne 
i archeologiczne, Drawido ·NH:, 
Ugrofinowie i Japończycy zaJ­
mowali w Azji obszary inne 
niż obecnie. Drawidowie przy­
byli na południe Indii z i:>an.­
dżabu, Węgrzy (lud ugrofińs.ld) 
trafili do Europy z głębi Azji, 

' Japończycy przybyli na wyspy 
z zachodu. Kierunki migracJi 
wskazują, że bardzo dawno te­
mu wymienione ludy bytows- . 
ły na \ym samym obszarze 
gdzieś w środku kontynentu a­
zjatyckiego. Najprawdopodo­
bniej na terenach tych upra­
wiano jakieś zboża i występo-
wały pszczoły, ponieważ dla . 
języków drawidyjskich, ugro­
fińskich i japońskiego wspolne 
są słowa na oznaczenia pola i 
miodu. 

„Jesli warunki klimatyczne 
na terenie Azji ostatnich 10000 
lat nie uległy większym zmia­
nom to obszar wspólnoty ię­
zykdwej musiał ·znajdować 3ię 
na południe od Syberii, bo­
wiem na Syberii pszczoły me 
występują. Fakt, że języki dra­
widyjskie i · japoński maJą 
wspólne słowa na oznacze11.•.e 
metalu i złota (odpowiednie 
„kabna'' „kanam" i inne), 
których bralc w językach u­
grofińskich, może wskazywać, 
że Ludy ugrofińsl;cie oddziehły 
się od przodków Drawidów i 
Japończyków jeszcze przed po­
czątlciem epolci metalu, być 
może przed 9000 lat. Radziec.­
ki uczony G. M. Bongard-Le­
vin uważa, że rozpad drawi­
dyjskiej wspólnoty językowej 
nastąpił gdzieś na 'terenie Az3i 
środkowej 5500 lat temu. Z 
tego wynika, że rozdzielenie 
się przodków Drawidów i Ja-

„ 

po'l\czykóio mogło nastąpić 
między 9000 a 5500 lat teinu, 
tzn. po wprowadzeniu do użyt­
ku metalu, ale jeszcze przed 
rozpadem drawidyjskiej wspó>­
noty językowej". 

Ale pozostaje pytanie, jak 
było możliwe; że trzy rasowo 
odmienne ludy mówiły wspól­
nym językiem? Benon Zbig­
niew Szałek wysuwa hipote.zę 
że gdzieś w głębi Azji istmał 
bardzo silny ośrodek kult1iro­
wy i polityczny - stworzo.iy 
przez jeaen lud - który był 
w stanie narzucić swą kulturę 
i język śąsiednim lud.:>m. 
Prawdopodobnie tym ludem 
byli Drawidowie, którzy w po-
łowie III tysiąclecia p.n.e 
stworzyli w Pendżabie im-
perium obejmujące obszar 1,5 
mln kilometrow kwadratowych. 

PRAPRZOD~OWIE 
ŻYDÓW 

W okresie, kiedy Ariowie 
wypierali Drawidów z dor.i:e­
cza Indusu, plemiona izrael­
skie na Bliskim Wschodzie 
podbijały Ziemię Kanaan. Pra­
przodkowie narodu żydow­
skiego prawdopodobnie należe­
li do tzw. ludzi „Habiru". z 
tą akadyjską nazwą ((okreslo­
jącą wędrując~ grupy półko­
czowników) łączy się hebraj&ki 
termin „ibri". Ale możliwe ~ą 
rozne interpretacje. Pisze o 
tym w najnowszym kw·artalni­
ku „EUHEMER" (nr 3) Izabe­
la Jaruzelska. 

· „W opinii M. Notha w wy­
raż~iu „ebod ibri" (niewolni~ 
hebrajski), „ibri" nie oznacza 
przynależności narodowej, Lecz 
położenie prawno-społeczne. 
Jego zdaniem Hebrajczycy . to 
członkowie różnych narodowo­
ści, którzy nie należeli do · p<:t­
noprawnej ludności, lecz wy­
konywali jakieś podrzędne w.­
jęcia różne jednak od prac 
niewolnika. S. W. Baron uwa­
ża, że termin „Hebra3czyk" uo­
tyczy zarówno Izraelity, jak i 
nie-Izraelity. R. d§:/ Vaux 8q.­
dzi, że pojęcie „Hebrajczy~:" 
odnosi się do Izraelity, ale r.iod 
warunkiem, że znajduje się nn 
w jakichś szczególnych sytua­
cjach. Badacz ten opierając się 
na l Sm 14, 21, gdzie Izraelici 
służący w armii Filistynów 
nazwani „Hebrajczykami" oraz 
na dokumento,ch z Nuzu, w 
których osobnicy określeni mti­
nem „habiru" sprzedają się 
jako niewolnicy, przypuszcza, 
że „ibn" oznacza lzraelitę po­
zbywającego się czę~ciowo ."JJ 
dobrowolny sposób wlasne3 
wolności". 

Izabela Jaruzelska cytuje 
fragment biblijnej Księgi W; j­
ścia (21, 2-6), w którym wyra­
żenie „ibri" oznacza dłużnlka 
narodowości izraelskiej. Mu­
siał on zwracać dług własną 
pracą. Niewypłacalny dłużu1K 
oył najczęstszym typem nie­
wolnika w różnych regionat.h 
starożytnego Bliskiego Wscho­
du. Z powodu trudności ek,:1-
nomicznych niektórzy sami od­
dawali się w wieczystą niewo­
lę. Tylko w ten sposób mogli 
przetrwać. 

Oprócz niewolników hebraj­
skich (niewypłacalnych dłuż­
ników) bogaci Izraelici posia­
dali również niewolników o!J­
cych. Obie grupy traktowano 
jednak w odmienny sposob, 
dlatego można mówić o dwu 
klasach niewolników w da­
wnym społeczeństwie izrael­
skim. 

Pods~ową klasą w staro­
żytnym Izraelu byli chłopi. Ho­
dowali oni woły, osły, krowy, 
owce i kozy· · oraz ' uprawiali 
zboże, winnice i oliwki. Utrzy­
mywali się z własnych środ­
ków produkcji i własnej pra­
cy, a dodatkowo wykorzysty­
wali niewolników. Ci ostatni 
byli częściowo chronieni p~ez 

· prawo. Jeśli właściciel wybił 
niewolnikowi oko lub zęby, to 
powinien darować mu wol­
ność. 

Na łamy wielu naszych cza­
sopism wrócił problem mniej­
szości niemieckiej w Polsce. 
Najwięcej osób uważa się za 
Niemców na Sląsku Opolskim. 
Podpisują listy, które maJą 
trafić do ambasady zachodn\o­
niemieckiej. Młodzież masowo 
uczy się języka niemieckiego. 
Niektórzy pozostawiają doro­
bek całego życia i wyjeżdżają 
do Republiki Federalnej Nie­
miec. Pojawił się dramat opu-
szczonych domostw. ' 

Piotr. . Pytlakowski pisze w 
„PRZEGLĄDZIE TYGODNIO­
YfYM" (nr 32), że ~inę Je­
mielnica liczącą 7 tysięct 
mieszkańców opuściło w osta­
tnich latach ponad 1000 emi­
grantów. Przez to brakuje tam 
młodych ludzi do pracy. Ru­
dolf Opiełka powiedział dzien­

nikarzowi, że należy do nie­
mieckiej milczącej większości 

ł 

Jemielnicy. Sam nie chce wy­
jeżdżać, ale obawia się, że sy­
nowie i szwagierki opuszczą 
Polskę. 

Nie zamierza emigrować rów­
nież Richard Urban. Czuje si<.: 
jednak Niemcem i pop11::ra 
wniosek o rejest):'.'ację „Sozwl­
-Kulturelle Gesellschaft Mm­
derheitsdeutscher in Schlesien''. 
Pod nazwą swego baru w Je­
mielnicy kazał domalować 
„Eka an der Ecke", na skrzyn­
ce do listów - „Post, Zeitung" , 
a na drzwiach garażu napis: 
„Rauchen verboten". W domu 
powiesił portrety Wilhelma n, 
Franza Josefa Straussa oraz 
fotografie dziadka w pickelhau­
bie, ojca w mundurze °Wehr­
machtu i syna w mundurze 
wojsk RFN. 

Pisze o tym, Helena Kowalik 
w tygodniku „PRAWO I ZY­
CIE" (nr 31). Przed jej przy­
jazdem do Opola Sąd WoJe­
wódzki odrzucił wniosek o re­
jestrac·ję Geselschaft. Zareago­
wało na to gniewnie około 
tysiąca obserwatorów, któtzy 
gromko odśpiewali po niemi1::e­
ku hymn „Boże sławimy Cię" A 
filmowała wszystko telewizja 
zachodnioniemiecka. 

Wedłl!g opinii sądu w istoc:e 
nie chodziło o rejestrację s~­
warzyszenia społeczno-kultur;i l­
nego, lecz 'O formalne uzna­
nie mniejszości niemieckiej 
na Sląsku Opolskim. Sprawa 
ta nie może więc być uregu­
lowana na podstawie ustawy o 
stowarzyszeniach, ponieważ w 

· pewnym sensie należy do ko­
tegorii prawa międzynarodo­
wego. Poza ~ym miejscowa lu­
dność przyjęła po wojnie oby­
watelstwo polskie i deklaro­
wała narodowość polską. Na 
mocy Układu Poczdamskiego 
ludność niemiecka z:ostała wy­
siedlona. 

W obszei;nym liście do re­
dakcji tygodnika „ARG U. 
MENTY" (nr.:.-32) Maksymilian 
Kośny stanowczo twierdzi, że 
na Sląsku Opolskim nie ma 
dziś Niemców ani ludzi pocho­
dzenia niemieckiego. Niektór;:y 
uważają się za Niemców pod· 
wpływem zachęty i wsparcia z 
ze~nątrz tzw. „Deutschgestin­
nte". Stare księgi metrykalne 
wskazują, że od wieków pol­
skie nazwiska poprawiały d~­
piero pruskie urzędy stanu cy­
wilnego. Bez zgody zainteresc­
wanych z Króla zrobiono Kro­
lla, z Sapoka - Sappoka, z 
Kośnego - Koschnę, z Kuś~;ie ­
rza - Kilrschnera. W cz'łs ' e 
Il wojn~ światowej mieszkało 
na Sląsku Opolskim około m1 -
liona ludności polskiej. W la-
tach 1945-1~'16 komisje we-
ryfikacyjne ewakuowały me-
licznych Ntem.ców. 

,,Panowie Król i Sapok z1ną 
sobie spokojnie w Gogolin.tv.. 
Ale co by byto, gdyby Hitler 
zwyciężył? Dokumenty znalc.­
zione wiosną 1945 roku_ w bv­
łym amachu rejenc; i opol-
skiej dowodziły, że po zwy-
cięskim zakończeniu wo7ny 
polska ludność Sląska Opol-
skiego miała być przesiedtoita 
do europejskiej części Związ­
ku Radzieckiego i to w pięciu 
turach". 

Prawie całkowicie wyjechali 
z naszego kraju również M'łzu­
rzy. Zygfryd W. otrzymał zgo­
dę na emigrację do Niemiec 
po 36 odmowach. Jego m3.tka 
od dawna już nie żyje, a sios­
tra odłączyła się od wycieczki 
Orbisu i , pozostała w RFN. 
Małgorzacie NiezabitowskieJ 
z tygodnika „SOLIDARNOSC'• 
'(nr 9) powiedział, że sam już 
nie wie, kim jest: Niemcem 
czy Polakiem? Polska dla nie­
go coś znaczy, ale do tego 
„bajzlu" już na pewno nie 
wróci. Zabiera ze sobą żonę 
pochodzącą z polskiej rodzmy 
katolickiej. 

Autorka reportażu spotkała 
koło Lidzbarikiu Warmińskiego 
pewnego Ukraińca, .który 13 
lata temu musiał opuścić praw­
dziwą ojczyznę w Bieszcla­
dach. Jego wioskę przesiedlono 
w odwet za śmierć generała 

I) Karola Swierczewskiego. 

W drugiej ojczyfnie .Ja'l L. 
nie miał łatwego życia. Naj­
łagodniej pazywano lch „ban­
derowcami''. Syna ciężko po­
bili. Córka długo nie mogła 
znaleźć męża. Ale on sam na­
stępująco charakteryzuje je ­
dnego z sąsiadów: 

„To taki Niema. No, Szwab, 
hitlerowiec... To straszny typ, 
taki jaki$ czarny, kosooki. 
Może on nawet nte Szwab, tyl­
ko •.• ż11d". 

E. L. 

• 

Z różnych _stro~ . donoszą 
, , , . ·r~ , . : ~ ' . , ··. ·..__, "" J .~ ... • 

KARiOiL BADZIAK PUDŁUJE. 

W „Prasie Polskiej" - p1sm1e Stowarzyszenia Dziennikarzy 
PRL - Karol Badziak umieszcza felietony, w których rozprawia 
się z własnymi rozczarowaniami, obarczając winą za własne nie­
powodzenia innych. Ostatnio w felietonie „Małżeństwo w sepa­
racji" („PP" nr 6 z .1989) pochwalił się: „Wiem, co piszę. Piszę. 
co wiem". Dla zilustrowania tej tezy, spróbował zaibaiwić się w 
przewidywania, · co zrobiliby redaktorzy naczelni łódzkich gazet 
i tygodnika, gdyby im Zbigniew Ziomecki przyniósł słynny już 
- na pewnym etapie - rysunek przedstawiający „młodą parę": 
Wojciecha Jaruzelskiego jako pana młodego i Lecha Wałęsę jako 
pannę młodą. Otóż zdaniem Karola Badziaka r!!d.aktor naczelny 
„Dziennika Łódzkiego" nie wydrukowałby tego rysunku - inni 
zresztą też n ie. I pudło. Oto reprodukcja strony tytułowej 
{fragmentu) „DŁ" nr 42 z 19 lutego 1989 r. 
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„„~,,g~~·~'i, ·t'- ;, . . '·. . 
,~ ~~~=~~. 'f·~~~~rf::~it„~~~=1~; ! obranował~ rrzr-'vc nz~społy 
Na~ępnie Karol Badziak dumny z siebie donosi że redakcja 

„Szpile_k",_ w k_tó~!c~ ukazał się rysunek Zbigniew~ Ziomeckiego 
„mieści s ię na3blize3 ze wszystkich redakcji w Polsce przy gma­
chu KC". I znów pudło! 'Najbliżej, bo ,po drugiej stronie Nowego 
$wiat~ •. przy r?.gu Alei ~erozolimskich, mieszczą się redakcje 
Polsk1eJ AgenCJI . PrasoweJ. Do redakcji „Szpilek" trzeba iść na 
Plac Tr zech Kfzyży. 

J ak się okazuje Karol Badziak nie wie, co pisze i pisuje, 
o czym nie wie. 

GDZIE SĄ RYBY? 

. ~an_iy . „Centralę Ry?ną", mamy więcej wybrzeża ·morskiego 
mz rn1ehśmy przed WOJną, mamy flotę rybacką i nie ma w skle­
pach ryb. A przecież z Łodzi do Gdyni chodzą pociągi. Wystar­
czylo?Y. do każdego przyczepić wagon chłodnię i mielibyśmy ry­
b y memal prosto z morza. „Pomorzanin" na przykład wychodzi 
z Gdyni o 5,20 i o 11,11 jest już w Łod-.i Kahskiej O o r,Y.by 
znad morza mogłyby jµe być w sklepie. Co temu kadza? 
A przecież „Pomorzanin" nie jest Jedynym poc1ąg1em kursują­
~ym między Gdynią \ Łodzią. 

W sklepach brakuje mięs:i . Skup żywca ciągle stoi w miejscu. 
Ludzie stoją w kolejkach całymi nocami. W tej sytuacji znaczną 
ulgę ludziom przyniosłaby możliwość kupna ryb. Ale ryb jak 
n ic było tak nie ma. Kto zmieni tę sytuację? 

- Była godzina 4 rano - powiada starsza pani w kolejce do 
lekarza - na ulicy Piotrkow skiej niedaleko rogu z ulicą Naru· 
towicza sta la kolejka przed sklepem mięsnym. Ulicą szedł jakiś 
starszy 7Jan. - Czy to przystanek autobt•s ·i? - zapytał czeka­
jącycli niezbyt czystą polszczyzną z wyraźnym obcym akcentem. 
- Nie - usłyszal w odpowiedzi od jed1t,ej z pa.ń - to kolejka 
po mięso. - Po co? - nie zrozumial obcy pan. Okazało się, że 
przyjec-hal ::: Kanady i nie zna polskiej rzeczywistości. Tak się 
wzruszyl dolą czekając.ych w kolejce kobiet, że swojej rozmów­
czyni dal 5 tysięcy zlotych a innym paniom po tysiącu. - I ty 
wzięłaś? - zapytala opowiadająca swoją znajomą, która stala 
wtedy w kolejce . pod mięsnym sklepem. - Wzięłam - usłyszala 
- dlaczego miałam nie wziąć, inne też wzięły. Czy ja gorsza? 
- Patrzcie państwo - skomentowala to wydarzenie opowiada-
jąca - jak umiera ludzka godność. Czyż to my żebracy, .że po­
trzebujemy jałmużny ? 

Trudno z tym komentarzem nie zgodzić się. 
Zebrał: 
ZENON POROWATY • 

Przepraszamy Czytel~ików 

Przepraszamy za to, że ten numer „Odgłosów" 
ukazuje się z jednodniowym opóźnieniem. Opóźnie· 
nie to nastąpił:> z winy drukarni. 

W najbliższych 
numera~h „Odgłosów" 

- Nie potwierdziło się przypuszczenie, że zabojca Lwa Troc­
kiego żyje do dziś w Pradze, gdzie miał się osiedlić i pracować 

jakt> mechanik radiowo-telewizyjny. W rzeczywistości jego grób 
znajduje się na Cmentarzu l{uncewskim w Moskwie, Napis na 
nagrobku z ·Czarnego granitu głosi: „Bohater Związku Radziec­
kiego Lopez Ramon I.wanowicz" i dalej są trudne do odczyta­
nia. daty. Pod przybranym nazwiskiem Lope.z ukrywał się czło­
wiek, któremu Józef Stalin polecił zgładzić swere największego 
wroga - artykuł RYSZARDA BADOWSKIEGO. 

- Jeżeli przeprowadzimy analizę porównawczą parametrów 
uzbrojenia z okresu Il Rzeczypospolitej, to okaże się, że nasze 
rozwiązania techniczne były w latach 1936-37 równorzędne 11 
rozwiązaniami w innych armiach. Dopiero w ostatnich latach 
przeciwnik wyraźnie nas zdystansował. Ale samą jakością woj­
ny się nic wygrywa.. W sprawach ilości nie mieliśmy już s 
Niemcami żadnych szans - ANDRZEJ WILCZKOWSKI wyjaś­
nia., czy Józef Piłsudski myślał o unowocześnieniu armii? 
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ze str. 1 
wione zaś ra·zem, jedna obok 
drugiej, nie pozostawiają złu­
dzeń co do tragicznej sytuacji, 
w jakiej znajduje się miasto. 

Z lektury prasy dowiapuje­
my się, iż w pieTwszym półro­
cz.u 1989 roku oddano do użyt­
ku zaledwie 1103 mieszkania, 
czyli o 14 proc. mniej, niż w 
tym samym okresie roku 1988. 
Wygląd·a więc na to, że obec­
ny rok będZ.ie dla budownictwa 
jeszcze gorszy" choć i pa przed­
ni był wyjątkowo kiepski, bo 
oddano w sumie tylko ,3288 
mieszkań - niemal cztero-

. krotnjti mniej, niż w legendar­
nym dla łÓd'llkiego budow­
nictwa 1976 rok~. Przy okazji 
dowiadujemy się, że ponownie 
SPii•dło zatruc!1nienie w tym 
di;iale - aż o 12,3 procent, 
oraz - że wydłużył się cżas 
realizacji jednego budynku 
o 2,5 miesiąca. 

Łódzkie budownictwo, 
jedno z gorszych w kraju, 
ńadal więc nie znajduje 
sposobu na powstrzymanie 
upadku, chociaż na własne · 
mieszkanie oczekuje ponad 
200 tys. mieszkańców 
województwa. 

Co zaś się tyczy starych ka­
mienk, z których Łódź sły­
nie, problem jest dostatecznie 
poznany, do znudzenia <YPisy-

ka z krańcowego peronu jest 
wręcz niebezpieczna, wielu 
pasażerów skacze z musu przez 
tory, lekceważąc zakaz przejś-, 
cia). Wyobrażam sobie, jak 
przyjęto wiadomooć o kolej­
nych trudnościach finainso- . 
wych na bu·dowie G:ru.powej 
Oczyszczalni Scieków. W tej 
sytuacji kolejne doniesienia o 
impasie pczy ~noszeniu szpi­
tala--olbrzyma Akademii Me­
dycznej, nikogo już nie bul­
wersują. 

Reasumując: po raz kolejny 
stanęły pod znakiem zapytania 
ostatnie już większe zamierze­
nia (nie li9ząc CZMP), jakie si­
łą rozpędu czy bezwładu są w 
tym mieśde kontynuowane. O 
nowych, na wet tak potrzeb­
nych, jak poprawa zaopatrze­
nia w ciepło, wciąż tylko się 
dysku.tuje. Przywykliśmy daw­
no do tego, że cokolwiek w 
Łodzi powstaje, ciągnie się 
przez długie lata. Teraz bę­
dziemy może przywylkać, że 
nic- nowego nie powstaje. · 

Pod koniec lipca, gdy w ca­
łej Pols·ce zabrakło w sklepach 
żywności, wyczytałem w łódz­
kiej gazecie, iż ze Względu na 
ruty.nowe, corocz.ne remonty, 
wyłączono z prodU'kcjl diwa za­
kłady mięsne przy ul. Trakto­
rowej i Marce'Jego No·wotki. W 
sierpniu przyjdzie kolej na 
zakład przy ul. Elektronowej. 
w. tych warunka·ch - podaje 

, gazeta - „nie da się utrzymać 
dotychczasowych harmonogra­
mów dostaw . do placówek 
·handlowych na Widzewie, Ba­
lutach i części Polesia". Mó-

szuka.ją już zape'Wne n.owych 
posaid, lub też usiłują sobie 
odipowie<lzieć na pytanie: jak 
ma teraz wyglądać ich rząd2e­
nie ,,ipo nOtWemu"? Myślę, że 
wca.le nieraadko docl!odzą 
do wtniosku, że to no-
we albo woale nie będizie 
pra wdiz.iwym rządrzeniem, &lbo 
będzie się na tyle różnić od 
starego, iż lepiej dać sobie 

·spokój z decyzjami. Przynaj­
mniej do czasu, a•ż sytuacja 
się do końca wyjaśni. Bo 
kto wie - może ta druga 
strona nie zechce już podjąć 
słuchawki? 
Możliwe, ;.e· ci drudzy, któ­

rzy otrzymywali d()tą,d polece-
. nia, czują o'becnie wyraźną ul­
gę. Wielu, baTdzo wielu dzia­
ła jednak nadal ·w staTych 
struktura.eh. Te struktury, w 
których są os·ad,zeni, domagają 
sie jakkhś decyzji „z góry". 
Nie doczekawszy się ich, 
funkic-jonariusze centralistycz­
nej gospodarki kierują pod­
ległymi sobie stirukturnmi na 
własną ·rękę, lub na własny 
użytek„ nazYWając to niekiedy 
„samodzielnością". A na.jpew­
nLej i najczęściej - Po pro situ 
czelkają. '\ 

Gdy jednd czekają,• inni go-
. rączlrowo działają upajają.c się 
odzyskaną legi}Inością. Tyle, że 
na zupełnie innych obszara•ch. 
Na przykład - ood'łamy „Soli­
dail"ności" rywalizują z sobą o 
wpływy w zakładach pracy, 
zaś na przemiwn walka pod­
jarzdowa i próby doprowadze- . 
nia do kompromisu . zajmµją 
Lm tyf!e energia i czasu, że do-

zawsze · jak m.ajbardz!ej 1'0%• 
mydlić odpowiedzialność - mó­
wi jeden z nich, prezes znanej 
w całym kraju firmy. 

Planuje on d1la swej firmy 
k:olej111e pr.zedsięWIZlięcia, m.lln. 
prowadzenie szpitala. 

- Zeby - mówi - udowod­
nić, że w tym kraju możliwa 
jest normalna opieka zdrowot­
na. 

Ale wstrzymuje się z n.im 
·na ta•zie, bo ..• 

- Czekam, aż ' to wszystko 
gruchnie - powiada, maJąc 
na myśH właśn:ie łódzkie „ukla­
dy". 

Teoretyczny gospodarz­
Łodzi, czyli rada narodowa, 

· od dłuższego już czasu 
usiłuje dojść w swym 
rządzeniu do praktyki. 

Nie jest to łatwe, \Jo prze­
szkadzała nie tylko uprzywile­
jowana rola pa•rtii, ale i cen­
tralizm, polegający na tym, 
że większa część wypracowa­
nych w mieście dochodów tra­
fia do buidżetu centralnego. 
Dla Łodrzi pozostaje zal.edwie 
20 pro·cent. Tak było, i ta•k 
jest nadal. J?rzedtem jedinak 

znos.zono to w mi>kzeniu. Dziś 
narzeka się głośno, nie ziw.ra­
cając już na wet u1wagi na 
staranne dobje<ranie słów, 
Przewodniczący Rady Naro­

dowej m. Łodzi Andrzej F. 
Grabski wyra.z,ił się niedawno 
w wywiadzie (dla „D~iennika 
Łódzkńego") w sposób na&tę­
pujący: 
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ewo czekać w nieskończoność 

wany: po pros·tu, zamieniają 
się one stopniowo w ruinę. 
Najnowsze zjawisko: spadają 
ba'lkony i walą się klatki 
sc~dowe. Stare balkony prze­
znacza się do likwidacji, cza­
sami tylko po krótkiej, optycz­
nej „ekspertyzie". Wiele z 
nich, przedsta wiająeycłt archi­
tektoniczną wartość, tiy!oi':iy. 
do uratowalllia, gdyby nie bra­
kowało pieniędzy. Z tego sa­
mego powodu ograniczono się 
do podparci.a . ścia_n grożących 
za wale.niem. Posesiję przy ul. 
Nawrot, mis.uczoną wybuchem 
gaz,u - ogrodzono, i to wszyst­
ko. O bezskutecz.inych próbach 
doprowadzenia do jej remontu 
powstał już dziennikarski se­
rial. Takich posesji przybywa. 

Wykopki gazowe, remunty 
torowisk, częste zmiany tras 
komunikacyinych, awari.e prze­
różnych instalacji - .to rów­
nież chleb powszedni naszej 
prasy Z tej branży (infrastruk­
tury technicznej) przepisu·ję 
tyl'ko Lnformację o tym, iż 

w S~ódmieściu 
pozbawionych jest 
aktualnie gazu 417 
budynków, 

co daje lrnPo•nującą liczbę 4190 
mieszkań i 438 lokali użytko­
wych, odciętych od sfałego 
źródła energii. 

Z dz.iału inwestycje komu­
nalne, warto l;>yło wy!Jowić in­
formację o niedoborze 2,6 mld 
zł, co „2l'Todzilo koncepcję" 
skreślenia z pia.nu 6 zadań do­
tychczas nie rozpoczętych, 
oraz wstrzymanie bądź ograni­
cze•nie 13 innych zadań inwes­
tycyjnych. .Wśród zagrożonych 
budów znalazł się m.iin. · Dwo­
rzec Kaliski. Wyobrażam so­
bie, jak ta wię.domość podzia­
łała na podróżnych, brnących 
przez prawdziwy tor przeszkód 
na. dro~e do pociągu (wysiad-

wiąc noirma.linym językiem 
dos·ta wy będą przycho~ić o 
2 godziny później. 

TeJ;esa Gumińska, wicedy­
rekto·r Wydzi.ału Handlu UMŁ, 
tłumaczy publicznie łodzianom, 
dlaczego nie' ma przetworów 
ml~znych: otóż - dowiaduje­
my się - „wszysc11 odwrócUi 
się do nas plecami" zaś przed 
kompletnym załamaniem ratu­
ją Lód·ź ,.zaprzyjaźnione" prze­
twórnie w Łowiczu, Lasku, To­
maszowie i Kole. Bez nkh nie 
byłoby w ogóle w Łodzi se:ra. 

Na zakończenie pozo&tawiłem 
drobny szczegół, ciekawostkę: 
czy wiecie państwo, ile jest 
w Łoidz zakładów kąpielo­
wych? (Wiecie, czytaliście!). 
Otóż, jest tylko jeden, dyspo­
nujący aż 20 wan.nami i 5 
natTyskami! Pomimo wszy·st­
ko, proponuje on „kąpiele 
rzymskie, natryski i zwyczajne 
wanny", a nawe<t „kąpiele so­
lankowe i ;odoborowe". 

W · uzupełnieniu · powyżs:Lej 
i·nformacji spieszę z d-0niesie­
niem, Lż 31 procent mieszkań 
w Łodzi nie Po•siada ła2ienki. 

Kto · jest gospodarzem w 
mieście Łodzi? 

Do niedawna odpowiedź by­
ła oczywis-ta: teoretycznie jest 
r.im rada narodowa, ale prak-
tycznie Komitet Łódzki 
PZPR. W gmachu przy al. 
Kościuszki zbiegały się wszyst­
kie łódzkie nici władzy. Dla 
dziesiątków i setek dyre~to­
rów i funkcjJnariuszy najważ­
niejszy był telefon z Komitetu. 
ŹapeWl!le jest tak na.dal: czyż 
jednak wielu z ni<:h - po­
dejmując w ostatnich tygod­
niach słuchawkę - nie zas­
tanawia się, czy nie Jest to, 

aby ostatni tego typu telefon z 
„Bialego Domu"? Co gorsza, 
niepewni są rozmówcy po obu 
!>tronach słuchawki. 

. Ci, którzy dotąd rządzili, 
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prawdy - t.rudno na raz.ie o­
czektwać od nich czegoś inne­
go, nLż okazjonalp.ych protes­
t6w. Zresztą, w przyszłości 
zwiąa;kowców ~ntea:esować bę­
dą zapewne o wiele bardziej 
spr a wy związkowe, niż miasta. 

Łódzcy posłowie i 
senatorowie z opozycji 
wolą z kolei interesować 
się polityką przez duże „P„ 

A jeślli już e'konomLą i gos- t 
po·darką, t.o z pewnością lepiej 
się czują, ro7lwaiżając te, kwes­
tie W· ujęciu teoretyczno-syste­
mowym, niż praktycznym, o 
ile przez praktykę rozumieć 
podejmowanie konklretnych i­
nicja.tyw go~darczy,ch na 
gruncie łódzkim. O problemach 
dręczących łod2'Jian m6wLą, że 
rozwiążą się dopiero wtedy, 
gdy wprowadzony zostanie no­
wy, efektywny system g~·po­
darczy. Walcząc o ten system 
(co im , się chwali), jednocześ­
nie - z punktu widzenda po­
trzeb Łodz.i - czekają. 
Czekają również ci, po ldó­

rych najmniej można się było 
tego SPod~iewać powaimJ 
liderzy nowych iru;tytqcji fi­
na·nsowych i gospo>darczych. 
Jest ich w Lodzi nie więcej, 
niż paków u jednej ręki, ale 
znand są z operatYWności, u­
dowodnili, co można zrobić -
nawet w otoczeniu starego sys­
temu - gdy pracuje się na 
własny rachu111ek. To -oni 
pierws<i uczynili wyrom w 
łódzkie~ „magmie" byleja•ko·ści 
i szarości. Osiągnęli już tyle, 
ile było mo·żna w dotychczaso­
wych, lokaLnycn „ukladach".· 
Te·raz czekają. na ich zmianę. 
Chodzi · im nie tyle o zmianę 
systemu ( sami go zmienia·ją 
własnym d~iałaniem), co o 
odejście ekipy władzy, ldt6Ta 
się zużyila. 

- Jest bezwŁadna, ooi się 
podejmowania r11z11ka, usiiu;e 

- Z rolym poczuciem odpo­
wiedzialności twierdzę; że mó­
wienie o podmiotowości rad 
narad-Owych jest do tej pory 
zwyczajną, demagogiczną lipą, 

. upowszechnianą prze.z wladzę 
i prasę. 

Je&t oczywd·ste, że rada na­
rodowa, która nie ma podmio­
towości, nie może być w pełni 
gospodarzem swojego terenu. 
Rada czeka, tak samo jak in­
ni, na zmianę systemu. A mia­
sto tymczasem doma•ga się 
gośpo•darza, który nie czeka. 

Sta_n umysłów, jaki zapano­
wał w Łodzi, jest jednym wiel­
kim bezruchem w ocz.ekiwa­
niu. Czyż . jednak wielkie 
miasto moż.e tak zas•tygnąć w 
bezrwchu? Jak długo? Czyż 
istotą tego nowego systemu, 
na który wszyscy czekają, nie 
ma być właśnie to, że nie 
można tak I1<> prostu czekać? 

Aneks w sprawie wyboru 
prezydenta miasta 

Łódź pozbawio•na jest prezy­
denta, ponieważ: 

1. Czekamy na nowego pre­
miera, który zaproponuje Ra­
dzie Narodowej m. Łodzi (w 
p(Jrozumien1u z jej Prezydium) 
kandydaturę, bo „stary" pre­
mieT· ni.e miał na to czasu. 

2. Srodowiska wł;;id'zy nię 
Potrafią wyłO'nić spoąród siebie 
odpowiednich kandydatur, bo 
jest ich: -

a) za dużo, więc trwa ukryta 
rywalizacja, 

b) odpowiednich nie ma wca­
le, podobnie j.ak ,to s!ę dz.ieje 
z chętnymi na funkcję głów­
nego architekta miasta. 

3. Sytuacja polityczna jest 
tego rodizaju, że rutynowe wy­
łonie.nie kandyda.t'ury O'kazało 
się nieimożliLwe, bo trzeba się 
liczyć z n.owym u.kładem sił w 
koalicji, i ?; rosnącymi w siłę 
ugrupowaniami o·pozycji. Sło­
wem: nie znaleziono kandy­
data, który byłby w stanie za­
dowolić wszystkich, z który­
mi trzeba się liczyć. Aby to 
zrobić, siły dO'tychczas rządzące 
Łodzią muszą s!ę bardziej „o­
tworzyć" na rzeczywistość poli­
tvcmą, czego nie chcą, bądź 
nie potrafią uczynić. 

Podsumowanie: puinkt 1. 
jes>t wyłącznie formalny, i ja­
ko taki nie zasługuje na uwa­
gę. Gdyby była silna kandy­
datura, z peWIIlością znalez·io•no 
by spasób na dotarcie do pre­
mieira. Punkt 2a, jest mało 
prawdopodobnv. Pun,kty 2b i 
3 omaczają właściwie to •q- . 

mo-: trzeba S7.•tkać nie t~ko 
wśród „swoich". 

Wniosek końcowy. 

Bądźmy niecie<rpHwi, nie cze­
kajmy 'ze wszystk·im na „cen­
trum". Ratujmy wsuńllllie 
Łódź, póki nie jest za pófoo. 
Są prze'Cież w Polsce miasta, 
które radzi! so'bie nawet w kry. 
zysie. Łó~ jednak do nich nie 
należy. 

ANDRZEJ 
GĘBAROWSKI • 

Z tej ziemł. 

Sierpień . też niehezpiec·z·ny 
dla Polaków 
10.08.1989 

1. 

Kryzys rządowy już właściwie mamy. ·Jest to jednak dziwny 
kryzys rządowy. Sejm większością głosów powierzył funkcję 
premiera i misję sformowania rządu Czesławowi Kiszczakowi. 
Jest to fakt. Ten fakt podważył swoim oświadczeniem Lech Wa­
łęsa wzywając do. sitiwoozenia koail.Lcji, do któręj oibok: Obywaitel­
skiego Klubu Parlamentarnego weszłyby: Klub Poselski ZSL 
i Klub Poselski SD. Byłaby to Nowa Koalicja. Ta koalicja miała­
by większość w Sejmie •. Przypomnijmy, jaki jest w Sejmie układ 
aił. 

Opozycja ma 161 głosów. Istniejąca formalnie koalicja 2~9 gło­
sów. Na tę koalicję składają się: PZPR - 173 głosy, ZSL - 76 
głosów, SD - 27 głosów, PAX - 10, UChS - 8 i PZKS - 5 
głosów. Gdyby powstała Nowa Koalicja dys,ponowałaiby o.na 26( 
głosami. Miałaby większość w Sejmie i prawo do sf9rmowania 
rządu. 
Cały ten rachunek oparty jest na założeniu, że kluby poselskie 

w decydującym momencie głosują jako bloki. Z praldyki wia­
domo, że różnie z tym bywa. Trudno w,ięc cokolwiek teraz prze­
sądzić. Można powiedzieć jedynie, że układ sił w Sejmie PRL 
jest dość lll!iepe<Wl!ly, :płynny, ZJIIlieminy. I jesit to fakit. 

Wszyscy ną ogół posługują się wletkiµii słowami.' _Niektó~Y1:11 
ludziom słowo Polska z ust nie schodzi. Ale jak się 4wazme 
wsłuchać w sejmową debatę, to za wielkimi słowami m,ożna do­
s~rzec . drobne interesy. Posłowie nie tyle biorą udział w sejmo­
wej debacie co chętniej prezentują się przed pilnie ich obserwu­
jącymi wyborcami. Ale to rozciąga debaty, wodzi ją- po manow­
csach. Nie ka:ildy, kto chce się pokazać w telewizji, ma akuirat coś . 
istotnego do powiedzenia. W klubach - już na szczęście - zwró­
cono uwagę na tę niebezpieczną zabawę. 
Toczą się zawzięte spory, ale jakoś trudno z powodzi · słów wy­

łonić programy. Wyobrażałem sobie, że Czesław Kiszczak, który 
ma prawne podstawy do tego, aby formować rząd, przeprowadzi 
szereg konsultacji i w ich wyniku pqwstanie, propozycja rządu 
i programu. Wyobrażałem sobie dalej, że Sejm będzie miał oka­
zję p.rizea111ailizoiwać . skła<l rządu - a· ta~że !Pil"Zesłuchać I»":ZY-

. szłych ministrów - przea!).alizować program i dopiero w wymku 
rzeczowej i rzetelnej debaty sejmowej zadecydować. Tymczasem, 
ńim doszło do prezentacji pa-ogix:amu już rysuje sdę ..yotu:m nieuf­
ności' do dopiero co desygnowanego premiera. Trochę to jak na 
Sejm PRL wygląda mało poważnie. 
Wielokroć już Z!WI'acałem uwagę, że ,,Soliida:rność" walc.Żąc 

o szczytnę cele powtarza z uporem błędy, z których PZPR gwał­
townie się wyzwala bądź częściowo się już wyzwoliła. Jakoś -
mimo buńczucznych żapqwiedzi - ciągle więcej widzę sporów 
biorących się z wzajemnych uprzedzeń, niechęci i urazó~ 7'""' nie . 
mówię, że niekiedy nieuzasadnionych - ale przysłarnaJących 
skutecznie cel zasadniczy - ratowanie Polski. A o to głównie 
powinno wszysitkLm chodzić. 

2. 

Słowa te biorę w cudzysłów. Przepisuję je z artykułu jednego 
z posłów II Rzeczpospolitej. Proszę w trakcie lektury zgadnąć 
.autora i rok ich powstania. 

„Nie będzie rzeczą nową, gdy powiem, że jeszcze tak źle, jak 
obecnie, nie bylo nigdy w odrodzonej Polsce. Pieniądz spada 
z dnia na rl.zień w sposób zawrotny. Drożyzna coraz bardziej 
szaleje. ( ... ) 

i'vu. 1.<l&i polskiej panika, niepewność, przerażenie. Kążdy pyta, 
co będzie za tydzień, ta miesiąc, za rok - i nikt nn tC) nie znaj- ·· 
ilu.je odpowiedzt, choć ]ca,żdy wicłżt, ze jest ta.k źle, if:: gorzej być 
nie może ( ... ) : 

Ludnv§ć mie3ska a przynajmniej jej ogromna większość znaj­
duje się w tym samym polożeniu. Wzrost cen żywności, , brak 
mieszkań, wyzysk przez pośredników, brak pracy i zarobku, są 
pLagą, coraz więcej ludność tę dręczącą. ( ... ) 

Wsi także tłumaczy się często, że winę jej nędzy ponosi mia­
sto, ponoszą urzędnicy tam sieiieący, traktUjti,a.y chlopa jak mu­
rzyna." 
Są to słowa Wincentego Witosa opublikowane w lutym 1923 

roku. Pochodzą z artykułu „Kilka słów o naszej polityce". Jakże 
są aktualne w rysowanym obrazie społecznej sytuacji. Może był­
by tylko potrzebny drobny retusz • i można to opublikować w 
sierpnilu 1989 roku jako rzecz w pełni aktualną. A skoro tak, to 
może i jego słowa o polityce okażą się też na równi aktualne? 

„Poiit·yi•a - pisał wówczas Wincenty Witos - nie jest zaba­
wg, a tyn• Uit{;'.Cej nie może być hecą, l ecz musi być konsekwent­
ną pra•.q, iJ.q~ą w obranym kierunku bez względu na )Jrieszkody. 
Ci, którzy widzą w niej psotę, ubran~ często w błyskotliwy fra­
zes, pnekreJlają nie tylko siebie, tecz Państwo, narażajqc je na 
zarz:u. r za granicą, że polityka polska to w znacznej części robie­
nie malo poważnych kawa.łów". A jednak ta zagranica, nieste­
ty, 11i ... wu.:l.e w Polsce do powiedzenia. ( .. .) 

Do no.JJrawy stosunków w Rzeczypospolitej trzeba przed~ wszy­
stkim CJprócz programu mi~ć wolę niezłomną do jego wy'konania 
i czas na to p'ltrzebny. Wolę tę musi mieć rząd, musi mieć sejm, 
ale musi też mieć cale, bez różnicy i wyjątków, spolecL,, wo 
polskit .. '\.'. 'szy.•cy muszą również zrozumieć, że to nie br. '2 
przedsięwzięcie, na którym można zarobić; i owszem, można tu 
mótdc'., s?czeyc:,lnie z początku, jedynie o ofiarach." 

I to okazuje się też aktualne! 

3. 

Hisloria nic może być wykorzystywana do celów doraźnie po­
lityc.znych, W sierpniu mamy kilka rqcznic. Obraz naszej pr..:e­
szłoki był zc11{łamany. Proces odkłamywania idzie Wolno i z o­
porami. Al~ niech to będzie proces historyczny, a nie politycz:ie 
man:i;pulacje. Zby·t mało wiemy, aby zbyt rygorystyczmie csądrzać. 

Nie sądzę, aby w sierpmu 19G8 roku wszyscy ludzie byli bez­
kr,YtYC.lnit: nc1.lawieni do interwencji Państw Układu Warszaw­
skiego w CSH.S, ale nie było wówczas warunków, aby głośno 
o tym mówić Dziś - w innym kontekście historycznym - łatwo 
osądzać, bo n·c za to już nie grozi. Ale problem oceny wydarzeń 
z 1963 roku muś'zą przede wszystkim rozstrzygnąć Czesi i Słowa­
cy. To klucz do roz,viązania ich sytuacji. Kto tam bowiem trwa 
przy dotychczasowych ocenach tamtych wydarzeń, ten nie· będzie 
w :;~anie sformułować ,programu przeobrażeń, jakich wymaga 
rozwoJ społeczny. Kto tam natomiast od tamtych ocen odchodzi 
jest kontrręwolucjonistą. I tylko Czesi i Słowacy mogą się z tym 
uporać, jak to zrobili Węgrzy. · 

Proces rozWvJU społecznego ma to do siebie, że nie można ~o 
na siłę przyśpieszyć. Każdy okres musi dojrzeć, muszą powstać 
odpowiednie warunki, abY, mogto nas.i.ąp1ć to, co nastąpić musi. 
I me pomogą tu żadne zabiegi, żadne „czary", żadne ponaglanie, 
żadna demagogia. I chyba dobrze, że takie są prawidłowości. 

Lu<lz.ie są jednak niecierpliwi, ponoszą ich temperameinty. Wszy­
stko c.ncieliby mieć od zaraz. Potrzeba jest nam tymczasem zim­
nej kr"' i i zdrowych nerwów. Potrzeba opanowania, . cierpliwości. 
Historia nie lubi, gdy się ją wykorzystuje do politycznych rozgry­
wek. Historia może się zemścić. Historia chce, aby się nad prze­
szłosLią p ·Jchylać z namysłem, aby to, co się wydarzyło już raz 
moi;io 1:-yć inspiracją, ale i przestrogą, aby zmuszało· do intelek­
tualnegó wysiłku. Ludzie, którzy zlekceważyli ostrzeżenia historii 
ode3Zli w niE.pamięć lub pamięć o nich pozostała niesławna, żeby , 
nie powiedzieć - przeklętą. Historia bowiem nade wszystko lu­
bi b_yc spr<Jwiedllwal 
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Czy Adam Michnik popełnił błąd? 

Kto uratował 
koalicję? 
MIROSŁAW KULIŚ 

1. 
Pierwszy balon wypuściła opozycja artykułem w „Gazecie 

Wyborczej" pióra Adama Michnika: „Wasz prezydent,' nasz 
premier". Formalnie była to tylko osobista propozycja 
autora. Ale uważnie patrzono na reakcję innych .slł politycz­
nych. Te jakby nabrały wody w usta. 

W Sejmie PZJ.>R domagała się od partnerów koalicyjnych 
poparcia i lojalności, lecz z drugiej stro~ postępowała tak, jak 
za starych dobrych lat nie dostrzegając absolutnie nowej sy­
tuacji! Zbiera się Komitet Centralny PZPR, wysuwa k:'andyda­
turę, przedstawia ją prezydentowi Wojciechowi Jaruzelskiemu. 
Ten kieruje ją do Sejmu. 

Klubowi Poselskiemu PZPR Czesława Kiszczaka rekomenduje 
I sekretarz KC PZPR Mieczysław Rakowski w poniedziałek. 
Tego samego dnia oficjalnie zgłasza się ją także w ZSL. ~o~ 
słowie SD jak twierdzą · - dowiedzieli się o tym wcześmeJ 
z radia i telewizji. żaqnych konsultacjl, żadnych dyskusji, Nikt 
nie przeprowadził nawet zwykłe_go sondażu. A przecież nie 
wszyscy posłowie PZPR byli przekonani do przedstawionej kan­
dydatury. 1 sierpnia 1989 roku, we wtorek rano, tuż przed roz­
poczęciem posiedzenia Sejmu udało się w Klubie Poselskim 
PZPR. przegłosować wniosek o dyscyplinie partyjnej. Wydawa­
ło się, że w takiej sytuacji Czesław Kiszczak był pewniakiem. 
Wszak podczas wyboru szefa rządu nie asystuje 97 senatorów 
„Solidarności'. 

- Dla mnie sprawa premiera jest już przesądzona - 2lwierizał 
się jeden z posłów PZPR. - Decyzja zapadła, trzeba ją tylko 
wprowadzić w życie„. .., 

Sejmowa frakcja PZPR nie doceniła przeciwnika. Jeszcze 
przed wyborami prezydenckimi opozycja przystąpiła do mister· 
nej gry mającej na celu rozbicie dotychczasowej koalicji. Kieru­
nek natarcia wymierzono na liczący 76 posłów Klub Poselski 
ZSL. Już w tym czasie można było widzieć Aleksandra B~nt­
kowskiego, szefa klubu, gdy w restauracji sejmowej, uczestni­
czył w długich „prywatnych" rozmowach z posłami opozycji. 

Bomba wybuchła we wtorek podczas przerwy obiadowej, na 
posiedzeniu Obywatelskiego Klubu Parlamentarnego. Jan Lityń­
ski poinformował o propozycji grupy posłów ZSL, by na stano­
wisk<J premiera powołać Bronisława Geremka, a na wicepremie-
ra Kazimierza Olesiaka. Przebywający na Wyhrzeżu Lech Wałęsa 
stwierdiził te1eg.rafic.mje, że o ile po;pierał Czesława Kiszczaka na 

prezydenta, to w przypad}m prezesa Rady Ministrów oamaszcze­
nia swego odmawia. Bronisław Geremek był ostrożny i wywa-
~~ ' 

- Trzeba to by rozważyć, ale w sumie dla.czego by nie? 
Ostrożność była błędem. Postanowiono wstrzymać się z wią­

żącą odpowiedzią. Propozycja ZSL· była nieoficjalna. Ale obra­
dom przysłuchiwali się dziennikarze i sensacyjna wiadomość 
natychmiast poszła w świat. 

Posłowie PZPR spokojnie jedzą obiad. Nagle przez wewnętrz­
ne głośniki zostają powiadomieni o natychmiastowym i nieocze­
kiwanym posiedzeniu swojego Kluqu. 'Marian Orzechowski de­
cyduje się na desperacki krok. Prosi pozostałe kluby koalicyjne 
o wspólne spotkanie. Odbywa się ono w ~ali plenarnei Sejqiu. 
Straż Mars ska- w rasza z lj:uJuarów wszystkich, kto nie 
jest posłem oa ic]i N'astępuje przeałuzenie przerwy w Obradaeh. 
Ohserwatorzy zastanawiają się. na jak długo. 

Ni stąd ni zowąd. po kilkunastu minutach, głośniki zapowia­
dają wznowienie prac Seimu. Podobno Aleksander Bentkowski 
zaproponował Marianowi Orzechowskiemu przesunięcie terminu 
wyborów premiera o tydzień. Ten nie mógł się na to zgodzić i 
postanowiono sprawę oałożyć do «iastępnego dnia. Zdecydowano 
ponad.to :imrócir się do Prezydium Sejmu o skrócenie obrad 
do ~odziny 17.30 i ponowne spotkan·ie się w gronie wszystkich 

. po•''-w koalicji. 

2. 
Gmach na Wiejskiej pustoszeje. W całkowitym odizolowaniu 

od przeciwników politycznych oraz· obserwatorów przystępują 
do debaty posłowie PZPR, ZSL, SD, PAX, UChS, PZKS. Jest to 
drugie (w historii PRL!) spotkanie tych ugrupowań, ale pierw­
sze tak długo trwające. Bez przesady można powiedzieć, iż w 
ciągu tych 3,5 godziny ważyły się losy koalicji, a w planie 
bliższym losy Czesława· Kiszczaka jako ewentualnego premiera. 
Na posiedzenie zostają ściągnięci szefowie partii: Mieczysław Ra­
kowski, Roman Malinowski, Jerzy Jóźwiak. Ten pierwszy ju.t 
wcześnie; był wzywany przez posłów OKP na posiedzenie Sei.­
mu, ale ze względu na stan zdrowia musiał się udać do lecz-
nicy. Ter•u przyby,ł na Wiejską. · 

Mimo ta iności obrad p0slów koalicji, r odtworzenie ich prze­
b;e!!u icst rłość latwo Przecieków było spor<t, wiele. z nich ob­
szp-~ vch i szczegółowych. 

3. 
Marian Orzechowski poprosił szefów klubów o przedstawie­

nie danych liczbowyrh na temat poparcia dla kandydatury Cze­
sława Kiszczaka. w' Stronnictwie Demokratycznym na 27 po­
słów. iiotowych głosować .. tak" było 1'9-20. Liczba ta mogła 
się zmniejszyć ·ze względu na planowane następnego dnia wy­
jazdy kilku posłów PAX w zasadzie wyraził wolę glosowania 
za koalicją. UChS (8 posłów) był podzielony, ale dla dobra 
sorawy· również istniała możliwość głosowania za kandydaturą 
CzPsława Kiszrzaka. Analogicznie było w przypadku PZKS. 
Wśród posłów PZPR 12 nie chciało glosować „tak". nawet im­
mo wnrowadzenia dyscypliny partyjnej. ZSL wymigiwał się od 
lir?.hnwej odoowiedzi. . 

Aleksander Bentkowski zaproponował, by koalicja zwróciła się 
do ooozycjj z oferta obsadzenia stanowiska premiera. Następne­
go dnia. już po wyborze Czesława Kiszczaka, tak to tłumaczył 
przepvt11 iarvm go dzienni'karzom: 

- Cho!lziło mi o to, źe opozycja odrzuca możliwość ·stwo­
rzenia wil'lkiej koalic.il. Jeśli więc odnuciliby publicznie ofertę 
powołania premiera. to tym samym my moglibyśmy spokojnie 
sfnrmowar. rząd. a późnie.i przy jakichkolwiek atakach na nie­
go. ml!'lihvśmy vrawo oświadczyć - przecież wam propono­
\vio liśmv stanowisko szefa Radv Ministrów. 
Tłumaczenie zręrzne ale nielogiczne. „Solidarność" nie miała 

zamiaru odrzucać 'ta'kiej oferty - ona właśnie na nią czekała. 
Na ZSL oos:vnałv się gromy. Twierdzono, że to dzięki niej roz­
syou ie się lrn<iticja. 

- Mamy bardzo słabą koalicję, a nie silną opozycję 
wiono. 

m6-

ZSL-owcom zarzucano, że nie kierują się racją stanu, że za­
mierł<> i<i oollścić ~nalicję. 

- „SoliifaTnośe" wat cały 
kuluaTach nrzechwalają_ się, 
cały klub ZSL .•• 

. . 
czai kokietuje - mówiono. 
że w każdej chwili mogą 

Ludowcv bronili się i kontratakowali. . 

w 
wyjąc 

- Czeslaw Kis1czak - 112ówili - jest człowiekiem starej e­
kipy, w nmndune i w dodatku nie zna się na gospodarce. Dla­
czego mamy do wyboru tylko jednego kandydata i to od raw 

desygnowanego prze• prezydenta? Nie będziemy na niego gło-
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sować, bo co powiedzą wyborcy. Czujemy się obrażeni stwierdze­
niem Daniela Passenta w „P.olityce", że jesteśmy posłami z łas­
ki PZPR. 

Tylko· nieliczni nie zgadzali się z opiniami swoich klubowych 
kolegów. Przypominali, że „Solidarność" stosuje pułapki ofsaj­
dowe. Tak było przy wyborze prezydenta. Najpierw podpuścili 
niektórych posłów, a później zostawili ich samych sobie. Pod­
czas głosowania zachqwywali się arogancko w stosunku do 
najbliżej ich leżących ław SD i-ZSL pokazując gest kciuka skie­
rowanego w dół itp. . 
Długo przekonywali przywódcy partii. Twierdzili, że posłowie 

koalicji wybrani zostali zgodnle z Ordynacją i dzięki kontrak­
towi przy „okrągłym stole". Problemem zaś jest teraz, czy od­
dać władzę, czy też nie. Wprawdzie Wojciech Jaruzelski i Cze­
sław Kiszczak są odpowiedzialni za wprowadzenie stanu wojen­
nego, ale dzięki temu w Związku Radzieckim Michaił Gorba­
czow mógł zacząć pieriestrojkę i w konsekwencji doszło do 
reform w Polsce. • 

Próbowano przeprowadzić prawybory, lecz wielu posłów nie 
chciało tego i sondaż ten zignorowało. Jązyiczkiem u wagi stał 
się klub ZSL i od niego zależał dalszy rozwój sytuacji. Posło­
wie ludowcy postanowili zebrać 1się sami i uzgodnić swoje sta­
nowisko. 

We własnym gronie ZSL-owcy rozmawiali bardzo krótko. 
Wniosek o dyscyplinę partyjną nie przesredl. Dopiero po wy JSC!U 
z sali ...!... na schodach. w hallu i hotelu sejmowym ludowcy zro- • 
z.umieli, co się właściwie zdarzyło. Zaczęto analizować dalsze ewen -
tualne scenariusze. Czesław Kiszczak nie przejdzie. Ze słów 
Mieczysława Rakowskiego wynika, że PZPR nie wysunie in-
nego kandydata. O ile zastopować· Czesława Kiszczaka mgżna łat­

wo, to przepchnąć Bronisława Geremka hie będzie już tak pro­
sto. Dojdzie do kryzysu. Wyjście z niego może nastąpić jedynie 
w sytuacji porozumienia się dwóch najsilniejszych ugrupowań 
- OKP i PZPR. we współpracy z SD i 'katolikami. W takiej 
sytuacji z chwiejną ZSL może nie zechcieć się liczyć żadna ze 
stron. Uczestnicząc zaś w koalicji ZSL ma przynajmniej za­
pewnione stanowisko wicepremier.a i z 3-4 ministrów, w tym 
najważniejsze z ich punktu widzenia Ministerstwo Rolnictwa. 

4. . ( 

i\faszyny rotacy.jne Domu Słowa Polskiego w Warszawie dru­
kujące, ,,Gazetę Wyborczą", szykują' całkowicie niezamierzoną 
pomoc dla zwolenników pozostawania ZSL .w obrębie małej ko­
alicji. Na pierwszej stronie następnego dnia rano każdy mógł 
przeczytać ważące góźniejsze•rozstrzygriięcia zdanie: 

„OKP postanowił nie zajmować się sprawą, gdyż propozycja 
nie n'tiała nawet półoficjalnego charakteru". 

W Klubie Poselskim ZSL wywołało to wielkie wrażenie. 
- „Solidarność" znowu zastawiła na nas pułapkę ofsajdową -

mówiono. 
Podczas prywatnych rozmów. między ludowcami przypominano, 

że kilkunastu· posłów ZSL zgłosiło się do Bronisława Geremka 
z akcesem przejścia do OKP, lecz ten ich odrzucił, zasłaniaJąc 
się ustaleniami „okrągłego stołu". Informację o tym incydencie 
dementował później Aleksander Bentkowski, ale źródła ujaw­
niające ten fakt są miarodajne. 

,.Solidarność" wykonuje - ustami posła Antoniego Furtaka, 
i to tuż przed samym aktem głosowania - najfatalniejszy z 
możliwych ruchów. Poprzedniego dnia poseł ten zaatakował wi-
cepremiera Kazimierza Olesiaka zarzucając mu kłamstwo. Chodziło 

o urzędowe maksymalne ceny skupu na produkty rolne. Aleksan­
der Bentkowski zażądał więc po wznowieniu obrad w środę -
'2 sierpnia ·t989 -. publicznych przeprosin. Antoni Furt"'k nie tyl­
ko nie przeprosił, ale jeszcze podtrzymał swoje, jak się później 
okazało całkowicie błędne stanowisko. ·Tego już było dla lu­
dowców za wiele. 

ra 420 posłów za kandydaturą Czesława Kiszczaka głosowało 
237 posłów, 173 przeciw i tylko 10 wstrzymało się. Przeciw -
poza posłami OKP głosowało 5 posłów PZPR, 21 - ZSL i 3 

SD. Posłowie OKP nie kryli swojego rozczarowania. 

5. 

Obrady OKP w przerwie obrad Sejmu przebiegały pod zna­
kiem wzajemnych rozliczeń i pretensji. Największe gromy pa­
dały na ~ławę ni~szczęsnego posła Antoniego Furtaka. 

- Trzeba umieć przepraszać - mówił Stefan Niesiołowski. 

- Miałem nadzie.ię, że Furtak przeprosi... 
- Dlaczego Geremek przeprosił Olesiaka i ZSL dopiero po 

wyborze premiera? Wypadło to żałośnie .._ krytykowali inni. 
- Byłem przekonany, że Furtak przeprosi - tłumaczył się 

szef Klubu - Po jego wypowiedzi nie pilałem już możliwości 

zrobić tego przed wyborami. Dla ratowania naszej twarzy zde­
cydowałem się więc dopiero po głoso!Wanłu„. 

Najbardziej wściekli byli ci. którzy uc;zestniczyli w kuluaro­
wym rozmiękczaniu posłów ZSL. 

- Włożyliśmy wiele wysiłku w to no się zarysowało - mó­
wili. - Po raz drugi wystawiliśmy ·wielu ludzi z ZSL do wia­
tru„. 

- w' SD i ZSL wprowadziliśmy szereg własnych posłów -
mówił LPonard Szymański. - Nasze wypowiedzi na forum Sej­
mu wpychają tych ludzi w szereg betonu ..• 

Negatywnie oceniano gadulstwo ni~których posłów OKP. Do­
stało się za to zwłaszcza Markowi Jurkowi. 

- Jestem ,w stanie przeboleć jarmark w OKP, ale nie wolno 
nam rcbić jarmarku z Sejmu. Wielu naszych posłów nie clo­
rosło do swoich funkcji - mówił jeden z posłów. - Jak to 
wygląda dla telewidzów! Tamci wypuszczają dwóch, trzech, 
przedstawia.hi. konkretnie o co im chodzi i do widzenia. A my 
gadamy, gadamy ... 

Na cenzurowanym znalazł się Adam Michnik - redaktor na­
czelny „GW" za nieocenzurowanie tekstu w „Gazecie Wybor­
czej" Krytykowany - powiedział krótko: 

- Uważam, że opublikowanie tej informacji było błędem. 
Przepraszam. 
Rozległy się pytania, dlaczego tak wielu posłów „Solidarnoś­

ciowych" w ogóle nie uczestniczy w tych tak ważnych posie­
dzenia'rh Sejmu? Puszczono w obieg listy obecności. Uspokajał 
Jacek Kuro1i: 

- RzeczyWiście zrobiliśmy parę błędów· - przyznał na wstę-­
pie. - Była szansa wygrać wybory. Nie ma co jednak posypy­
wać sobie głowy popiołem i urządzać polowania na czarownice. 
Każdy jest omylny i może zrobić błąd. Mimo wszystko mva­
żam, że jest coraz 'lepiej. Przecieramy się. Nie jest to ostatnie 
głosowanie. To, co dzisiej przegraliśmy - wkrótce odbierzemy. 
I to szybciej niż nawet sobie wYObraiamy„. 

Jacek Kuroń nie zgodził się także z1 opinią. że informacja. w 
„Gazecie Wyborczej" była błędem redakcji. 

- Nie zamknęliśmy przed dziennikarzami obrad - mówił. 
- Na sali oprócz dziennikarzy „Gazety Wyborczej" było wielu 
innych reporte1'6w. Dlaczego walcząc z cenzurą mielibyśmy te­
raz sami wprowadzać cenzurę? Błąd popełniliśmy my to 
znaczy Obywatelski Klub Parlamentarny, że nad propozycją 
ZSL obradowaliśmy przy otwartych drzwJach .•• 

6.-

Na marginesie tej sprawy. Wt6rkowe relacje z Sejmu były 
wypełnione po brzegi streszczeniami przemówień. O najistot­
niejszym wydarzeniu - inicjatywie grupy posłów ZSL i odpo­
wiedzi OKP - nie poinformował nikt. Mimo że k<Jalicja dys­
ponuje 8 z 9 ,dzienników warszawskich. Niektóre są oficjalny­
mi organami koali~jnych partii. I gdyby Adam Michnik ocen­
zurował ·swoją własną gazetę, mógłby się zmienić wynik gło-
sowani.a ·na stanowisko premiera. Zdarzył się niesamowity w 

swojej wymowie przypadek, gdy dążąca do pełnej demoki:acji 
opozycja, a więc i wolnośc.i słowa, przegrała w wyniku zasto­
sowania wolnośgi słowa. 

( 

• 

1. 

Począwsz:y oJ wiosny 1948 
roku dotychczasowy wydawca 
„Wsi" - Stronnictwo Ludowe 
postawiło naczelnemu Janowi 
Aleksandrowi Królowi katego­
ryczny warunek: Pismo, zwła­
szcza jego szef, mają natych­
miast zaprzestać :ii>żnych tam 
samodzielnych wynalazczych 
dociekań mld idealnym kształ­
tem wsi • socjalistycznej. Zada­
niem pisma ma być odtąd 
przekładanie na zrozumiały ję­
zyk chłopski (artykułami, 

prozą i wierszem) tego. co bę­
dzie uważała za stosowne na­
kazywać w sprawch wiejskich 
Polska Partia Robotnicza. Jest 
ona w tych kwestiach jedy­
nie autorytatywna, niebawem 
zaś będzie jeszcze autorytaty­
wniejsza. kiedy połączy się z 
Polską Partią 1Socjalistyczną. 
Była jeszcze mowa o Związku 
Radzieckim, że zwycięsko itd. 

Jan Aleksander Król otrzy­
mał od dwóch naraz bardzo 
wysokich resortów centralnych 
jakieś aluzyjne propozycje 
ws':>ółorac:v czy poradnictwa 
intelektualnego z pewnymi, jak 
się zdawało, sugestiami doty­
czącymi materialnego wspar­
cia. Władze te zaprosiły Króla 

do siebie na naradę, ale że 
szef nasz czuł się prawdziwym 

zimno i tyle, ile by wniosła 
budowa trzech ·rudowęglow­

. ców o wyporności i długości 
MS „Sołdek". Liczę więc na 
was, pośle redaktorze Król, i 
na was. 

Zbytnia demokracja nie po­
płaca i niedobrze zrobił Jan 
Aleksander Król, że ściągnął 
na. tę konferencję całą redak­
cję, lącznie z wchodzącym w 
jej skład zawodowym nauczy­
cielem. PoZ\voliłem sobie zabrać 
głos i zwrócić obywatelowi mi­
nistrowi uwagę, że moim skro­
mnym zdaniem, o wiele więk­
sze .straty poniesie 'kraj kro­
czący przez niebywały rozwój 
do ustroju itd.1 jeśli przepy- . 
chany z klasy do klasy niedo-
uczek tak potem zfuszeruje 
agregat w Nowej Hucie, iż 
będzie kul blachę na ciepło, 
zamiast na zimno, a z kolei 
statek o długości i wyporności 
SM „Sołdek" wywróci się na 
środku morza stępką do góry! 

Soojrzawsz:v na minę Jana 
Aleksandra Króla, odkryłem, 
że niczego by bardziej nie 
.pragnął niż posiadania upraw­
nień monarchy absolutnego, co 
by umożliwiło skazanie mnie 
na ścięcie mieczem. 

4. 
Obywatela wicepremiera Hl· 

3ootkanie ze Stanisławem Skrzeszewskim 
i Hilarym Mincem. 

Jak ratowaliśmy 
tygodnik „ Wieś" 
: ~ r 
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redaktorem naczelnym i de­
mokratą, wziął na konferencję 
na szczeblu nas wszystkich, 
całą redakcję. Pojechalismy za 
ostatnie grosze, jakie kasjer 
wygrzebał. 

2. 
Najpierw u~u.1~ ... ;i 1>1ę do 

obywatela milllS•rd OSWiaty, 
który Jako pierwszy chciał wi­
d:z.iec J.ana . AleJ~:;andra ~róła 
4 · i.eb1~ •. !:fazy)Vąl się _Stani­
sław Skrzeszewski. ~ęść me­
rytoryczną spotkania z~aił ja­
ko poseł sam Jan Aleksander 
i roztoczył przed obywatelem 
ministrem obszerną panoramę 

• najaktualniejszych zjawisk 
światowej sytuacji politycznej 
- od Wysp Króla Edwarda po 
Namict1ę. Jednakże minister, 
mimo ze poseł stoi odeń w 
hierarchii pańs.bwowej wyzeJ, 
przerwał. mu dośC szybko oś­
wiadczaJąc, .że na słuchanie 
„banialuK" nie ma czasu i że 
to on właśnie zna się „auto­
rytatywme" na sytuacji i po­
lityce zagranicznej - co mo­
gło oyć o tyle prawdą, że w 
kilka tygodni po tej a_udienCJl, 
minister Stanisław Skrzeszew­
ski został rzeczywiście przesu­
nięty z oswiaty na bardziej 
eksponowane stanowisko mif)i­
stra spraw zagranicznych. Na 
tym stanowisku, jak pamiętam, 
zabłysnął i przeszedł do hi­
storii dyplomacji jednym tylko 
posunięciem. Przemawiając w 
imieniu Rzeczyoospolitej na se­
sji ogólneJ ONZ przemówił nie 
w języku polskim ani nie w 

larego .!Him:a n.e z.as,,w.smy, 
Jak11.01wiek wyznaczy!. guai::m~ 

audiencji i naka..:ał nie spoz­
niac się. Obywatelka sekretar­
ka oznajmiła, że „che ba przy J­
dzie, kiej tak przykazował", 
ale nie była zanaato upn.ejma. 
Czekaliśmy, niektórzy na sto­
jąco, bo kraj był jeszcze na 
dorobku i nie wszystkie sekre­
tariaty wyposażone byly w oa­
powiednią ilość krzeseł. Jan 
Aleksander Król przypomniał 

sobie nagle jako poseł, że ma 
do załatwienia niezwy~lt! pilny 
telefon wagi państwowej. Wo­
bec czego wkroczył z p;wagą 
w rozchylone drzwi gabinetu 
premiera, by zadzwonić stam­
tąd, jako że na biurku wi­
dzieliśmy nie jeden , lecz coś 
trzy czy cztery tefefony. Nim 
zrobił jednak krok czy dwa 
kroki; obywatelka sekretarka 
ze zdumiewającą szybkością 
rzuciła się przed niego i zaba­
rykadowała biurko swą pier­
sią, która była zaporą nie do 
sforsowania.. Jednocześnie na­
cisnęła jakiś dzwonek i do ga-
binetu wtargnęło trzech nie-
znanych mężczyzn, sądząc z 
postury, atletów. Jan Aleksan­
der Król, wijąc się w ich ob­
jęciach, raz po raz oznajmiał, 
że jako posei Sejmu Ustawo­
dawczego, a, więc ciała stoją­
cego ponad rząctern i je~o ore­
zydium ma prawo ... Atleci Pie 
wydawali <>i?. jednak bvć prze­
konani. Na s'lr7.e~cie n'1rl""Pdł 
wiceurPmier r>hi.·•\·a+nJ ffiJ~~y 

1\<tinc i jnż s•nlrn.il"ie zqsied~i­
śm w tvrn ~'l!'l'\Ym ":"1hinPC'ie 
dookoła sto'u k0'1fereno::yjne~o. 

którymś z tradycyjnie uzna- Gpspodarz, czekaJąc zagaje­
nych za jęi:yki światowej dy- nia z naszej stron.r, wy ją1 z 
plotnacji lecz ku niejakiemu kieszeni marynarki długie pu­
zdumieniu sali... po rosyjsku. dełko. niesłycnanie eJegam:r.ich 

Minister Stanisław Skrze- papierosów, zwanych „Be!we-
szewski przeszedł z nami do dery", wyiął jeduego 1 zapalił 
stołu konferencyjnego. Stół go srebrną zapaJmcz ą. Wtedy 
cały był obłożony ogromnymi Jan Aleksander Król wyJ<1ł 
arkuszami, pokrvtymi gęstą fajkę. Jak na komendę każdy 
siatką rubryk. W każdą ru- z nas wytarmosił z kteSleni 
hrykę wpisane były dane, któ- papierosy i częstowaHśmy się 
re wykazywały karygodne z ceremonialną uprreJmuścią. 
7'nniejsza:nie sie lkzbv urznió•w Głos zabr<:l jak'o pierwszy 
w poszczegolnych szkołach i tym razem magister Zdzisław 
okręgach w miarę promowania Skwarczyński. Jan Aleksander 
ich z klasy do klasy. ObywatPl Król był zbyt wzburzony tam­
rninister ui;ął w dlo"i nałeczkę tym zajściem. Zdzisław Skwar­
j unaocznił nam w ruhrvl<-1'1.~„. czyński many był naowczas z 
)!dzie 7jawisko t.... najlatwi".i tego, że potrafił mówic w sp.o­
dawalo siP uchwycić. sob niezwykle wy wazony, spo-

Przez niedbalstwo, 7ła v10k. kojny, jasny, bu l\.ompleksó,v. 
a najpewniej świ'łdome Mowił o pozwmie pisma. o je-. 
wtteczn!ctwo na.ucz".cipli, nez- go . daleko~ięż~y_ch programach 
mow me promu1 e s• 0 7 \.'hsy. tak w dz1edz1me. ideowo-wy­
do klasy„. chowawczej, -jak i w kształto-

3. 
- A czy wy, wiecie, towa­

rzysze, ile nas drugoroczność 
w szkołach kosztuje? Suma 
zarobionych przez robotnika i 
chłopa z,!otówek wydatkowa­
nych na powtórne „uczniogo­
dziny" wynosi akurat tyle, co 
koszt dwóch agregatów w No-

\vej Hucie do kucia blach na 

·vaniu postępowej, wyzbytej 
vplywów obcoklasowych kul- -

tury wiejskiej ... 
W połowie tej mądrej i 

przekonywającej wypowiedzi 
goszczący nas wicepremier 
przerwał i zadał pytanie nie 
wiążące się zupelnie z tenorem 
tego zwartego wprowadzenia. 

- A jakie, waszvm zdaniem, 
panują dziś po wsłach nastro­
je po tym jak puściliśmy 

„pierwsze balony próbne" ty-
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czące kolektywizacji? Czy bar­
dzo chłopi psioczą?" 

Pytanie nas zaskoczyłQ, choć 
wiedzieliśmy o tych „balonach 
próbnych". Wyobrażaliśmy so­
bie, że uspołecznienie obejmie 
jakąs ty !ko ·część wsi, . odpo­
w1edmo zamożny.eh, których 
mieszkańcy IC':,:: tymować się 
będą odpewiC>cmą 1<utturą rol­
nic:::ą I ś\vi:1dorr.ością farmer­
ską. Wyobrażaliśmy sobie, że 
dh tej formy gospodarowania 
(naturalnie . dostosowanej do 
.specyfiki polskiej wsi) odpo­
w1eafue bęaą wybram: tereny 
n<. Ziemia1.:t1 Odzyiskanych. 
J esL.cze całkiem meda wno Jan 
AJeksanuer K.rol, kiedy na Je­
go pulecenie, przełozyłem do 
„ vv si" Jakis revortaz ·z rnsy j­
skiego pisma ro11;nc:i:ego u suk­
cesach pewneJ wsi kmektyw­
uei. cieszącej się fa-Z.CL.egolną 
ov1ell.ą ;;.grumstytu•u 1m1t!ma 
1.\'ucL.ucma, KaL.ał m1 wszędzie 
słowa „kokJ:luziuk", „kołcnoz­
ruca • puetJumaciyc na „gos­
pJdarz'. „gospodyni", aby -
i)OWiedztal - „ruepotrzebnie 
nie stras.1.yć:". · 

Na P.>'•ame wicepremiera ud­
pow1aua11 koieJno; Jan alek­
„„nuei 1\..rot lktoremu gniew 
wreszc1t! nunqłJ, Leonaru ~o­

b1erajski_ (za::m:pca redatnora 
n~c:t.emego do spraw ekono­
miczno socJ010g1cznych), moze 
i Wiesław Jazdzynski lponie­
waz potrafi~ zab1erac z wdzię­
kiem gtos ~ roznych dziedzi­
nach) i mni. Udpuw1edz1 kole­
gow były enigmatyczne, w ro­
d.:aJu; „na dwoJe babka wró­
żyła" i z pewnym zakłupota­
mem. 

- ro ja wam pokażę, czego 
wies chce naprawdę - oświa­

. dczyl wicepremier mocno z nas 
mezadowulony i wyJąl. z lyl-

- neJ kies.leni marynano gruby 
plik llstow - zaznaczając, że 
jest to tylko to, co przyszło 
pm„•.1.tą dz1s1eJszą., Odczytał nam 
fragmenty to z tego, to z owe 
g_, listu dla przykładu. Wszy 
stk1e pochod.1.iły od bardzL 
prostych chłopów, co mozna 
było łatwo wywnioskować: ~ 
tego, że co czwarte mnieJ w1ę 
ceJ zdanie napisane było z 
błędami gramatycznyrru i w 
bardzo wielu pµwtarzało się 
c;hlopskie słowo .,moiściewy'.'. 

- Ni> i co wy na to, znaw­
cy WS) dz1es1eJszefr - zapyta! 
triumfalnie i z nieJakim prze· 
kąsem. - Mam tu ta\{ich li.­
stów cale szuflady - wskazal 
ręką na Sluflady biurka szero 
kiego jak czołg. - A wy mi 
tu jak jaka panna młoda: .,1 
chc1al'lbym i boję się". · 

Jan Aleksander Król uświa­
domi> s0b1e w poi-ę właściwy 
cel nasiej wizyty, w ynikly l 

rozpaczliwej sytuacji „Wsi" 
Oświadc:t.ył więc, acz bez zwy­
kłej u mego swady i nawet 
bez barokowych zawiłości, że 
owszem że choć posiada sam 
sy~naly tl"bch~ .. inne to może 
w oiśmie pod)ąć o;;ie ~odziwei 
propa,gandy 1.godnej 1 duchem 
Tu uświadomił · sobie, że 
„duch" nie jest słowem z wła­
ściwej terminologii, więc prze­
rwał. 

Pokazując na nas, dał wyraz 
przekonaniu, że przy pomocy 
tak wybitnych sił rozwinie ... 
lecz dla rozwinięcia.~ odpowie­
dniej propagandy potrzebne 
są.;. właśnie, tak się złożyło, że 
nie mamy gro ... 

Obywatel wicepremier Hila­
ry Mlnc nie pozwolił dokoń­
czyć Spojrzawszy na zegarek. 
rzekł 7. nutą mocnego zniecier­
pliwienia: 

- Zmarnowałem na was 

'• 

Moguncja 
~AWEŁ TOMASZEWSKI 

Na mogunckim rynku - targ owocowo-warzywny. Ceny znacznie 
niższe, niż w sklepa11h. Wybór taki sam. Można więc kupić nie tylko 
ziemniaki, kapustę czy cebulę, ale również: pa]>rykę, brokuły. po­
marańcze (w kilku gatunkach), an:masy, papave. n:tanito, avocado, 
kivl oraz świeże jabłka prosto z Nowej Zelandii. 

Pod pomnikiem Gutenberga od ·rana do późnych ~odzin nocnych 
panuje ożywiony ruch.· To trady.cyjne miejsce spotkań mieszkańców 
Moguncji. zwłaszcza - młodzieży, Nie brak też tury~tśiw ze wszy­
stkich stron świata. lV tle widoczna. wieża .mogunq!i:iej katedry. 

trzydzieści dwie . minuty! A 
kiedy z towarzyszami przed 
wojną redagowałem nielegal­
ne pismo, to nie zabiegałem o , 
pleniąd7e! • , 

Naraz Jan Aleksander Król 
odpalił he7 namysłu: 

- Obywatelu premierze, 
!?dybym ja zamierzał I teraz 
redagoweć nielegalne pismo, 
to także nie musiałbym zabie­
gać " pieniadze! 

Audiencja bvła skończona: 
- Alr na" Minc umincył -

wyraził Zdzisław .Skwarczyński Moguncka starówka. przyciąga urokiem wąskich uliczek, zaułków 
goni:kim kalamburem powód oraz.„ wystawami Sklepów, galerii i antykwariatów. 
markntnoścl naszego kolekty-
wu. gdy wracaliśmy we 
w~nt\fnvm przedziale pociągiem · 

-do Łodzi. 

5. 
Ostatecznie Stronnictwo Lu­

dowe ratowała nas dalej, choć 
niezbyt chętnie, kapaniną, tak 
samo l Samopomoc Chłopska 
i Tvgodnik Społeczno- Literac­
ki Wieś'' (nlrbawem pr?:eniósł 
sie do Wars7awy) o/egetował 
jeszcze do 1952 roku. 

• 
W centrum handlowym - tłok prawie Jak w łódzkim .,Centralu". 

Nikt jednak nie wyrywa sobie towaru z ręki, ani nie ustawia się w 
kolejkę. Tll nie jeał 11roblemem, jak kupić, ale - Jak sprzedaól 
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„Ten poch6d wiernych l ufnych 
dążył na Wschód, do ojczyzny 
światła, nieprzerwanie i od wie· 
k6w". 

Berman Hesse 

Podczas głuchej ł mrotnej krakowski~ no­
cy pociag „Karpaty" wydawał się przytulny 
tajemniczy, tylko jednak na tyle, żeby poczuć 
miły dreszczyk rozpoczynającej się dalekiej 
podróży. Większo&ć pasażerów, którzy wsiedlt 
w Warszawie, dawno spala 'już w najlepsze i 
po solidnej porcji pożegnań urózmaiconych 
jeszcze większą ilością dobrych rad nie pozo­
stawało nic innego jak pójść w ich ślady. 
Więc ostatni papieros na korytarzu i do łóż­
ka ... 

Ruch zaczął się o bladym świcie, razem z 
wkroczeniem celników, a właściwie dobre pół 
godziny wcześniej. Mimo pozornie beztroskiej 
atmosfery, wśród żartów i swobodnej wymiany 
doświad~zeń. dawało liię wyczuć spore napię­
cie, które osiągnęło apogeum, kiedy całkiem 
przystojna celniczka oświadczyła pasażerkom 
jednego z przedziałów, że albo zapłacą 80 ty­
sięcy. albo będą zmuszone zostawić większą 
część bagażu, ewentualnie wysiąść razem 
z nią. ~. co najgorsze, mimo mnóstwa argu­
mentów zdolnych przekonać każde dziecko i 
wzruszyć do łez kamień, nie chciała zmienić 
zdania'. Ta nieludzka postawa wzbur;lziła takie 
rozżalenie u poszkodowanych - mniej wię-. 
cej 60-letniej Mamy i 35-letniej Córki - że 
nie oglądając się na koszty, „nie chodzi prze­
cież o pieniądze, ale żeby człowiek był czło­
wiekiem", postawiły pół litra, ,słusznie ocze­
kując, że dzięki temu znajdą większe zrozu­
mienie u osób, którym z pierwszego starcia u­
dało się wyjść obronną ręką. Przy alkoholu 
qytyka polskich służb celnych. przy jęła for-

Co zdarza się polskim podróżnikom 
·przy przekraczaniu różnych granic? 

SC 
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my wręea napastliwie: „nie mogła, kurwa, wziąć 
w łapę trzech dych i zostawić ludzi w spo­
koju, tylko od razu osiemdziesiąt. i to na 
kwitek". Nikt nie ośmielił się zaprzeczyć, bez 
wątpienia bowiem skończyłoby się to odsta­
wieniem od kieliszka, a przynajmniej wyłą­
czeniem ;z jednej kolejki... 

Wkrótce okazało się, że sąsiadki skłonne są 

do uszczuplania swoich zapasów także przy 
weselszych okazJach. Zapowiad.ała je nieod­
miennie wizyta miejscowego funkcjonariusza 
kolei, wobec którego Mama wynosiła pod nie­
biosa lokalne służby celne, przeciwstawiając je 
bezlitośnie polskim odpowiednikom. Potem na­
stępowało posiedzenie za zamkniętymi drzwia­
mi przedziału, a na końcu - po opuszczeniu, 
z pełnymi torbami, wagonu przez gościa i in­
tymnych ~wierzeń czyniony~h Córce na temat 

nieoficjalnej części konferencJl - przychodziła 

wreszcie kolej na libację, kończącą się dopie­
ro, kiedy na korytarzu pojawiał się kolejny 
mężczyzna w i:iundurze. Nie było czasu na­
wet na wychylenie głowy z pociągu,_ 

Od momentu wjazdµ do Rumunii nie istniała 
już zresztą tak?- potrzeba; kraj sam przycho­
dził do pociągu, i to - jak P.rzystało na przy­
jaciół - bez specjalnych ceregieli. Forpocztę 

tworzyli młodzi chłopcy w mundurach i z ka­
rabinami na plecach, którzy. stanowczo prze­
szukiwali przedział po przedziale. Początko­

wo sądziliśm.11, że chodzi. o narkotyki, broń, 
albo inne tego typu paskudne rzeczy, szybko 
jednak okazało się, te przedmiotem zaintere­
sowania gości były głównie papierosy i czeko­
lada, które wynosili sporymi partiami, nie 
reagując na protesty, niezależnie od jęqka w 
jakim były formułowane. W rezultacie na ko­
rytarzu potworzyły się osobliwe pary; idący 
zdecydowanym krokiem żołnierz z wypakowa­
ną I"eklamówką, a za nim poszkodowany pasa­
żer, przy czym łatwo dawało się zaobserwować 
pewną prawidłowość; jeśli poszkodowany za 
nic w świecie nie chciał opuścić swojego mie­
nia, d-0sta"!ał je w końcu na ogół z powro­
tem, kto jednak zawahał się choćby na mo­
ment i spuścił je z oczu, definitywnie odsu­
wał od siebie groźbę zawału i otyłości. 

Po żołnierzach zjawiła się- miła pani, też w 
mundurze, i z punktu przystąpiła do Żąda­
nia wymiany złotych na leje, grożąc opornym 
wysadzeniem z pociągu. Wszystkim zrobiło 
się od razu ciepło na sercu, tylko nieliczni no-
wiem przypominali sobie, tak 'Zdecydowaną 
manifestację wartości polskiej waluty Po 
mundurowych do wagonu wtargnęły niezore,a­
nizowane grupy cywilów: zapanował taki tu­
mult, że nie słychać było nawet erotycznych 
jęków Mamy I o kolejnej pomyślnej transak­
cji/ dowiedzieliś~y się dopiero przed samym 
Bukaresztem, rozpijając bute!kę „pnlonalse". 
Niestety, wkrótce okazało się, że .Jest to przy­
jęcie pożegnalne; w stolicy Rumunii Mama i 
Córka nieodwołalnie . opuszczały „Karpaty'', 
zostawiając po sobie przye:nębia,iącą pustkę I 
suchość w gardle ... 

Przekraczanie granicy bułgarsko-tureckiej to 
nie tylko przejazd między pwoma krajami, ale 
i między dwoma systemami. Nic więc dziwne­
go, że wszyscy spodziewali się najgorszego, 

zwłaszcza, że do Sofii podrMowaliśmy już nie 
przytulnymi „Karpatami", ale dwoma wy łado· 
wanymi po brzegi, wzbudzajqcymi . określone 
podejrzenia „Starami". Tymczasem pierwsza -
bułgarska - część odprawy przeszła niespodzie­
wanie szybko ł spokojnie. Problemy zaczęły .się 
dopiero między dwiema granicami, kiedy oka­
zało się, że kilku kolegów sro:notnie przespa­
ło znajdujący- się. jeszcze po stronie demokra­
cji ludowej ,,free shop" z całkiem tanią whis­
ky. Teraz nie mogli sobie, oczywiście, tego 
darować I wreszcie po długich negocjacjach ze 
strażą graniczną dopięli swego, tyle tylko, że 
nie zadbali o pomocników i aż uginali się pod 
ciężarem transporterów dolarodajnego napoju. 
Zal było patrzeć jak się chłopcy męczą i 
wszyscy odetchnęli z ulgą. kiedy - do końca 
rycescy - Bułgarzy pomogli im, dyskretnie 
. wyjmując kilka butelek„. 

Turcy, niestety', okazali się mmeJ usłużni 
mimo środka nocy I padającego deszczu nie-

' strudzenie mnożyli trudności: A na dodatek 
jeden za~ałał nagłym. uczuciem ' do ptwnej 
młodej Polki J upierał się, że odda jej pasz­
port tylko na osobności. Dziewczyna jednak 
nie była najwidoczniej przygotowana na taką 
dawkę szczęścia, jej towarzysze zaś, mimo za­
wartości swoich bagaży, zachowali godną po­
dziwu neutralność l zrobił się impas. 
Pierwsza nie wytrzymała napięcia męska du­
ma wrzędnika; najpierw miejsce namfętności 

zajęło na jego twarzy· bezbrzeżne zdumienie, 
potem zaś w~paniałomvślnie zaproponował no­
wy interes: dacie 10 dolarów i jeżeli w ciągu 

godziny „przelecę" za tę sumę jakąś Polkę, 

dołożycie drugie tyle, ja natomiast daję 10 ty­
sięcy zielonych i j_eśli w ciągu doby „zaliczy­
cie" za to Turczynkę, macie następną dychę. 
Wyglądało wspaniale, z niewiadomych' powodów 
jednak i do tej propozycji nikt jakoś się nie 
palił. I całkiem słusznie; każde dziecko wie, że 
w Turcji zarabia się na dżinsie. Dorośli zaś 
wiedzą jeszcze, ze przy \'\'iększej transakcji 
proponują tu, w charakterze rozluźniającego 
dodatku, panienkę, najezęściej z Polski. Inaczej 
mówiąc facet z granicy robił wrażenie, że chce 
w pocie czoła zarobić dziesiątkę, a szykował 
się na gładkie zgarnięcie dwudziestaka. Co za 
ludzie... · 

/ 

Następne dwa kra 'e j·..:ż na granicy nie za­
powiadały się różo\\ • ) \'.l.. Syrii straszliwie za­
pracowany celnik, pra 0nąc maksymalnie skrócić 
czas odprawy, wyrzucał prosto w błoto rzec'Zy 
swokh rodaków, jego koledzy zaś żądali od 
cudzoziemców wymiany 100 dolarów po . kur­
sie czterokrotnie niższym od rzeczywistego W 
Jordanii odwrotnie: nikomu się nie spieszyło, 
uśmiechy i ani słowa o pieniądzach Wystar­
czy minimalne doświadrzenie życiowe. aby zo­
rientować się co to i.naczy; kiepsko zaopatrzo­
ne sklepy mała. 1.dolnoąć nabywcza ludności I 
konieczność wydawanil1 drwiz na byle głup­
stwo w przypadku pierw"it.)" m drbżyzna i brak 
zbytu na towary przywiez.ione - w drugim. 
Trzeba być e:eniuszem, żeby w takiej sytuacji 
coś niecoś zarobić Nic dziwnego, że prawie 
wszyscy tęsknili za Egiptem, tam podobno na­
wet początkujący mają i:zansę .. 

Tymczasem jednak na przejściu granicznym 
w Nuweibie szans omal nie stracili wszyscy; 
zapowiadało się, że celnicy obszukają obydwa 
„Stary•· do tzw Imentu. Teoretycznie najprost­
szym wyjściem byłoby z~łoszenie ri.eczywistej 
zawartości !i~mochodów. ale wówczas należało­
by równocześnie przyznać się do zamiaru ot­
warcia nad Nilem całej sieci sklepów. Nie 
było wyjścia;• rozdano karty do wielkiego po­
kera z tysiącami dolarów i ewentualnym aresz­
tem w. puli. Celnicy spasowali po wypatro­
szeniu ,Pwudziestu kilku kontenerów z makaro­
nen{, kaszą i konserwami; kto nie ryzykuje, 
ten nie wygrywa W Kairze, na odmianę, marze­
nia zaczęły spełniać się nieomal od pierwszej 
chwili. Pierwsi klienci zaczęli przychodŻić do 
taniego hotelu „Everest" ledwo otworzono wa­
lizki. Po. paru godzinach okazało się jednak. że 
są to glównie amatorzy whisky i wyboirowej; 
w tym punkcie informacje okazały się trafione 
w dziesiątkę. Z resztą było już znacznie go­
rzej; uclawalo się ją upychać powolutku. pod­
cz.as wyczerpujących wędrówek od sklepiku 
do sklepiku i od kramu do kramu Doszło do 
tego, że po kilku dniach niektórzy w despera­
cji pozbywali się towaru oo cenie kupna, a 
byli tacy, co i z tym mieli kłopoty. 

ód koszmarnej wizji powrotu dd kraju z 'wy­
ładowanymi walizkami uwolniła ich dopiero 
grupa biznesmenów, która wzięła wszystko jak 
leciało i zapłaciła w zielonych To dziel{i nim 
na•tro;e na lotnisku dooisywałv i 7.ycie znów 
w~· dawalo się piękne Co orawda n:e wszvst­
kim. Naiwese!~zych min nie miel' zwlaszcz.a 
ci. któr.vm. zatrzymano nrz.v wjeździe ma!!ne­
towidy (największe przebicie!). a teraz zami::ist· 
~przętu wręczano odręczne pokwitowania Do­
brze. że chociąż zakwe~tionowaną razem z ma­
e:netowidami whi~k:v 'lt.Vraran0 he? ldnnn+ów 
Wkrótce cały samolot wp::idal w turb:1lencję od 
kaskad humoru i rar rlolll•ripu ... 

„ ... a ia poczułem jak ogarnia mnie ogrnmne 
zmęc7.enie i pragnienie snu. odwróciłem się 
wie<' i ruszyłem w poszukiwa~iu miPjsca ~dz;e 
mógłbym położyć się i zasnąć" (H. HESSE) 

• 
P.S. Po drodze można było też z.obaczyć ta­

kie rzeczy jak: Haghia Sophia. Krysztalo\VY 
Meczet. Meczet Omajadów, Petrę, Klasztor 
Swiętej Katarzyny koło góry Synaj, piramidy, 
Miasto Zmarłych Itp., itd. - ale o tym można 

- przecież poczytać sobie w książkach . . 
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Ludzie mówią: Co obywatele Kurowic mają ' za złe millcji. Na takie d ictum, ~rzedst.l-
w ion~ w piśm ie GS do 

- Według słów dzisiejszej 
przewodniczącej Koła Gos-
podyń Wiejskich władze WUSW. ten 10 czerwca L9tllł 

- Z wladzą nikt nie wygra 
a milicja to przeciez wladza' 
Jak już ~, coś wdjdą, to nie 
zostawią, dobrowolnie nie opu-
szczą. , , 

W Kurowicach Jest· kościół 
szkoła, ośrodek zdroWia, pllil1kt 
apteczny. sklep spożywczy, ba'° 
„KurO'Wioki". Nie ma przed­
szkola, zaś w pomieszczeniach, 
w których miało być jest mi­
l!cja. 

Spór o jeden budynek oświatowe obiecały fundusze 
dla przedszkola i pomoc w ie­
go OII"gani·za.cji jeżeli :vr·o 
znajdz;e się jakiś budyneK na 
ten cel. 

Ludzie mówią: 

rnku i,dpow1a:i.1: 
„Biorąc pod uw.i.gę liczbę 

tL•Y•kowników, l~tórzy dokunu­
Ją zrzutu ścieków do rowu 
melioracyjnego oraz fakt, tż 
w przedmwwwym budynku 
za3mu)emy 3edynie ~ęść po-
171ieszczen, aar.:sJ.teni pisma, 
na~zym zdaniem, wmie1i być 
Urząd Gminny w Brójcach!'. BOGUMIŁ A. MAKOWSKI 

Ludzie mówią: 
- Wieś da-la plac. Przy bu­

dowie p'rawieśmy wszyscy 
pracowali. Jak si~ nie wozilo' 
budulca, to kopalo fundamen­
ty. A teraz co? Nic nam do 
tego. co tam jest, nie? 

Kurowice w gmi·nie Brójce, 
zaledwie 18 kilometrów od Lo­
dzi . Można do nich dojechać z 
ulicy Lodowej czerwonym au­
tobusem za 90 złotych. pekae­
sem za 140. albo z rogatek Lo­
dzi na Widzewie „okazją" za 
„stówę". Stąd ludzie nie chcą 
się wyprowadzać. uciekać do 
wielkich miast. Wielu pracuje 
w Lodzi. a na ws~ żyje . Są 
małżeństwa z dziećmi. dzieci 
nie mają gdzie się · podziać, 
gdy rodzice w pracy. 
Między 1966 a 1968 

rokiem, dziś dokumentów do­
kładnie umiejscawiających w 
czasie ]a.koś nikt nie potrafi 
odszukać. w Kurowicacb rzu­
cono hasło budowy nowej sie­
dziby Gromadzkiej Rady Na­
roqowej Stara była w ponie­
mieckich budynkach. niefunk­
cjonalnych i. co tu · ukrywać, 
mało reprezentacyjnych jak 
na kraj, w ~tórym już poju­
trze miało l.acząć się żyć , le­
piej 1 dostatniej. Aby Polska 
bez .przeszkód mogła rosnąć w 
siłę, uradzono że Gromadzka 
Rada Narodowa zostanie wy-
budowana w czynie społecz-
nym, rękami ludzi których 
gardła iuż wkrótce, zgodnie i 
jednym chórein krzykną: 
Pomożemy! 
Społeczną inicjatywę wspar­

ta finansami i ociupinką mate­
riałów władza powiatowa. -
W budvnku m<Jlazły dla siebie 
miejsce biun Prezydium GRN 
Urząd ~tanu Cywilnego. sala 
konferencyjna -- to na parle­
rze , Na piętrze Gromadzka Bi­
bilioteka Publiczna i miei;zka­
nie dla pracownika Prezydium 
GRN 

Kiedy Polska mhła zająć 
miejsce w pierwszej dziesiąt-. 

ce światowych potęg przemy~ 
słowych zaczęto !ikwido\vać 
gromady, pozostawiając na 
mapie administracyjnego po-
działu kraju gminy i woje-
wództwa .. Ostatniego grudnia 
1972 roku zjawił się we wsi 
Bolesław O. likwidator 
gminy i Tadeusz S. - petno­
moonik urzędu gminnego, któ­
ry później, po trzymiesięcmym 
kursie został naczemikiem 
gminy Brójce. Stanisław G„ 
ówczesny przewodniczący Pre­
zydium Gromadzkief Rady Na­
rodCJl\vej przekazał im klucze, 
pieczątki. archiwum i w ten 
sposób wieś Kurowice, \vbrew 
przewidywaniom ludzi i Stani­
sława G. nie stała · się siedzibą 
gminy, a 'wstała zdegradowana 
do roli zwykłej wsi. 

Ale zanim z.jawili się emisa­
riusze nowych czasów i · po­
rządków i zlikwidowali Gro­
madzką Radę Narodawą, 3 li­
stopada 1972 roku na posiedze­
niu Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej („.) po roz-
patrzeniu pisma Powiatowej 
Komendy Milicji Obywatel-
skiej („.) postanowiono wirra­
zić zgodę na przekazanie Ko­
mendzie Wojewódzkiej Milicji 
Obywatelskiej w Vxlzi z 
dniem 1 stycznia 197 3 roku 
budynku po GRN w Kurowi­

cach. 
Ludzfe mówią: 
- Panie, a kto nas pytal o 

zgodę? Przecież to my go bu­
dowaliśmy. Ze z pomocą wła­
dzy? Tak. poganiali. Wolali 
ieb11 szybciej skończyć! A pie­
niądze jak pan dostanie z 
Ameryki trochę dolaTów i sam 
sobie wybuduje dom. to czyj 
on jest - tego z Ameryki czy 
pana? Zresztą z pieniędzmi, 
to nikt nam laski nie robił, 
·bośmy wszyscy placiti na Fun­
dusz Gromadzki, aby później 
bylo na 'TOZWó; wsi To t>TZe­
cież nasze pieniądze! A nam 

~aus ... s&asm:-...~w»« * za i '1WWW 

tutaj, to Kurowicach przed­
szkole bylo i jest potrzebne! · 

Po pracach adaptacyjnych w 
pomieszczeniach biurowych 
Gromadzkiej Rady NarodO<Wej 
znalazł się posterunek MO, ale 
tylko na rok, najwyżej dwa -
zapewniano - do czasu, kiedy 
siedziba gminy w Brójcach 
rozbuduje się tak, aby tam go 
pr.zenieść, bo przy ntej jest je­
go właściwe miejsce. 

Na piętro, z powodu rozbu­
dowy i remontu „gminy" 
wprowadził się z rod2'liną, 
dziś już emerytowany sekre­
tai·z Vrzędu Gminnego w 
Brójcach, ob. S. Ponieważ w 
rozbudowywanej siedzibie 
Gminy nie można było jeszcze 
umieścić Urzędu Stanu Cywil­
nego zostawiono go w Kuro­
wicach, zaś „cywilnym księ­
dzem" został S. Taki stan 
trwał do 1975 roku. 

W Klll'owicach, też przy 
udziale czynu społecznego, wy­
budowano ośrodek żdrowia. a. 
skoro prośby o przedszkole od­
bijały się jak groch o ścianę, 
na pisma kierO<Wane w tej 
sprawie do Wysokich Instytu­
cji i Urzędów nie przychodziły 
odpowiedzi, urad;:ono we wsi, 
żeby w wolnych pomieszcze­
niach GRN była apteka. Ale 
to też nie była łatwa sprawa 
i dopiero w · 1977 roku, 
po wielu zebraniach. pismach 
i bojach został utworzony 
punkt apteczny, który różni 
się od apteki tym, że są w 
nim tylko niektóre 1eki goto­
we. nie robi się zaś żadnych. 
Choć w 1974 od wprowadze­

nia się milicji do Kurowic mi­
nęły już trzy lata. nic nie 
wskazywało. aby miała zamiar 
stamtąd się wyprowadzić. W 
sali konferencyjnej postawiono 
ścianki działowe i wyszykowa­
no trzypokojowe mieszkanie 
dla milicjanta Najpierw wpro­
wadził się ta~ milicjant St. 
Pomieszkał kilka miesięcy. W 

ze str. 1 ~ . „ ł • .:- • • 

~· ,,,;flb.. ., . • 

Pojecha1em do Orchowa, gdzie ustałem kie­
rowniKa uo spraw ll:ontra.K•"CJt 1 skupu Włodzi­
mierza l:'erae. Jesi J s1e11Hua, zouza się po­

Nagie haki 
tuan1~. ctzdzysto. 1.imno, pusto. 

- t'rzecL pterws~ym. sierpnia 
stab1utk1 - mówi l.ueruwnik 
~winkt iygodn.owo. Po ogtoszeniu 
kowiema 3akby coś drgnęto, ate 
by ·ctąc w fanfary ' b1c w werble. 

ruch ·tu b11l 
Jakzes 2-3 

;i;asady ·uryn­
me na tyle, 

- Uti dziś kup1llśc:1e'? 
- Nie ma czym się chwalić, zaledwie 5 śwm 

i 4 krowy. 
- A ile płacicie za k.llogram? 
- l300 zł. 
- A za kilogram bydła? 
- W zależności od klasy: od 950 do 1.300 zl. 
- Mimo to jakoś rol.picy nie kwapią się Il'1 

wasz punkt skupu... . . . . · • ._ . . 
- Bo chcą abyśmy placth im c-0 na3mnie3 

1800 tub nawet 2.000 za kilogram żywca wiep­
rzowego. Wie pan rolnicy nib11 są zadowoleni 
z wprow.tdzenia urynkowienia, twierdzą nawet, 
że to powinno bylo nastąpić ?uż dawn~, ale 
uważa3ą, że 1est to stanowczo, Jak. ncL dziś, za 
mato. Dl11tego czekają, aż ceny pójdą w górę. 

Przed trnsą paru rolników, paląc papie.rosy, 
czeka swojej kolejki do pani wypłacającej na­
leżność za dostarczony żywiec i krowy. Mówię, 
że chciałbym porozmawiać z nimi na temat 
urynkowienia . Na rozmowę wyraża zgodę Ka­
;zim1E>r2 Kłos ze wsi Ostrów. 

- Czy iest pan zadowolony z podniesienia 
cen .;kupu żywca? 

Na dziś niby tak. ale jutro mogę już nie 
być . 

- Jest p:in hodowca? 
- Tak mam 30 świń. ,.. 
- Powiedział pan. że na dziś- jest pan zado-

w!llony z ceBY ie.ką uzyskał pan za tucznika. 
Proszę to wyjaśnić. 

- .Co tu wyjaśniać, to przecież zwykla ma-
tematyka. 

- Zatem liczmy - proponuję. - Ile koszto-
wało oana prosię? 

20 tysięcy. • 
- A 0>1sza? 
- Dla rnvhodow~nia warchtaka o wadze 120 

kn "'''"'"' kwnił 4 k1i,;ntalP oaszy, która w te.1 
ch~ilt kosztuje 5. IOO zlotyc'i za kwintal. · A 
wtęr 4 riizy 5 100 „ńwna stę 20.400. Zgadza się? 

- z~ •dza - mówię . 
- 0() tego mój waTchlak w ciągu pól roku, 

. bo tylt> czasu potrzebn aby osiągnąl prZP'Pisową 
W'lge musi zjeść tonę ziPmnia.k6w Na rynku 
kw;nhl zir>mnhkńw kosztowal 7. tys. zl. Licz­
my: 4 razy 7 OOO. to równa się 70.000 Zgadza 
się'? 

- Jak dotąd. tak. 
- Podsumujmy. 1 co otrzymaliśmy? Wyho-

dom..,ntr> 1ednego warchlaka kosztowalo mn.;<> 
110400 zl. 

-:- A ile .pan za niego otrzymał? 
- 156.000 zl. 
- Opłaciło się - mówię. Na czysto zarobił 

pan 4!; tys. 600 złotych. 
- ~le pan liczy, redaktorze - mówi Ka~­

mierz Kłos - Slaby z pa.na matematyk. A czv 
policZtll pan mo;11 pólroczną. pracę? Opal, ener-
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gię elektryczną? Nie, bo tego się nie wlicza, 
choć to też ma swoją wartosć. 1'o ty l ka ,„ę 
wszystkim wydaje, że chlap śpi, a zboże mu 
samo rośnie. 

- Wróćmy przeto do pańskiej pi~rwszej wy­
powiedzi. ,Wiem, że jest pan usatysfakcjonowa­
ny dzisiejszą transakcją. Dlaczego jednak boi 
się pan jutra? 

- Niech pan zapyta kierownika Perki, on 
wie najlepiej, bo dostal już nowe cenniki na 
paszę. Od jutra pasza, konkretnie „Prowit'', 
który dotąd kosztowal 6.100 zl będzie droższy o 

tym t:zasie jego kolega po fa­
chu, Ryszard K. dostał miesz­
kanie w blokach w Łodzi. Kie­
dy okązalo się, · że życie w 
mieście, podobno jest niewska­
zane dla żony K. zamienił się 
na mieszkania z- St. 
Dziś emerytowany milicjant 

Ryszard K. mieszka w Kurowi­
cach z żoną i teściową, w mie­
szkaniu, na które dostał przy­
dział 1 marca 1979 roku. 
Byłego naczelnika gminy 

Brójce Lecha Korzemows:kiego 
- niektórzy mieszkańcy 
mimo że mieli wiele spraw do 
niego - widzieli tylko raz ·w 
życiu, kiedy przyjechał na 
okoliczne łąki, aby udzielić 
wywiadu telewizji. Gdy człon­
kinie Kola Gospodyń Wiej-· 
skich zapytały go o przed- · 
szkole w „ich" budynku -- od· 
powiedział, że „sprawa jest 
już przedawniona" i jedynym 
właścicielem budynku po GRN 
jest Wojewódzki Urząd Sp.raiw 
Wewnętq:nych w Łodzi. 
. W· 1981 roku „Solida,rność" 

. naciskana przez społeczność 
Kurowic zrobiła szum koło 
budynku po „gromadzie" i 
wszystko wskazywało na to, 
że milicja ~oże wreszcie wy­
prowad:;i;i się do innego lokum. 
I gdyby nie 13 grudnia 1981 
roku pewnie tak by się stało. 
Na czas / stanu wojennego 
sprawa przycichła. 

Ludzie mówią: 
- My tutaj mi-Zieję potrze­

bujemy, ale tu gdzie ona jest 
teraz powinno być przedszko­
le. Posterunek powinien być 
czynny do ósmej rano. a cza­
sami nie ma tam nikogo na­
wet o dziewiątej . Zamykają o 
dwudziestej i gdyby wtedy i::oś 
się stalo, to nie ma pomocy, 
czy jaleiejś interwencji. Zresz­
tą, nawet jak są, to do pija­
nego rowerzysty pTzyjeżdżają 
natychmiast, a jak jakiś roz­
bój czy coś takiego, to trzeba 
czekać nawet kilka oodzin • 

- Teraz w lecie, w żniwa 
zotganizotóany jest dzieciniec, 
ale w ferie zimowe czy inne 
normalne już dni wiele dzieci 
nie ma gdzie się podziać i te 
starsze przychodzą do biblio­
teki. 

19 czerwca 1989 roku okaza­
ło się nagle, że budynek po 
Gromadz~iej Radzie Narodo­
wej nie ma zadtnego właścicie­
la. A pomogł przypadek. 

Gminna Spółdzielnia „Samo­
pomoc Chłops!!:a" w Bukowcu 
jest właścic1e1em piekarni; 
sklepu i oaru w Kurowicach. 
Do niej na1ezy również siec 
kanalizacyjna tych obiektów 
oraz oczyszczamia ścieków, 
przez którą także są filtrowa­
ne brudy płynące z m1e1scowej 
mleczairm. W 19!!8 roll:u osad­
niki zbierające m~czysrości z 
geesowsK1ej wrnsnosc1 ;e.aocha­
ły się. Oczyszczono je. a1e po­
miary czystości wody, która po 
przefiltrowaniu spływa do rze­
ki Miazgi, wskazywały że sto­
pień zabrudzenia jest jeszcze 
zbyt wysoki. Zaczęto szukać 
przyczyn i odkryto. że kanali­
zacja budynku, przejętego 
przez WUSW w Lodzi została 
podłączona do sieci oczyęzczal­
ni. któr.ą płynie woda pozba­
wiona już „grubych" nieczy­
stości. W GS przekopano całe 
archiwum, przejrzano wszyst­
kie dokumenty dotyczące oczy­
szczalni, aby dociec, kto i kiedy 
wyraził zgodę na takie podłą­
czenie. I nic. Ani śladu choćby 
najmniejszego papierlta. 
Omijając osadniki, nieczysto­

ści z budynku milicji płyną 
wprost na pole żwirowe oczy­
szczające częściowo przefiltro­
waną już wodę, tak abv póź­
niej mogla już wpływać do 
rzeki:' Poprowadzenie ~t'ieków 
wprost do żwirowni może za 
dwa - trzy lata doprowadzić 
do całkowitego zabloko•wania 
całego układu oczyszczającego, 
w tym zniszczenie pola żwiro­
wego. którego wymiana - we­
dług dzisiejszych cen - kosz­
towała by około· 30 milionów 
złot.Ych. 

f C :am;;w;:+t Eh 

I ja:koś nikt na Lutomier-
skiej nr 108/112 nie parruęta o 
tym. że ,,Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowe; zobowią­
z:i.to Wydział Budżetowo-Gos­
podarczy do . zatatwieni<J 
spr.:i.w związanych z przekaza­
niem tego budynku w termi­
nie uzgodnionym z Komendą 
Wojewódzką MO" - powyższe 
słowa są w cytowanym już 
protokole z posiedzenia Prezy­
dium PRN z 3 listopada 1972 
roku, którego kopia znajduje 
się w archiwach WSW w Lo­
dzi. 

W związku z tak postawioną 
przez milicję sprawą własności 
i administrowania budynkiem 
po Gromadzkiej Radzie Naro­
dowe) wychodzi.,, że emeryto­
wany pracownik władzy tere­
nowej i jego żona sprzątający 
w zamian za komorne pomie­
szczenia milicji w Kurowicach 
robią to w czynie społecznym: 
Także rodzina emerytowanego 
milicjanta niepotrzebnie wpła_. 
ca czynsz na konto WUSW. bo 
to. tak wynika z pisma, nie 
jego wtasnooć. 

Od 1975 roku, kiedy minął 
okres tymczasowego pobytu 
milicji w Kurowicach upłynęlo 
czternaście lat. 

Po praiwej stronie wejkia 
do kurowickj.ego „czynu spo­
łecznego" dumnie rozpie·ra się 
czerwona tablica: „Rejonowy 
Urzqd Spraw Wewnetrznych w 
Pabianicach, Po.~terunek Mili­
cji Obywatelskiej w Brójca.ch". 

Ludzie mówią: 
- Jeżeli uda się z naszeg() 

budynku wypTowadzić milicję 
i t'lm zrobić przedszkole, to 
my.„" - no mmeisza r. tym.· 

• 
• ę 

sto pocent. Ja wykonalem szybko obliczęnie i 
mi wyszło, że teraz, żeby wyhodować tucznika, 
muszę w niego zainwestować ponad 200 tysię­
cy zlotych Na skupie zaplacą mi za mego tyle 
co dziś, czyli 156 tysięcy. Proszę więc powze­
dzieć: czy mi się opłaci cokolwiek hodować? W 
tej sytuacji albo podniosą ceny skupu albo ja 

także świnie do Pabianic na tak zwaną cieplq 
bitą wagę. ·Tam mt placą za kilogram . bitej 
sztuki, to jest placą za mi~so, a nie za żyw­
ca. 

zlikwiduję hodowlę. ' 
Z ptll!lktu skupu pojechałem na targowisko w 

Łasku (co czwartek odbywają :stę tu targi) Jak 
z:wykle pełno. tu rzemieślników. wystawia ją­
cy.eh konfekcJę, buty i cz:apki. Nie ma nato­
miaSit ani zboża, ani krów, ani prosiaków Roz­
ma Vl'.1ałe:n z rolni.kami na ten temat. Ano, 
powiadaJą, kupowanie prosiąt się nie o·płaca. 
Zresztą są one dro!\ie: w zeszłym tygodniu 
były Po 27 tys. za sztukę i nikt ich nie kupił. 
Teraz ponoć już chcą 40 tysięcy! To żaden 
interes. 

Dla pełnego obraz.u sytuacji, odwiedziłem 
~go dobrego .znajomego, hodowcę, o którym 
Jest od lat głosno w kraju, Jana Bulzackiego, 
Przed dwudz·iestu laty wybudował on w Łas­
ku, na tak zwanych Górkach, chlewnie i nie­
mal L . marszu pobił na głowę konkurentów. 
Myślę, że gdyby powstało ministerstwo hodowli 
trzody chlewnej, Jan Bulzacki powinien sta­
nąć na jego czele. W długich boksach, poprze­
gradzanych metalowymi kratownicami, znaj­
duje się 430 świń. (Rocxnie przebyw.va tu 1200 
5z t.). Dookoła chlewni zieleń, . świerki, krze­
wy ozdobne, wzdłuż ścian solonecznrlki, malwy 
i róże. 

Jan Bulzacld jest obsypany dyplomami i na­
grodami. W roku 1984 zajął drugie miejsce w 
kraju pod względem ilości wyhodowanego przez 
siebie żywca. Jest też członkiem Telewizyjnego 
Klubu Hodowców Zwierząt w Warszawie.„ 

- Do pierwszego miejsca zabTaklo mi zaled­
. wie paru kilogramów - mówi śmiejąc się. -

Ale ja się tak latwo nie poddaję . 
Chłopi twierdzą, żz t er:.H. po wprowadzeniu 

urynkowienia, ale i po podwyżce cen paszy, _ 
nastąpi gwałtowń.y spadek hodowli lub nawet . 
jej kryzys. Oznacza to, że mięsa mimo wy-
sokiej ~eny - nadal nie będzie. 

- Powiem coś, co chwpom się nie spodoba. 
Otóż, jeśli oni nadal będą stosować tę kn,rmę 
dla świń, co dotąd, to ich szanse na µro c.ea­
dzenie hodowli są ~adne. 

- Dlacze~o? 

- Zaraz to wyja§nię. Swinia potrzebuje do-
stać karmę dwa razy dziennie. U mnie latem 
otrzymuje ona 3 kg zielonki (koniczyna plus 
łucerna). do tego mieszankę (otręby, jęczmień, 
owies, pszenica, porwit, polfarndx) oraz serwat­
kę w dużych ilościach. I przez p6l roku taka 
świnia musi osiągnąć 120 kg wagi. Natomiast 
na wsi chlop nadal karmi świnie ziemniakami. 
r tu leży pies pogrzebany: świnia zjada chw­
pa. U mnie nie ma ziemniaków. W zilftie daję 
kiszonkę (liście buraczane, ~ukurydza. koniczy­
na perska, lucerna, buraki) oraz wlasną pa­
szę. Dlatego mi się oplaca trzymać ~raz pól 
tysiąca lub więcej sztuk. 

Gd.z•ie spr.zedajeez swoje tuczniki? 

Mam umowł z J:;S w Łq.sku„ ale wożę 

Czyżby płacono ci tam więcej niż w GS? 

Na każdej szluce zarabiam 5-6 tysięcy 
zlotych. 

- Ile jeszcze dostarczysz na punkt skupu? 

- 200 warchlaków, a okola 300-400 prosiąt 
sprzedam odbiorcom indywidualnym. 

- Mówiłeś, że chłopom hod-0wla się nie o­
płaca.„ 

- Oczywiście, że nie. Chypa, że chłop chowa 
prosiaka dla siebie. · 

- A Ty? Czy Ciebie nie dotknie wzrost ce­
ny paszy? 

- Jeśli potwierdzi się, że ceny komponentów 
wzrosną o sto pTocent, to będę zmuszony 
zmniejszyć pogłowie co najmniej o polowę. 
Byłaby to wielka strata nie tylko dla mnie, 
ale przede wszystkim dla rynku · mięsnego. 
W'tdzisz, moja hodowla, to rozpędzone w ielkie 
koło, które mogloby jeszcze zwiększyć swoje 
obroty. Jeśli teraz zacznę to kolo wyhamowy­
wać, zatrzymywać, to kto wte, · czy uda się go 
potem kiedykolwiek rozpędzić. PTzecież zaczy­
nalem swoją hodowlę " w 1970 roku od stu sztuk. 
I żeby dziś dojść do ' tysiąca dwustu, pracowa­
łem na to· kilka lat Zlik.:i»idować łatwo, go­
rzej z uruchomieniem. 

- Jak więc jest rada na to, by w skle­
pa.ch mięsnych były pełne półki? 

- Skoro zwyżka cen paszy stala się fak­
tem, I.o jedynym wyjściem powstaje porinie­
sien:~ ceny skupu żywca. Teraz GS ptaci nam 
1300 zł za kilogrnm, a może powinien płacił 
dwa tysiące lub dwa dwieście . 

Wówczas ja, konsument, b~cl~ drożej pta­
c_ić za mięso w sklepie„. 

- Jeśli będziesz chcial jeść mięso, to za­
płacisz. Innego-wyjścia nie ma. · 

- Jest - mówię. - Zostanę jaroszem. 
Wracając do Łodzi, zajrzałem do kilku skle­

pów mięsnych w Łasiku : pustka. nawet , k'1le­
jek nie ma, bo ludzie wiedzą~ że jutro i ta:k 
nie będzie dostawy A jeśli będzie, to st a r czy 

· zaledwie dla kilku osób. które ustawią się pod 
sklepem zaraz po północy. 

• 
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Powafay błąd popełni;i. Ją 
dziewczyny, które oddają -<1ę 
chłopcom, żeby udowodnić im 
swoją miłość. Znacznie l0 p­
szym sprawdzianem dla obu 
stron są pieszczoty. Osoby -i;i.­
prawdę zakochane potrafią go­
dzinami całować się i pieś<:ić 
aż do osiągnięcia orgazmu. W 
kulturach erotycznych Wscno­
du pieszczoty mają nawet więk­
szą rangę niż stosunki płcio ­
we Wymagają bowiem zna~.i­
nie większego ~q:rngażowa:11a · 
uczuciowego. 

Zachowanie polegające na 
dotykaniu, głaskaniu i całowa­
niu erogennych części ciała po 
angielsku nazywa się petting. 
W naszym języku nie ma ny, 
niestety, żadnego przyzwo1t<!i;1J 
"określenia. Młodzież najczęś.:: <e) 
mówi o „migdaleniu", „maca­
niu"· i „palrówce". W czeski.l .O 
podręczniku kultury seksual<1ej · 
znalazłam n\łstępującą defL'11-
cję pettingu: 

„Rozumi se 3im pohlavni 
drażdeni a dosażeni orgasmu na 
zaklade żeniny · manipulace s 
mużovym penisem a mużow'y 
manipulace s żeninym gemw­
lem, pricemż, se tato mani­
pulace najcaste:}i pro·vacii ru­
kou". 

Petting szczególnie lubią k-:­
bietY. Umiejętne pieszczoty d0-

dzi6 w donoszeniu ciąży. Pa­
tentex też mi nie odpowiadał, 
koleżanki skarzyly się, ze 
szczypie w trakcie zbliżema. 
Piotr dążyl do zbliżmia, nn­
mawial mnie, do.~ć delikatni.i:, 
ale rozumiał moje obawy i 
egodził się na to, że stos-unici 
będą Po ślubie. Co robiliś'lty 
(o seksie tu mowa) przez ~e 7 
Lat? Stopniowo rozbudow·1iy 
się nasze pieszczoty i up fJ.wi.a­
liśmy petting. On pobudmł 
Łechtaczkę i mialam orgazmy, 
a ja pobudzałam ręką jego 
członek .aż . do chwili wytry~­
ku. Dawało to nam satysfak­
cję, przyzwyczailiśmy się do 
tego i bylo nam dobrze. Pro­
szę sobie wyobraz-ić, że po ślu­
bie oboje odczuliśmy rozcza­
rowanie. Stosunki nte dawały 
mi żadnej satysfakcji i me 
mialam orgazmu, czułam obo­
jętność. Piotrowi też nie d'l­
wały przyjemności, męczyl się 
nie mogąc osiągnąć wytrys~u. 
Po kilkunastu takich ~tosun­
kach uznaliśmy, że to nie ma 
sensu i wróciliśmy do pettin­
gu". 

Mam wątpliwości. czy w ty•n 
przypadku można mówić o 
pettingu? Odnoszę wrażenie, 
że Janina i Piotr po prostu o­
nanizowali się wzajemnie. Pit:­
szczoty seksualne nie mogą o­
graniczać się ·do pobudza11 '.a 
ręką łechtaczK.i i członka. Wy­
starczy . sięgnąć po · „Kama~v.-

nawet połykać nasienie. Nato­
miast mężczyznom najwięt.c.j 
rozkoszy dostarczają ruchy 
frykcyjne; a następnie wytry~k 
w pochwie, wprowadzeni!:! 
członka do pochwy, pieszcz<:'ty 
narządów płciowych, miłość po 
francusku, pocałunek w usta, 
pieszczoty piersi. 

Stosunek płciowy be.z pies;i;­
czot seksualnych · świadczy o 
braku miłości Przypomina pa­
rzenie się zwierząt. W taki 
prymitywny i brutalny spo;ob 
kochał s~ę Ludwik z Heleną w 
powieści „Żart" Milana K~m­
dery. Uwodząc żonę Pawła Ze­
manka pragnął głównie splą­
drować jego „sezam". Uważnie 
studiował zachowanie kobiety. 
Mściwie delektował się każdym 
gestem. 

„Uwolniona spódnica aplynę­
la po nogach na podlogę; wy­
szła z 'niej lewą nogq, a pra­
wą podniosła ją, wzięla 1P rę­
kę i odlożyla na krzeslo. Stai.a 
teraz w sweterku i kośz1.Lli. 
Potem ściągnę'ła sweterek przez 
glowę i rzucila go w ślad za 
spódniczką. (. • .) Sc~gnęla ko­
szulkę przez glowę i rzucila 3ą 
na spódnicę i swetere1".: odptę­
la pończochy i jedną po dru­
giej zsunęla z nóg; pońcżoch 

· nie rzucila; zrobila dwa kroki · 
w stronę krzesla i ' ostrożnie 
je tam polożyla; potem wypię­
ła pierś i wyciągnęła ręce do 
tylu, trwa.la to parę sek.und, 

nież Helena. Położyła głowę na 
kolanach Ludwika, całowała 
go, objęła ramionami i wy­
buchnęła płaczem. Była taK 
bardzo szczęśliwa, że n<:1gle 
przeobraziła się w małą 
dziewczynkę. Chciała figlo N F.Ć 
i cieszyć się . Natomiast '>rl 
uważał przygodę za zakończo­
ną. Krytycznym wzrokiem pa­
trzył na jej nagie ciało . Tern 
do~trzegł wszystkie mank:>­
menty niemłodej kobiety: oty­
łość, obwisłość, przywiędłość.„ 

Helena nie miała pojęcia, ze 
dla nasyconego samca stra ciła 
w jednej chwili swój powab. 
Napiła się wódki, włączyła r'ł­
dio, zaczęła tańczyć. Z radoś~i 
całkowicie wyzbyła się ja/.11i 
odzwierciedlonej. Poczuła ~ię 
młoda i prosiła Ludwika, ze by 
przyznał, że f~ktyczn ie je~t 
młoda. Bawiło ją, że pozostała 
nag~, a on zdążył Ilię już 1.t­
brac. Uznała to za fantastycz­
nie oryginalne. 

Ludwikowi nie 'udała s ię· 
zemsta. Helena wyznała mu. l.e 
już od trzech lat , nie żyje z 
mążem. Nie miała więc kogo 
zdradzić. Miłość · fizyczna z 
Ludwikiem była piękna i czy­
sta. Ona naprawdę go kocha 
i pragnie dalej się spotykać. 

Kobiety nie powinny wierzyć mężczyznom, 
dowodem miłości jest czas ... 

którzy się spieszą. Najlepszym 

Ubierała się wolno i nie­
chętnie. Chciała być jak MJ 
dłużej z mężczyzną, który do­
starczył jej tyle rozkoszy. Na­
tomiast ,on miał jej dość. Ma­
rzył, żeby już sobie poszła. z 
niesmakiem obserwował jak to 
ciało odtrącone pr_zez Pawła 
Zemanka, które chciał wyko­
rzystać, a które jego wyk'o­
n.:ystało, cieszy się, podskakuje 
i dokazuje. Nie zamier.za vd­
płynąć i zdematerializow~ć s · ę. 

' c ty seksualne 
MIROSŁAWA SARBIŃSKA 
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starczają im nieraz więcej sa­
ty ~fak..:j1 niż zwykłe stosuu ~· i 
sek.sualne. Niektóre w ogóle 
nie osiągają orgazmu w traK"cit 
kopulacji Wolą przytulanie, ca­
łowanie piersi, drażnienie le„h­
taczki. Wymaga to wprawdz;ie 
dużo cierpliwości i czasu, aie 
właśnie czas poświęconJ rozk.1-
szy jest najlepszym dowodem 
miłości. Nie należy wierzvć 
męn·zy zuom, którzy się spie­
szą Na1prawdopodobniej są to 
egoiści dbający jedynie o ..via .· 
sne doznania. 

Podczas długotrwałego oet­
tingu kobieta czuje, że jest ~r,­
cnana. A równocześnie możP 
być całkowicie odprężona , bo 
nie obawia się zajścia w ciąz•: . 
Z tych względów pieszc;z,>1y 
seksualne zaleca s'ię · zakocm„­
nym nastolatkom. Petting, ffa 
być wstępem do póżnieis;i;ych 
stosunków płciowych Nie .11ar­
to przedwcześnie i lekkom'lśl­
nie podejmowac współżycia ,e­
ksualnego. Najlepiej zac?Ąć na 
krótko przed ślubem lub d'1-
piero w noc poślubną. 

Większość seksuologów uwa­
ża petting za korzystny etap w 
rozwoju zachowań seksualnych. 
Ale nie można go chyba upra­
wiać zbyt długo zamiast nor­
malnych stosunków płciowych. 
Swiadczy o tym list pewn._j 
kobiety do docentil Zbigme..va 
Lwa-Starowicz.a, o.publikowany 
w studenckim piśmie „ITD" 16 
lipca 1989 roku. Pisze ona o 
negatywnych następstwach d11..1-
gotrwałego pettingu w życiu 
małżeńskim. 
„Męża poznałam jeszcze w 

szkole podstawowej, chodzit1,ś­
my do równoległych ósm11ch 
klas. Może to wydać się p11nu 
dziwne, ale przed ślubem cho­
dziliśmy ze sobą 7 lat i tmi 
1'azu nie doszlo do stosunku. 
Nie kierowaliśmy si.: wylqcznie 
rehgijnymi normami. pamczn.ie 
balam się zajścia w ciążę i nie 
ufałam żadne; metodzie natu-
1'alnej, a hormonów się bałam, 
spiralę odradził mi lekarz mo­
wiq~, że to może mi zaszko-

Rys. Janusz Szymański-Glanc 

trę" Watsja3any Malłangi, . aby 
przekonać się, ile jest spo~o­
bów obłapiania. rodzajów po­
całunków, kategorii uszczyp­
męc, sposobó.w przydawania 
rozkoszy zębami, uderzeń mi­
łosnych. i innych poczynaf:l. 
Przy tak bogatym repertuarze 
pieszczot trudno się nudzić 
wątpić w miłość. . 
Mędrzec hinduski radził, .żę­

by podczas pierwszego zwią.:­
ku intymnego pieszczoty 11ie 
były zbyt demonstracyjne, po­
nieważ w ufnej kochance .. 11e 
obudziła się jeszq:e prawdziwa 
namiętność. Później dopiero, w 
celu spotęgowania namiętnosci 
można stosowaq wszystko. Ca­
łować należy czoło, włosy, po­
liczki, oczy, piersi, wargi, wn.::­
trze ust„ połączenie ud, pod1 a­
miona, przyrodzenie. Boleśnie 
zadrapać można boki, piersi, 
szyję, plecy, biodra, pośladki, 
uda, łono. Tylko na ciałach 
kobiet należących do innych 
mężczyzn nie wolno zostawiać 
śladów paznokci ; i zębów. 

Watsjajana Malłanga uwafał, 
że trzeba przestrzegać obycza­
jów seksualnych panujących w 
danych krajach. Niektóre k<: ­
biety lubią wpi;awdzie bole.;r,c 
pieszczoty, ale nie pozwalaią 
na zadawanie ran. Inne ma3ą 
gorący temperament, lecz me 
wydajĄ okrzyków. ·Jeszcze in­
ne lubią sprośny i grubiański 
język, a w łóżku gwałtowne 
działanie. Bywają też kobiety 
subtelne, wstydliwe i umiarko­
wanie namiętne. Należy to u­
względniać i postępować w 
zgodzie z ich naturalną skłon­
nością. 

W naszej kulturze hierarch,a 
bodźców najsilniej działającyt.h 
na kobiety wygląda następuja­
co: pieszczoty ciała, drażnienie 
ręką łechtaczki, r1,1chy fryk­
cyjne, wprowadzenie · człon~a 
do pochwy, pobudzanie narzą­
dów płciowych, pieszczoty pier­
si, pocałunek w usta, drażnie­
nie łechtaczki językiem, wy­
trysk w pochwie. Niemało· lto­
biet lubi przyjmować wytrysk 
na brzuch, piersi, twarz lub 
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po czym _ wyciągnięte w tył ra­
miona (jak przy wspinaniu się 
na palce) opadły, a wraz z ni­
mi opadl również stanik, <.<~­
śliznął się z piersi, które ściś­
nięte trochę ramionami tuliły 
się do siebie, pelne, biale i 
oczywiście trochę ciężkie i vlJ­
wisłe. („.) Helena spojrzała mi 
w oczy, po czym zaczęła ścią­
gać czarne elastyczne ma3ttci, 
których. prężny materia& moc­
no opinał jej biodra, odrzuciła 
je w ślad za pończochami i 
sweterkiem. Była naga. ( •.• ) Do­
tychczas bralem Helenę w Po­
siadanie jedynie spojrzeniem. 
I teraz stalem nieco z dala od 
nie;, podczas gdy ona, prle­
ciwnie niż ja, tęskniła za szyb­
kim dotknięciem ci'eplych r .... -
mion, które osłoniłyby 3e; c:ia­
lo wystawione na chlód spr.,1-
1'zeń. Niemai na odległość tych 
paru k.roków wyczuwałem wil­
goć jej ust i . zmyslową nie­
cierpLiwość języka. Jeszcze. 
sekunda, jeszcze dwie, i pod­
szedłem do niej". 

Ludwik nie pieścił Heleu-y, 
bo jej nie kochał. Chciał je­
dynie posiąść żonę swego wro­
ga i wmieszać się do cud1tgo 
stosunku małżeńskiego. Szy :>­
.ko więc położył kobietę na tap­
czanie i zaczął używać jej ci::i­
ła. Miał świadomość, że ukradł 
tajny szyfr Pawła Zemanka. 

Nie dawał Helenie am chwi­
li wytchnienia. Pędził ją z. roz­
koszy w rozkosi. ż satysfakqą 
patrzył, jak odwróciła głowę w 
bok i wgryzła się zębami w 
poduszkę. Była pod nim 'il.<.I­
tentyczna, nic nie uda wała, 
zdradzała tajniki znane dotąd 
tylko mężowi. Tak mu się wy­
dawało. Tego właśnie pragnął. 
Czuł się zwycięzcą. 

„Patrzalem w twarz Heleny, 
zaczerwienioną i zeszpeconq 
grymasem; położyłem dloń na 
jej twarzy: polożylem na n.ej 
dloń jak na przedmiocie, kto­
ry możemy obracać, przewra­
cać gnieść i miętosić, i czu­
le~. że ta twarz tak wlaśnie 
przyjmuje dotknięcie mo1e1 
dłoni: jak. rzecz, która chce, bjJ 
ją obracano i gnieciono; olirn­
cilem jej glowę na bok; potem 
na drugą stronę; · klka razy :>d­
wracalem tak tę głowę i nagle 
to obracanie zamieniło się w 
pierwszy poLiczek i drugi, i 
trzeci. Helena zaczęła sziochać 
i krZ1Jczeć, ale nie byl to kr~yk. 
bóLu lecz krzyk podniecenia, 
jej broda unosiła się ku mnie, 
a ja bilem, bilem, bilem; a po-. 
tem zobaczyłem, że nie tylk.o 
jej broda, ale i piersi unoszą 
się ku mnie, i bilem ją (pu­
chylony nad nią) po ramio­
nach, bo biodrach i po pier-
siach". . 

Gdy dobiegło końca dzieło 
zniszczenia, Helena leżała na 
brzuchu w poprzek 'tapczana. 
Była znużona i wyczerpima. 
Na jej pośladkach ·widni:::.ły 
czerwone ślady od uderzeń. · 
Nie były to ślady czułych pie­
szczot, · lecz znaki s~dystycz- / nych uderzeń roz3uszonego 
samca, który mścił się za k.te­
dyś doznane krzywdy. Ale He­
lenie się to podobało„. 

Po akcie miłosnym każda 
kobieta pragnie, żeby mężczyz­
na ją przytulił, powiedział coś 
miłego. Oczekiwała tego r6w-

I 

Po miłości z Ludwikiem zo­
stały Helenie ślady uderzeń. Z 
radością pogłaskała czerwo.oą 
pręgę na ramieniu. Miała złud­
ną nadzieję, że pamiątka la 
nie zdąży zniknąć do chw1li, 
kiedy znów się zobaczą Oj n-ł­
iwna, 'laiwna„ Nie rozpoznała 
zwierzęcej namiętnuści, której 
daleko do prawdziwej mił0ś . i 
fizyczno ·duchowej. Być może 
nie wiedziała, że wśród męż­
czyzn jest wielu uroczych '.ka­
ni i fałszywych kochanków 
traktujących kobiety przedmio­
towo. 

Zdarzają się też inne sytus­
cje, kiedy wielka miłość aic­
oczekiwanie przechodzi w nie­
nawiść spłukującą uczucie. ra­
ki przypadek opisał Milan 
Kundera w opowiadaniu „Fał­
szywy autostop". Z>akochao,' 
chłopiec w szale nienawiści 
brutalnie upokarza własną 
dziewczynę. Każe jej się ro?:e~ 
brać, wejść na stół. przyjmo­
wać różne pozy. A ona god1i 
się na wszystko, ponieważ lek­
komyślnie podjęła pewną grę 
i nie potrafi jej przerwać. Nie 
kończy tej niemądrej, niszczą­
cej gry nawet stosunek ·rizyc,­
ny. 

„Chciala przycisnąć usta do 
jego warg, ale chlopiec od.s•.L­
nąl jej głowę i powtórzył, ze 
całuje tylko kobiety, które ko­
cha. Wybuchnęlci glośnym vła­
czem, ale nawet wypłakać się 
nie było jej dane, ponieważ 
desp!!racka namiętność chlopca 
stopniowo ogarniala i jej cinlrJ, 
i po chwili uciszyła wewnętr?­
ny jęk. Na łóżku Leżaly teraz 
naprzeciw s?ebie dwa ciala 
idealnie zgodne. roznamiętnio­
ne i obce sobie nawzajem. By-
lo to wlaśnie to, czego dziev: - • 
czyna przez cale życie ba;,1 się 
najbardzief i czego unikała 1\-i­
nicznie, jak zarazy : pieszczota 
bez uczucid i bez milości". · 

Bohaterka opowiadania „Fał­
szywy autostop" przekroczyła 
zakazaną granicę, którą sama 
sobie słusznie wyznaczyła. W 
dodatku przeraziła ją świado­
mość, że nigdy nie zaznała t:i­
le i takiej rozkoszy, co poza tą 
granicą. Symbioza ciał bez 
miłości duchowej okazała &ię 
bardzo pqo;yjemna. 

Nasuwa się jednak retorycz­
ne pytani~, czy ludzie nie po­
winni traktować seksu inaciej 
niż zwierzęta? C~y śzanująca 
się kobieta może iść do łó?;ka 
z mężczyzną, którego nie ko­
cha? Moim zdaniem miłość M7-­
grzesza nawet cudzołóstwo: Na­
tomiast seks bez miłości d1.1-
chowej - w małżeństwie czy 
poza małżeństwem z.oiża 
człowieka do poziomu zwier tę ­
cia. Współżycie seksualne pJ ­
winno być dopełnieniem miłości. 
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duchy przodków zeszły z gór kaukazu 
widziałem uśmiechniętych dawida budowniczego 
5eorga rn królową tamar 
11.0ta rustawelf mówił wiersze 
niczym wezbrane potoki 
;płynęły w dolinę 
zatrzymały się przed granit<iwą skałą 
Inni władcy ml~li przyjść na tę modlitwę 
!l.ie przyszli • 
juchy oczekiwały 
:ias się rozszczepił jak światło w soczewce 
korytem martwej rzeki 
spłynęła krew świętych 
nocą 

wstydząc się słońca 
nie <Xłnaleziono judasza 
naj 1989. 

• 
Pólka z ·książkami 

W ostatnim czasie i' coraz ciekawszą ofertą wy­
chodzi na rynek księgarski Wydawnictwo Lubel­
skie, Po rewelacyjnej książce Ceza.rego Leżeńskie­
go - „Kwatera 139. Opowieść o marszałku· .Edwar­
dzie Rydzu-Smiglym", jednej z pierwszych na na­
szym rynku księgarskim publikacji o tej kontro­
wersyjnej postaci historycznej, wydawnictwo zapo­
wiedziało już na ten miesiąc in·ną głośną k~iążkę. 
Będą to wspomnienia Jana Dzieduszyckiego pt. 
„Trzy lata wykreślone z życiorysu'', jedne z pierw-
1zych dotyczące los6w· Polaków internowanych 
przez organa NKWD w 1944 r. na terenie Związku 
Radzieckiego. , · • 

Jan Dzieduszycki znalazł się w grupie ok. 1500 
aresztowanych i wywiezionych transportem, który 
13 listopada 1944 r. odszedł z Przemyśla W tran­
sporcie znajdowało sę również 37 kobiet. rransport 
przemyski był jednym z największych transpor­
tów a wywiezieni ludzie wywodzili się główme 
z ~ojewództwa rzeszowskiego, rejonu Sandomie­
rza. Droga wiodła przez Medykę, Lwów, Kijów, 
Moskwę. 4 grudnia 1944 r. transport dotarł do 
Borowicz k. Nowgrodu. Autor skierowany został 
do obozu Jegolsk. pó?:niej przebywał w dwóch in­
nych obozach w tzw. Waldlagr'Ze oraz Szebetowo, 
skąd wraz z grupą 800 ludzi został wywieziony 

. na Ural w rejon Swierdłowska. Do kraju powró-
cił w listopadzie 1947 r. . 

Autor ukazuje warunki bytowania, pracy, pró­
by ucieczek doznania ·osobiste i wspóHnternowa-
0ych, którzy podobnie jak on znaletli się w gro­
nie kilkunastu tysiecy internowanych Polaków 
w tatach 1944--45. 

W zakońrzeniu książki auto'r pisze: ' ,Nie ątog1em 
zrozumieć, że ·ci z Oświęcimia czy innych obo­
zów niemieckich którzy przeżyli obnoszą się jak 
bohaterowie. a ja mam się wstydzić i ukry­
wać z tymi trzema latami To orawda, że w nie­
mieckich oboi.ach było bezpośrednie zagrożenie 
życia zależne czasem tylko od dP.go humoru ~e­
stapowca, że bito i katowano za to tylko. że 
człowiek tuż nie miał sił. ale i spośród nas bar­
dzo wielu nie wróciło, wlec i tu 5mlerć zb'erała 
bardzo obfite plony, tylko. że system był inny. 
Tu nikt sie nie spieszył z likwidacią więżnic1w, 
nie byłe> komór gazowych to same warunki w 
obozie t wyżvwienie a nieco oóźniej warunki pra­
cy sprawiały że ludzie marli iak muchy. Co w!e­
cej, tam bvł ten wyraźny zdervdowany wrog, 
który bezwzglednie i brutalnie ch<'iał zgnieść 
ws1elki opór, a tu od· początku mówiło sie· o oswo­
bodzir.ielach, o przyjaźni i współpr11cy - wiec 
gdzie orawl:la ?" ' · 

Jest to pierwsze wydanie krajowe książki, któ­
ra ukazał.a się nakładem Editions Spotkania w 
Paryżu w 1986 r. 

Oprac. M.B. 
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dwieczne problemy Polaków 
z icb polskoś(lią są tematem 
tak już w naszej literaturze 
oklepanym, że trzeba do­

prawdy dużego tupetu, bY w obec­
nych czasach. dolewających jeszcze 
oliwy do ognia zdobyć się na pod­
jęcie ogranego do znudzenia tema­
tu. Uratować nas (tj. czytelników) 
może tylko iakiś szc~gólny punkt 
widzenia, dający po.:zucie świeżości 
i nowości, bo jeśli nawet jest ono 
złudne, to zapewnia przynajmniej 
dobre samopoczucie aa okres lek­
tury działając jak pewna popularna 
używka - w zasadzie szkodliwa, 
ale przyjemna w działaniu. Zbig­
niewowi Safjanowi w książce „Po­
wracająca, czyli za:>iski Moniquc 
Ducos" udało się. iak · sądzę, taki 
punkt widzeni'.a znależć. Główna 
bohaterka, młoda Francuzka riol­
skiego pochodzenia. jest osobą za­
inter~owaną prze<le wszystkim 
własnym życiem i 1vłasnym kra­
jem, problemy ojczyzny matki (sic!) 
S<i jej obce i dalekie. przeto za­
piski Monique (zawodowej pisar­
ki). będącej także narratorem po­
wieści. odzwierciedlają dystans po­
między ni!ł i iei osobista „prywat­
ną" kulturą a kulturą kraju, w 
którym wszyscy zdają sie być ob­
ciążeni ogólnymi. narodowymi grze­
chami martyrologii. pochodzenia, 
postawy społecznej i .,kompleksu 
polskiego". Ten dystans i tworzący 
jego pochodną obserwatorski chłód 
sprawiają, że powieść Safjana da­
je się czytać bez zażenowania, to­
warzyszącego często obcowaniu z 
pełnymi banałów i bzdur po pro­
stu książkami o tzw. współczesnych 
Polakach. 

Monique Ducos przyjeżdża do 
kraju z pewną ·misją - otóż ma 
ona wypełnić ostatnią wolę swo­
jej matki czyli l)Odzielić, wedle 
własnego uznania. zapisaną rodzi­
nie w Polsce poważna sume pienię­
dzy oraz dowiedzieć się prawdy o 
oowikłanych losach swej babki An­
ny i zbadać okolicznnś<'i iei tajem­
niczej śmierci w )M4 roku Dodat­
kowym bodźcem zawiazuiacego się 
konfliktu iest fakt iż testament 
faworyzuje te osoby które oo wy­
buchu wojny okazywały pomoc i 
przyjaźń Annie Łowczowskiei Tak 

, 

wiec Polskę i Polaków poznaje 
narratorka poprze.z swą niezwykle 
liczną rodzinę, w której nie braK 
cbyba żadnego ważnieJszego „typu" 
Polaka doby współczesnej. Dzięk~ 
takiemu zabiegowi konstrukcyjno­
-fabularnemu punkt ~iężkości p0-
wieści orzeniesiony zostaje w dużej 
mierze na płaszczyznę międzyludz­
kich, familijnych stosunków o mniej 
lub bardziej uniwersalistycz.nym 
charakterze. natomiast problematy­
ka „sprawy· polskiej w świetle isto­
ty słonia" stanowi jedynie wyraziś­
cie' zarysowane tło (uczciwie nrzyz­
nać należy że jest ono miejscami 
tradycyjnie szablonowe) ale w ten 
właśnie sposób książka Safjana bro­
ni sie przed ciężkim zarzutem nu­
dziarstwa i ·pustej gadaniny , 

Pretekstowa' fabuła oozwala au­
torowi na swobodne wniknięcie nie 
tylko w umysły i dusze poszcze­
l(ólnych bohaterów, ale także na 
skoncentrowanie si~ na opisie ro­
dziny jako reprezentanta pewnej 
szerszej struktury· so<>łecznej w mi­
kroskali. Warto zresztą dodać w 
tym miejscu, że „Powracająca:• u­
zyskała pierwszą nagrodę w Jrnn­
kursie literackim ,Ooisanie rodzi­
ny". Waśnie rodzinne zawsze były 
wdzięcznym tematem literackich 
popi~w. i również Safjan nie re­
zygnuje z zabawnych złośliwości 
pod adresem ojców, wujów i · cio­
tek. jakich pełno nie tylko wśród 
Łowczowskich, ale i zwykłych Ko­
walskich czy Pawlaków. których 
losy hywaia jeszcze bardziej skom­
plikowane niż losy nowieściowych 
bohaterów. Rodziny, także' i te z 
kart książek, składają się z ludzi, 
więc naturalną koleją rzeczy peł­
ne są uprzedmiotowionych· wad i 
ułomności nadającyr.h literackiej 
fikcji cech prawdziwościowych. 
sorawdzalnych w realnym św;ecie. 
Humor zabarwiony dość gorzką, 
niekiedy ironią stanowi zatem in­
ny korzystny wyróżnik ,Powraca­
jacej" w roll sztampowej literatury 
„rozrachu,nkowej" „narodowej", 
„o oroblemach współczesnyc.h Pola­
ków" gdzie na plan pierwszy wy­
suwa się nieśmiertelny i:łód miesz­
kaniowy albo konflikt nastaw par­
tia - opozycja, w naszym wydaniu 
orzyoominający wciąż ieszcze ·lite-

raturę Zulusów. którym wydaje się, 
że są interesującym punktem od­
·niesienia dl.a zagadnień nurtujących 
całą resztę świata. kończącego się 
na ogół dla ludów prymitywnych 
na widnokręgu. Wobec oowyższych 
uwag powieść Safjana stanowi z 
pewnością niedoskonały jeszcze, lecz 
zdecydowany krok :iaprzód. Gęba, 
wspominana często przez lubiącą 
Gombrowicza Monique Ducos, zo­
staje w przypadku „Powracającej" 
co najmniej wykrzywiona a poje­
dynek na miny pomiędzy autorem 
a czytelnikiem rozstrzygnięty jest 
tym samym na korzyść pisarza. 
„Powracająca" ukazuie, ile zyskać 

może stereotypowy na naszym 
gruncie temat pozbawiony błaze1'l­
skiej minoderii i natl'.ętnie mentor­
~kiego tonu, A Safjan nie poucza. 
Krewni Monique noszą maski, któ­
re ona zdejmuje im z twarzy, roz­
wiewa na własny użytek mity i 
zakłamanie, w jakim żyje gosrezą­
ca ją rodzina, i choć rysopisy ota­
czających Fr.ancuzkę osób wydają 
się. znajome, to jednak ustalenie toż­
samości wyma~a niejakiego nakla-. 
du oracy ze strony czvtelnika. 

Pisanie „o nas" iest rzeczą nie­
zwykle trudną, konieczne jest tu 
bowiem wzniesienie się ponad po­
ziom codziennej i historycznej pol­
skości. która jak kula u nogi unie­
możliwia autorom obiektywistyczne 
wzloty. Trzeba tedy nauczyć się 
czytać i pisać nowa literaturę 
współczesną, droga do niej jest mo­
z<>lna i długa, ale wolno mniemać, 
że oodobne jak „Powracającct' po­
zycje ułatwią nam do niej dostęp 
i orzyspieszą raczkujący jeszcze oo­
stęp rewaloryzacji myśli. 

MACIEJ 
ŚWIERJKOCKI 

• 
Zbigniew Safjan - „Powracająca, 

czyli z11-piski Monique Ducos", Wy­
dawnictwo Łódzkie 1988, wyd. I, 
nakład 15.000 egz. ' 

Dzieła Marii i Jerzego Kuneewięzów 
W ostatnim czasie literatura Polska poniosła ko­

lejną dotkliwą stratę - do świata cieni odeszła 
jedna z najwybitniejszych p<>stac: literatury, 
Maria Kuncewiczowa. W pamięci .lej wiernych 
czytelników pozostaną ną zawsze utwory które 
zdobyły sławę zarówno w kraju jak i poza jego 
granicami. „Dwa ksieżyce" - zbiór dwudziestu 
opowiada1'l z 1933 , r., ukazujących „życie miaste­
~zka: mieszczan. żydów. zdeklasowanej szlachty i 
letników. a zwłaszcza malarzy" „Cudzoziemka" -
wielokrotnie wznawiana i zaliczana do najwy­
bitniejszych osiagnięć międzywojennego psycho­
logizmu powieść której ekranlzade przypomnia­
ła nam niedawno telewizja. „Klucze•• - książka 
z 1943 r. opublikowana ~o raz pit!rwszy w Lon­
dynie, składająca się z odrębnych, wcześniej dru­
kowanych w „Wiadomościach Polskich" i „Nowej 
Polsce" fragmentów, mających charakter dzienni­
ka pamiętnika reportażu felietonu czy eseju .Test 
to bistoria wojennej tułaczki, · dl?raz nowego, 
dotknietego wojną świata wspomnienia lat przed­
wojennych, dzieje "członków rodziny, przedmio­
tów, ulubionych miejsc i kontaktów z pisarzami, 
świat snów, symboli i aluzji literackich.„ Są to 
wreszcie inrte, równie piękne i znakomite dzieła 
cieszące sie powszechnym uznaniem: „Zmowa nie­
obecnvclt", ,;•Do.n Kichote ł nańki", „Fantomy", 
czy „Natura ..• 
Jednakże rzadko kto pamięta, że maż pls11rki', 

.Jerzy Kuncewicz - prawnik, soc:i<>log i filozof, 
równie wielka indywidualność - miał w swym 
bogatym dorobku znakomite •izleła. Wystarczv 

przypomnieć prace pt. „Przebudowa. Rzecz o ży­
ciu i ustroju Polski", która poświęcona jest za­
gadnieniom zmian i ulepszeń ustrojowych Polski 
po odzyskaniu niepodległości w 1918 r., wydana ' 
po raz pierwsz;y w 1930 r; „Republika Olobu. 
l\waugarda i maruderzy" -.. główne dzieło Jerze­
go Kuncewicza dotyczące doktryn politycznych 
świata lat trzydziestych - komunizmu, roosvel­
tyzmu i faszyzmu; „O pełne wyzwolenie człowie­
ka" - praca mówiąca o czynnikach krępujących 
wolność c:i:łowi~ka i sp<>sobach ich eliminacji; 
,.Wieczna przemienność" - zbiór błyskotliwych 
filozoficznych sentencji na tematy będące od­
wiecznym przedmiotem rozważań filozofów i róż­
nych przejawów aktywności ludzkiej: czym jest 
świat i wszechświat, jaka jest natura ludzka, czy 
istnieje Bóg, gdzie leży prawda i jak ją posiąść, 
nieskończoność a rzeczywistość, dobro i zło.„ 
I wreszcie „Wyspy pamięci" - klasyczny pa­
miętnik z licznych wędrówek j kazimierzowskiej 
przystani... · 

I otóż cały ten dorobek Marii i Jerzego Kun­
cewiczów ma się ukazać w jednolitej szacie gra­
ficznej, pod wspólnym tytułem: Dzieła Wybrane 
Marii i Jerzego Kuncewiczów, składające się z 
14 tomów utwor6w Marii i 5 tomów Jera:ego Kun-
cewiczów. · 

MAREK BRUK • 

Pestki dyni 
Tak się składa, że lubię piwo Kocham piwo 

dobre a jest go na świecie sporo. Rzadko ma 
się to szczęście, żeby na co dzień mieć to właśnie, 
co się kocha. Więc na co dzień pijam piwo kiepskie 
- czyli łódzkie pełne, raz pasteryzowane, raz 
nie. Poinieważ człowiek może się do tego wszy­
stkiego przyzwyczaić (no, prawie do wszystkie­
go) i wszystko polubić (no, prawie wszystko) -
lubię 'zatem to, ·co mam i się przyzwyczaiłem. 
Pomógł mi w tym bardzo mój przyjaciel, re­

daktor Jurek Szelewicki z ,,Dziennika Łódzkiego" 
- wielki znawca i miłośnik piw wszelkich Otóż 
nauczył mni& on, jak odróżniać w sposób prosty, 
bez ucieka.nia się do analiz chemiczno-bakterio­
logiczno-toksycznych w specjalistycznych labora­
toriach piwo, które nadaje się do wprowadzenia 
do organizmu od tego, które gwarantuje śmierć 
natychmiastową, bądź wielodniowe męczarnie w 
boleściach okrutnych. Otóż nałeży ująć butelkę 

\ piwa. lewą dłonią i odwracając ją bardzo powoli 
szy}ką w dół, unieść jednocześnie ku świa.tłu. 
Jeśli zawartość eksploduje natychmiast - dla­
tego zostawiamy sobie swobodną prawą rękę, by 
osłonić nią oczy! - bądź jeśli dpstrzeżemy w 
butelce fragmenty myszy, karaluchy, szczypawy, 
resztki śledzika, korki i tym podobne akcesoria, 
bądź. też gęstawv osad wiemy już, ?.e ta akurat 
butelka do spożycia się vi żadnym razie nie 
nadaje. Bierzemy wtedy druga i eksperyment~­
jemy dalej. Jeśli w skrzynce 15 butelek .ma opi­
sane wady, szkoda czasu na dalsze proby; za­
bieramy się wtedy za następną skrzynkę - i tak 
aż do skutku. Cierpliwość nie hańbi, czasami po­
płaca. Ludy Wschodu uważają ją za cnotę. 
Władysław Kopaliński podaje, że onegdaj w 

Polsce i na Litwie były piwa: bauskie, biało­
brzeskie, biłgorajskie, brzezińskie, czerskie, czę­
stochowskie, drzewieckie. eleb<>rskie (czarne). gdań­
skie (dubelbir). gielniowskie, grodziskie, jeżewskie, 
kolne, "końskowolskie, kościerskie, kowieńskie, le­
lowskie, leszczyńskie. lidzbarskie, ł0wickie, mię­
dzyrzeckie, odrzywolskie, poswolskie; siekierskie, 
sierpickie. smoliriskie. tylżyńskie, ujskie, wado­
w'ckie, wachockie, węgrowieckie. wielickie, żół­
kiewskie. 

Odnotowuje też, że papie:i: Klemens VW Aldo­
brandł (1592-1605), będąc nuncjuszem w ~olsce, 
tak się w piwie warecll:im rozsmakował, iż na 
łożu śmierci, trawiony gorączką wzdychał: 
„o santa piva dl Polania! O santa biera di War­
ka!" Otaczający papieża prałaci, sądząc, że ,mo­
wa tu o jakiejś świętej, mającej papieża w szcze­
gólnej opiece, przyłączyli się d<> tych westchnień, 
mówiąc: „O Santa Piva, ora pro ego!" (Módl się 
z.a nim) - („Słownik mitów i tradycji kuitu-
;ry"). . 

Charles Baudelaire, poeta francuski, miał wy­
jątkowego pecha w życiu. Po pierwsze nie lu­
bił piwa w ogóle, a będąc w Belgii ich naro­
dowy naoój, właśnie piwo zbrzydził sobie szcze­
gólnie: Pisał o nim tak „Faro jest warzone z 
wielkiej latryny jaka jest rzeka Senne, przepły­
wająca przez Brukselę. Jest to wywar z ekskre­
mentów otrzymywanych z gigant)"czne~ miejskiej 
wirówki. Takoż od stuleci miasto pije swoją 
własną urynę". („Biedna Belgla") 

Ciekawe, 'co poeta napisałby o dzisfejszym, 
łódzkim piwie? Strach pomyśleć. 
Piszę q piwie, bo jakoś~ tego nal)O!u t soosób 

jego picia - to też iakiś tam fragment· kultuiry. 
Może nie największy, ale zawsze . 

I 

ANDRZEJ GRUN 

• 
P.S. Otrzymałem taki list: Szanowna Koleżanko! 

.Szanowny Kolego! 
Drastyczne ogra.niczenie · bud~etu Ministerstwa 

Kultury i Sztuki pa 1 lipca br uniemożliwiaja 
realizację 11 Wystawy Związku Polskich Artystów 
Malarzy i Grafik6w w rozmiarach ł oprawie, Ja­
ka stosowana byłby dla tej imprezy. 

Prezydium Zarządu Głównego ZPAMiG podjęło 
uchwałę, aby z dniem 18 lipca br. zaprzestać pro­
wadzenia przygotowań do wspomnianej wystawy. 
Powiadamiając o tym Szanowne Koleżanki i Sza­
nownych Kolegów pMgnę tą drogą podziekować 
wszystkim, którzy brali udział w pracach przy­
gotowawczych do wystawy. Pragnę podziękować 
wszystkim tym, którzy zadeklarowali· gotowość 
udziału w wystawie oraz także tym, którzy orzv­
jęli decyzję komisarza, dotyczącą listy uczestni­
ków wystawy, ze wspaniałomyślnym zrozumie-
niem 

Z koleżeńskim p0zdrowleniem · 
Prezes 

Zarządu Głównego ZPAMiG 
(-) Prof.' Władysław Jackiewicz 

Pozostawiam go bez komentarza - AG. 

dłuższy czas w więzieni/U, a wiele 
razy na krótko, to znaczy przez 
dwa lub cztery dni, nawet tego 
nie liczę. Jeśli zaś chodzi·<> pań­
skie pytanie: To nie przesadna 
skromn<iść czy wstydliwość, ale 
nie uważam się za szczególnie 
mocnego człowieka, a już . na 

zadośćuczynienie. Również z tego .chęcał imponujący system alar­
względu, że fakt, iż moje utwory mowy broniący dostępu do posia.­
są grane w krajach socjalistycz- dtości'. 

•' 

NIE UWAŻAM SIĘ 
ZA BOHATERA 

pewn<> nie za bohater:a.„ Nie chcę 
jednak bynajmniej powiedzieć 
przez to, że chętnie pozwalam się 
zamykać.„ Od 20 lat nie wid:tia-
1em na scenie żadnego z moich 
utworów, a każdy dramatopisarz 
potwierdzi panu, że - w prze-

, ciwieństwie do prozaika czy po-
Doroczna Pokojowa Nagroda ety - potrzebuje kontaktu z tea­

Księgarzy Niemieckich (RFN) za trem, by móc prac<iwać. Dlat~go 
rok 1:989 .przyznana iostała wybit- bardzo o.dczułem to całkowite 
nemu pisarzowi czechosłowackie- . wykluc~eme z tea~ru. zwłaszcza 
mu, Vaclavowi Ravelowi, który przez pier"".szych. pięć lat. Potem 
z tej okazji udzielił wywiadu pr:zyzwyc.za1l~m się do tego: Czło­
przedstawicielowi „Die Welt". Na w~ek moze się I?rzyzwyczaić .~r~­
pytanie: czy uważa to wyróżnie- wie. d~ "".szyst~iego.: Po _wy3~cm 
nie również za pewien sygnał po- z w1ę.z1ema st'l'."1erd.z1łen;, ze wi;le 
lityczny, Vaclav Havel odpowia- teatrow węgi~rskic~ 1 . polsk:ch 
da: - To pytanie należałoby ra- przygot?wuje mscen1zacie m01~P. 
czej -skierować do jury przyzna- . sztuk, z~ podobno .W. Wars~awie 
jącego nagrodę. Wiei;n, że jest to prowadzi P~?by .moJeJ sztuki „Re­
nagroda niemieckich księgarzy i waloryzacj:" rezyser, którego ba;­
wydawców, i w sytuacji, gdy dla dzo ~anu~ę, Andrzej WaJd:'•. z~ 
wielu ludzi jestem, być może, t:kazuJą się tal1? moje ksi.'.lz~i, 
bardziej po':itacią polityczną niż ze prosz?no mme o wystąpienie 
literacką, przyznanie mi nagrody w tamte3szych środkach p~zeka­
literackiej szczególnie mnie cie- zu. To sp;a~!l· która nale.zy do 
szy. _ Po czym mówi dalej: _ rzędu z1aw11Jk. wywołu3ących 
W ciągu minionych jedenastu lat chaos w systemie władzy, a po­
czterokrotnie przebYWałem przez nadto spra~va dająca mi swoiste 

nych, że oglądają je tacy ludzie Te· zewnętrzne oznaki samot­
jak pan Rakowski, którego na pew- nictwa wywołały wiele domy.;łów. 
no nie można posądzić, że jest Co Sołżenicyn robi na tym wiej­
agentem impertalizmu, zasadniczo skim odludziu·? Po 13 latach wre­
podważa argument oficjalnej pro- szcie wyfonila się z.durn1ew;ij;1ca 
pagandy, która utrzymuje, że je- odpowiedż Wspomagany przez. 
stem czymś w rodzaju agenta Natalię (,,Nie sądzę. bym mó~ł 
imperializmu, a m<ije utwory są tego dokonać, gdyby me moia żo­
pubHkowane, i grane na Zacho- na") stworzył on praw.dziwą.. fa­
dzie tylko dlatego, że nakazują brykę literatury Ciężko prncując 
to teatrowi pewne służby wywia- niemal 12 godzin. dziennie przez 
dowcze„. 7· dni w tygodniu, w sper1a·nym 

dwupiętrowym budynku w1.n1e-
72-LETNI SOŁŻENif1-Y~ sionym za domęm i służącym ta 

„Aleksander Sołżenicyn - pisze 
„Time" przybył do Cavendish 
z żorią i czterema synami w 
1976 r., w jakieś dwa i pół roku 
po tym jak został oskarżony o 
zdradę i przymusowo wydalony 
z ZSRR. Urządziwszy ~ię na 50 
akrach górzystej ziemi. nabytej 
za honoraria za publikacje swych 
dzieł na Zachodzie, autor „Od­
działu cqorycb na raka", „Kręgu 
pierwszego" stopniowo zniknął z 
pierwszych stron gazet i z pola 
widzenia opinii publicznej. Czci­
cieli przybywających z pielgrzym­
ką w nadziei ujrzenia choćby z 
daleka laureata Nobla (z 1970 r.). 
a także ludzi podejrzewanych o 
to, że są podglądaczami z KGB, 
odstraszali tubylcy, a także znie-

gabinet, bibliotekę. halę ma-;zyn 
i pomie,zcz~nie korekty. wvpro· 
dukował ponad 5 tys .;tron dru­
ku w po~taci nap1-;·111ej po ro­
'Yj,<Ku epopei „Czer wnne koło" 
Posługujące •ię terhn k<1 pow1e­
ścwwą. ale oparte na rot!e>:?,l.vch 
bajaniach hi<torycznych. dzieło 
to ma - ni n'm ei ni w1ęce1 -
przedstawić rozle~tą panoramq 
wydarzeń prowadzącyrh do rPwo­
lucjl ro~yhkiej 1917 rnku i w 
niej zna jdu iącycti kuł minację„." 

UKRYTY SKA.RB 

Zamurowany p:·zed wiekami w 
grerkokatohckiej cerkwi w Sara­
jewie sk!łrb odkryto podczas 
prac konserwacyjno-remontcrn·ych. 
Sklada się on z przeszło 60~ ikon 
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NA RZECZ NIEPEŁNOSPRAWNYCH . Pomysł utworzenia w mieście zbiorów mu- „ 
zy;;.aliów , wiąże się z powstaniem Muzeum 
Historii Miasta Lodzi w 1975 r. i jego dyrekto­
rem - A,ntonim Szramem, pomysłodawcą ga­
lerii im. Artura Rubinsteina. Pierwsze konta­
kty pracownicy. nawiązali z wdową po mi­
strzu - Nelą. Dwukrotnie udostępruła ona 
paryskie mieszkanie męża. Jak wspomina wi­
cedyrektor Muzeum Historii Miasta Łodzi 
Bożena Pietraszczyk, w wyniku obu wizyt 
udało się ściągnąć do Polski m.in. 7 różnojęzy­
cznych wydań pamiętników · Rubinsteina, dy­
plomy, paszporty, zdjęcia, programy, odznacze­
nia oraz rzeczy osobiste. Wdowa obiecała ofia-

Udział wezmą najlepsi 

rować resztę pamiątek. · . · 
Jak pamiętają melomani - w 1984 r. uro­

czyście przekazano Filharmonii Łódzki'ej po­
piersie słynnego wirtuoza i or.ltąd zespół nosi 
jego imię. Przy ul. Piotrkowskiej 78, gdzie 
mieszkał, wmurowano pamiątkową tablicę. 
Krystian Zimerman zagrał ostatni program A. 
Rubinsteina. War.to to przypomnieć choćby dla­
tego, że w tym samym roku sprawa galerii 
ruszyła wreszcie z miejsca. 
Poświęcone jego pamięci muzeum zaproje­

ktował Stanisław Cukra-Cukrows\i w zacho-

. „ . ' „, ... :, ... . ' „ I I ~ ~ • ot: .. 

Galeria 
Rubinsteina 
dnim skrzydle pałacu Poznańskich. Rok po ro­
ku urząd przy ul. Zachodniej zwalniał kolejne 
pomi.,eszczenia. _odzyskano 10 salonów, z któ­
rych 3 zajmie Galeria Mu:zyki. Istnieją pl~ 
wykorzystania w przyszłości innych sal mu­
zealnych do czasowych wystaw, ·poświęcanych 
miejscowym muzykom. Do. tej pory dział mu­
zyczny zebrał pamiątki m.in. po chórmistrzu 
Karolu Mroszczyku i wokalistce Oldze Ol1inie 
- profesara Alkademii Muzy.c:znej oraz po 
pianiście Władnławie Kędrze. Zaoehodnie sk:r.zy­
dło · pomieści ekspozycje o tematyce plastycz­
nej i dotyczącą historii teatru w Łodzi. 

Zainte-resQWa·n:ie najszerzej poję-kie j. Zwi~any z kll\l>bem Rynard 
tą kl\l.Lturą Wschodu widoczne jest Sobczak - nb. mający pewne doś­
na całym śwJec ie, także i u nas. wiadczenia estradowe - zapro­
Wyraż.a się to w r ozmaity s po- ponował Zarządowi Klubu Kyoku­
sób - jeool fascy.nują się filozo- .sh1n kai. a by podjął się wydania 
fią . in.ni religi ą. a jeszcze inn i płyty z u tworami na•jwybiful.iej­
bair.dziej praktyicznym pr.zenosze- szych twó,rców i wykoo.a;wców, a 
niem na nasz grunt pewnych u- uzyskane środki przeznaczyć na 
miejębności ksmałtowan.ia sieibie, budowę wspomnianego Domu . dla 
lecz - jak to wyraża się w tam- NiepeŁnosprawnye h. 
tej kulturrze - zawsze mając w Już pierwsze roaimowy z oso-
pamięci drug-lego człowrieka. bami za'in·teresoiwanymi dowiodły, 

oto p.rzed lat y pow.s-tał w Łodzi że ofiarowane na ten cel mater ia­
Klub Kyokushinkai. Gdybym o- ły pozwolą na wydamie podwój.ne­
}'reślił go kłubem k.air.ate każdy go a l.bumu płytowego·. Zgode .11'a 
zareagowałby : ia! , t o są ci, co sa- udz iał w t ym pożytecz.nyrn i oiek­
moobro.nn ie wywi ja ją rękoma i nym przedsięwzięc iu - prze zna­
nogami. Tymc;z:asem wspomniany czając konkretne utworv i kh 
klu b nie tylko uczy, lecz podej- v.-,,·konanie - wyrazńli : Bogdan 
muje wiele nie zwykle pożytecz- Rmoleń, Zespół PAPA-DANCE, 
nych spraw, o k-tóryc·h w tej na- Piotr Fronczewski, Zespół „Rezl"r­
sze j ogóln-Olt.tdzk iej dobroci zaoom - wat" z Łodzi, Majka .fciowska, 
nieliśm y, i które zaµrzepaścil iśm.v. Seweryn Kra.jewski, Andrzej Ro­
Owszem, prowadzi różne zajęcia sicwicz, Janus2l Rewiński, TadPusz 
d'la dziec i. ale równ ież imcprezy Kasul'Zyk . Zespół BAJM, CAMEL, 
rećk.reacyjne o.raz. tzw. Szkołę siostry Winiarskie, Tomasz Stockln-
Prze·trwania Survival, k tóra uczy ger i Anna Chodakowska, Irena 
ludzi uchowania si ę w różnvch Kwiatkowska, Zespół „Red CPN", 
sytuacja.eh życiowych - w . wy- Rudi Schubert, Henryk Bagłaj itd. 
padklJ pożaru np„ tonięci a, bą.dż 
zachowamfa 111a wypadek znalez;ie­
nia się bez środków do żyda. 
Jeden rodzaj zajęć np. cieszył si ę 
<I.u.żyro zainteresowaniem łódzkich 
taksó'Nikarzy„. 

'Skiromne środki jakie klub po­
zyskiwał i pozyskuje z -prow adzo­
n ych licznych illllpl'ez dla d zi eci i 
młodzieży przeznaczał p<>czą•tko­
wo na rz.ecz budo·WY Szpitala Mat­
ki Polki. lecz oto swego czasu 
Teleowłzja Łódzka wystąipiła z 
arpeilem o g.romadzenie środków na 
budowę Domu Stałego Pobytu i 
Rehabilitacji Młodzieży Niepełno­
sprawnej w Łcniozi, przy ul. Tkac-

Organizatorzy tego przed&ię-
wz.i ęcia starają się pozyskać tak­
re Marylę Rodowicz. Hannę Bana• 
szak, Jacka Skubikowskiego, Agę 
Biedrzyńską i Andrzeja Zaorskie­
go. Zgromadzili j u ż 12. gotowych i 
nagranych utworów, wśród nich 
- Jana Brzechwy, na które uzys­
kali zgodę żony pisarza - Janiny. 
Taką samą zgodę, n.a w y>korzysta­
nie dwóch d owolnych u>t;wo.r6w n a 
ten wzniosły cel, ot>rzymali od 
przebywającej w Szweeji córki 
Juliana Tuwima - p3'ni Ewy Tu­
wim-Woźnia,k, zaś Bożena ·Walter 

autorka ·popularnego programu 

dla &ieci 1 młodzieży w TV: 
„5-1()-15'~. ~aziła zgodę na 
wykorzysta.nie w albumie czołów­
ki muzycznej pr-Of(ramu. 

Wśród spon;sorów tego szlachet­
nego zamysłu zmaleźli' s ię łódzka 
fir,ma MARKUS, Program ID PR, 
firma „labo", warszawsld ORBIS 

·cnb. 
0

łódzki odmówił, zaś warszaw.­
ski zal!u.ndował profesjonai!Jne 
taśmy f irmy Basf), „Express Ilus­
trowany", Ló.dzka Rozgłośnia PR, 
Estrada Pozna*5ka, Zarząd Dziel­
nicowy ZSMP Łódź-Sródmie~cie. Po 
w·stępn ych rozmowach z przed-
sta wic ielem .. Westy '' poz:vskamo 
także za.pewn1enie pomocy w wy­
soko · ci 15 mln zł . a dyrektor Gra­
bowski z Polskich Nagrań wy.razi ł ' 
wstępną zgodę na wvtłoczen ie 
płyty i przekazanie zysku na ten 
właśnie cel. , K:e·roWlllictwo ar tys­
tyczne ca łości obJ !) ł Jacek Cygan. 

Cały kłoipot sprowadza :11ę te['az 
do zdob ycia specjalnego pliple!,"U 
n a okładkę albumu. Mlie.}rny na­
d2Jieję, że i ta przeszkoda zosta­
nie pokonana. dzięki of·iarności l·u­
d'lli dobrej woli, jako że ce~ jest 
zbyt szlachetny, a•by n ie został d o­
ceniony. 

MARIAN 
ZDROJEWSKI 

• W trakcie pierwszych prac remontowych o­
kazało się, że w dwóch odzyskanych salonach 
trzeba całkowicie wymienić stropy, co przedłu­
żyło roboty o półtora roku. Jedna z wielkich . 
sal została dla wygody urzędników przed'zie­
lona na 3 „pokoje magistrackie". Scianki dzia­
łowe musiały zostać wyburzone,, a nadprogra­
mowe drzwi zamurowane. Konserwatorzy od­
kuwali, milimetr po milimetrze, farbę olejną 
z sufitów, boazerii i innych elementów XIX· 
-wiecznej stolarki. 

Koncert W klasztorze ' . 

Już dziś - na krótko przed zakończeniern 
remontu, można podziwiać dzieło brygady mu­
rarzy Stefana Blewińsldego, wydzieranej wciąż 
muzealnikom z pałacu Scheiblera {gdzie pn­
wstaje sanktuarium X Muzy), Najbardzie1 ozdo­
bny sufit Łodzi z ubiegłego stulecia został od- . 
tworzony przez Jerzego Matwija w Sali Ko­
mLnkawej. Kasetony gipsowe były tu marero­
wane dla naśladowania słojów drzewa. Orna­
mentyka roślinna 1 zwierzęca utrzymana w to­
nacji złoto-granatowo-czerwonej. 

:"':•t • -' }~, ?- ' : ':'f n;,,.• '!~ ~"J. '{!#\ . . . 

Sztukateria Białego Saloniku wyszła spod 
rąk Bogdana Skopińskiego, a pod sufitem w ja­
dalni mozolił się Bogumił Olawiński. Od zera 
zostały odtworzone rzeźby stiukowe na niektó­
rych ścianach - lizeny oraz supraporty nad 
drzwiami. Na to, aby boazerie oczarowywały 
pałacowych gości, jak za dawnych czasów -
zapracowali specjaliści z Przedsiębiorstwa Za­
granicznego ,,Fortron". 
Przeciągający się remont w pałacu Poznań­

skich wchodzi obecnie w fazę końcową. Im­
puls do zachowania rozsądnego tempa robót 
konserwatorskich, . pomimo rozlicznych przesz-
kód - nadał od września 1988 r. dyrektor 
Muzeum Historii Miasta Łodzi - Ryszard 
Czubaczyński. Dzięki temu juź niedługo można 
spodziewać się otwarcia Galerii Muzyki A. Ru­
binsteina. W trakcie 3-dniowych uroczystości, 
na tę okoliczność przewidziano konferencję pra­
sową z udziałem rodziny Rubinsleina, recital 
Krzysztofa Jabłońskiego oraz sesję z udziałem 
znanych muzyków i krytyków. , 

• ANDR'Z'EJ WERBIK • 

Jerzy Bauer, jeden z najaktyw­
niejszych kompozytorów łódzkich, 
stwierdził kiedyś: „- Gdyby mó­
wić o założeniach estetycmiych mo­
jej muzyki. · to trzeb.a by chyba 
PQC!kreślić moje emocjonalne po­
dejście do twórczości. Nie mam 
utw9l"ów ściśle p'rogirame>wych, 
jell rozumieć programowość jako 
ilustrację konkretnych zd.arzeń; 
co mnego, gdyby nazwać progra­
mem ogólny kierunek emocji dzie­
ła. Nie zal)<mlina.jmy jednak, że 
o.ddziaływanie utworu na &ł•u.chacza 
odbywa się poprzez formę ... " 
Słowa te przypOmnialy m1 się 

5 si:erpnia w należącej do klaszto­
ru o<>. Franclsz:kanów. barokowej 
swiątyni w t.agiewnilk.ach. Wy7 
brałem się tam na koncert, gdyz 
w miejscu tym już dru·gi rok z 
rzędu organizowany jest latem 
przez f.ódzkie Towarzystwo Mu­
zyczne cykl cotygodniOwych wie· 
cz:>rów kameralnych. Dominujące 
w nich - zgodnie z przyjętym za­
łożeniem tematycmym - brmiienia 
organowe przeplatają się i łączą 
z diiwięk.ami innych instrumentów 
-oraz śpiewem„ 

Tegc;i lata zaplanowano ~l spot­
kań. Nie·kt6re olmzał:V aię J~ wy­
jąt'ltowo uda:ne. Np. 29 lipca, w:ra.z 
ze znakomitym epecjałlzującY'm 1ię 
w improwizacji organowej wirtuo­
rz:em Julianem Gembalskim wY­
at~pował.a, .ś'Piewa,jąc arie oratoryj-

ne. bardzo interesując.a sopranistka 
Zofia Kilanowiei.. zwyciężczyni łódz­
kiego Konkursu im. K. Szyma-. 
nowskiego w roku 1987. 

Prawdziwym wydarzeniem pierw­
..;zego wieczoru sierpniowego mia­
ło st.ać się natomiast prawyko:n&lie 
nowego utworu J. Bauere - „Li­
bera me Domine" na organy i 
sekstet 1myozkowy, Owa - Po-
s iadaj ąca subteln y p<>dtekst pro-
granwwy - kompozycja powstała 
kilka miesięcy wcześniej na za.­
mówienie kierownika artystycz­
nego cyklu ,,Muzyk.a w starym 
klasztorze", l\firosława Pietkiewi­
cza i jemu też. został.a zadedyko­
wana. 

Jak nietrudno było zauważyć, 
w „Libera me Doonine" wYkorzy­
sta.ne zastały cytaty z żałobnej 
mszy gregoriańskiej. Forma wy­
rastają.ca iz;e swobodnie stosowanej 
technik i wariacyjnej, przekonlcla 
logtkę i przejrzystością. Niespokoj­
ne rytmicznie, .momentami pełne 
~wałtowności fragmenty ujął twór­
ca w ramy sekwencji spokoiniej­
s.z.ych, kontemplacyjnych. Tak 
ukształtowane dzieło emanowało 
głębokim emocjonalizmem. 
Charakteryzujący się dobrym wy­

ważeniem partii organowej i glło­
sów smyczłrowych utwór pl"Zygoto­
wa.11 z · pietyzmem - organista M. 
Pi-etkiewicz I łódzki seatstet &IllYCZ­
kowy ,,Studio" w składzie: skI'Z'1P-

kowie - Toma,sz Ba.rtosi&k i Anna. 
Przyłęcka, altowioliś ci - ,Jolanla 
Bartosiak i Dariusz Wasiak, wio­
lonczeliści - Tomasz Przyłęcki i 
Piotr Sobczak (wszyscy są pra­
cownikami Akademii :M:uzycznej w 
Ło<lzi). 

„Studio" - notabene jedyny 
tego typu ansambl w ltra·ju 
cizia.łają<; od 5 lat osią·gnęło rzeczy­
wiście wysO'ki poziom artystyczny. 
Utwierdziło w tym przekonaniu 
odtwarzając w ram.ach koncertu 
również Sekstet smyczkowy E-dur 
op. 18 J. Brahmsa. Interprttacja 
odz.naczala się spójnością dzw•ęk<>­
wą i dopracowaniem szczeg6!ów. 

Doprawdy zasłużone O'klaski zbie­
rali więc tego dnia kompozytor 
J erzy Ba.u-er, łódzcy kamera l i.~ci a 
także - osobno - organis•a za 
ciekawe wykonanie Toccaty 1 fugi 
d-rnoll .,Doryckiej" J . S Hacha 
oraz IV Sonatv B-dur F. MPndel­
ssohna. Można ·powiedzieć z<> dzięki 
takim in ic)a tywom ;ak ta w1aśnie 
łagiewnicka. sezon o·górk owy n ie 
iest il.iż dla melomanów beznadziej ­
ny. 

JAINUSZ 
JANYST 

• • 

· >. · z ,kraju i ze -świata • z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • Galeria pisarzy 
o dużej wartości artystycznej, po­
wstałych na przełomie XVI i 
XVII w. w różnych pracowniach, 
m. in. weneckich, kreteńskich i 
rosyjskich. Namalowano je na 
drewnie, metalu, I jedwabiu. W 
schowku sporządzonym najpraw­
dopodobniej w obawie przed Tur­
ka mi. znaleziono także złote i 
srebrne monety oraz średniowie­
czne kodeksy rękopiśmienne. 

„WIOSKA SWiATA" 

I 
Do tej pory przekazano część 
powierzchni muzealnej, zagospo­
darowanie dalszej w okresie naj­
bliższych l,at. 

ZŁE DOSWIADCZENIA 

NOTOWANIA NA 
GIEŁDACH 
KSIĄ.ŻiKOWYCH 

Andrzej Brycht ,,Azyl politycz-
„ J es tem zdania, ze przynaj- ny" - 2500 zł (cena nominalna 

mniej raz w ciągu sezonu powin- 1100 zł); „Domowy poradnik me­
na się pojawić komunikatywna dycyny" - 17000 zł (cena nomi­
sztuka napisana przez polskiego nalna 6500 zł); Jan. Kochanowski 
dramaturga, mówiąca o tym, co „l>zieła polskie" (3 t.) - 6000 zł ; 
się dzieje wokół - powiedział .Juli'n Krzyżanowski ,,Historia U­
.Jacek Bunsch, dyrektor Teatru teratury polskief' - 6000 zł; 
Polskiego we Wrocławiu. - Nie Leopold Tyrmand „Dziennik 1954" 

W Ottawie otwarto niedawno dokładnie dokumentalna, nie o to _ 4000 zł (cena nominalna 2000 
Muzeum Cywilizacji. Ma się ono chodzi. Tylko taka, która stano- zł); Ignacy KraSickl ,,Monacbo­
przyczyn!ć do rozwoju badań wiłaby rodzaj wysŁuchania sta- machia" - 2000 zł; Nadżib Mah­
naukowych . i międzynarodowych nów intelektualnych i psychicz- tuz „Opowieści starego Kairu" 
kontalttów Kanady w różnych n.rch społeczeiistwa. Tymczasem -4000 zł (cena nominalna 2700 zł) ; 
dziedzinach. Rozciągające się na tu jest potężna luka Obawiamy Janusz Kurtyka "Generał Leopold 
powierzchni 9,6 ha muzeum ma się wprowadzić na sce:Ję sztuki o~ulicki „Niedźwiadek" (1898-
liczne sale wystawowe, zaś z o- o charakterze, jak ja to n azy- -1Sł6) - (Oficyna niezależna 
g romnego przeszklonego hallu wam, aktualnego reallz.mu. „Rytm") - 3000 zł (cena nomi-
rozcią-ga się widok na położony Nie ma ich? nalna 1120 zł); Stefan Aksamitek 
na wzgórzu parlament oraz pa- Sądzę, że · P0\'4'!tałyby, gdyby „Generał Józef Haller". Zarys bio-
noramę Ottawy r nie złe doświadczenia wielolet- grafii politycznej - 3000 zł (cena 
Budowę obiektu poprzedziły nie, kiedy utwory tego tY1Pu były nominal!Ila 1100 zł); Aleksie, Adżu-

w~eloletnie dyskusje nad nowym utrącane przez tzw. decydentów bej „Tamte dziesięć lat. Dlaczego 
symbolem kra ju do tej pory u- i dodatkowo obrywały cięgi od Chruszczow musiał odejść? 
tożsamianym z policją konną. krytyków, którzy uznawali owe 3000 zł (cena nominalna 2000 złl; 
Projektanci muzeum pragnęli po- sztuki jako „niegodne"; "dosłow- Mario Puzo „Ojciec Chrzestny" 
n a dto, aby stało się ono , .wioską ne" czy „niezbyt nośne". Na sku- - 4000 zł; Pu Yi „Byłem ostatnim 
świata ", dysponu jącą techniką tek tego autorzy zaczęli się cho- cesarzem Chin" - 4!500 zł (cena 
?.ozwal ającą na utrzymywan ie wać w siebie i uciekać ku me- nominalna 2 t. -1400 zł); „Ency­
łączności ż ośrodkami nauki i taforom. A to jest na dłuższą klopedia powszechna P\VNH -
kultury, zarówno na obsz arze Ka- metę nieznośne 200 OOO zł (4 tomy s suplemen-
n a dy, jak i w innych krajach. („Kultura" nr !O). tern). 
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TADEUS'Z _BŁA~EJEWSKI 

Rua. Slatoomłr Arabakł 

• 

MAMO, TATO 
ANIA WRÓCl.t.A 
~ KÓLONI 

Rys. Jaroslww Gr•i.lka 

. Kronika 
W SIERPNIU i wrześniu br. w 1111ędzygorzu 

juz P_O raz 25 spotykaJą się esperantyści 
na lh1ędzynarodowych Wczasach Esperanckich. 
Organizatorami wczasów są: Polski Związek. 
.l:.s„erantystow i Zarząd OKręgu Wczasowego 
1' u .1;.uS< Wc.i;asow ł'racownici;ych w Lądku.•ZdroJu. 

_W pierwszych wczasach, w 1965 r., uczestniczy1o 
hU OoJ.J z ~ KraJuw. W tym roku odbędą się 
~ turnu•y, każdy dla 580 uczestników. Swój udział 
zapow.1i· t!zi~ll esperantySci z kliku.nastu krajów. 

W s1eft>mowym turnusie „Esperanto hejme" 
uczestnifzy ponad 100 dzieci. Przedszkola.Ki 
zaprezentują na zakończenie wczasow 
:Ptoga•m artystyczny, składający się z piosenek 
l w~erszykow w Języku esperanto. 
M_1ędzynarodowego Ję;i;ylrn esperanto uczą się 

~zęsto 1..ałe 1·odzmy, Wczasy w N".Lięuzygor;:u są więc 
znakomitą okazją do. organizacji zjazdów rodzinych, 
Spotkame w Mlędzygorzu organizuje co roku 
w1elkopolskl ród liursztynowiczów-Orsztynow1czów, 
-Worsztynowiczów oraz ród zagorowsldch. ' 

ZA . KILKANASCl.E DNI łódzcy filharmonicy 
wy1ezdzaią do Medi.olanu z 2 koncertami. Zagral• 
tam min. IV Symfonię Brahmsa. 

STARANU:l\1 KLUBU ŻOLNIERZY POWSTANIA 
WARSZAWSIUEGO, działającego w Byd11oszczy, 
wybity _został medal dla uczczenia ł5. rocznicy 
Puwstama Warszawskiego. Na awt1rsie medalu 
zaprnjektowanego przez Stanisławę Wlółt1obsk•·Fr10df., 
z.tl<lJduje się portret i:en. Tadeusza Bora· 
-.1!.omorowskiego. 

l{RZYSZTOl<' SZMAGlER, reżyser z Wytwórni 
~!lmow Dokumentalnych w Warszawie, realizuje 
film o ge~erale Władysławie Andersie. Wykorzvsta 
w ntm m.m. unikalne materiały. przeka.&ane mu 
prz~ z meżyjącego już operatora U Korpusu 
l•onstantei:o Paluklewicza. 

NA KUBIE wprowadzono zakaz kolportatu 
dwóch radzieckich czasopism -
t ) godnlka .,l\IOSl<OWSIUJe NOWOStl" 1 ll)iestęcznika " 
„Sputnik". W ocenfe oft<;~aln~·ch czynników ·-
;;uoansklcn propagują one ... burtuazyjną demokracj~ 
i amerykański styl życia (sic I). 

W ZAKOPIARSKlEJ GALERII BWA 
otwarto wystawę prac Nikifora - legendarnego 
J uż dzis. prymitywisty. 

POD PATRONĄTEM KLUBU FOTOGRAFII 
KRAJOZNAWCZEJ LODZKllWO ODDZIALU PTT& 
czynna była do polowy sierpnia ·br. 
w Pierwszej Galerii Warsza \\Skich Kolekcjoiuuów 
wystawa fotograficzna pn. „Lódzka secesja 
i Księży Młyn". 

Fotogramy swoje w stolicy wystawiali . Bohdaa 
Bazyliński, Andrzej Banasiak, Janusz Satalecki, 
l\larian Wieczorek, Mirosław z. Wojalskl 
i Przemysła w Wojciechowski. 
Ekspozycj ę zo1·1wmwwa no w ramach obchoct<'>w 

in-lecia fotografii. 

Z DOTYCHCZASOWYCH CZTERDZIESTU SALONO\V 
„-. .i.· • •• u.3 i Uq;.:i 111.t:: o wanych vizez Krakowskie 
Towarzystwo Fotogra!lczne, skradziono 
1500 fotogramów, Sprawcom kradzieży aktów 
sądy wymierzały wyroki od 6 miesięcy do 1,5 roku. 

W SIEDZIBIE SPÓŁKI „POLPUKS" 
odby!o się zebranie przedstawicieli łódzkiego 
oddzlllłu ZAKR I 6 łódzkich firm, .na którym 
postanowiono utworzyć fundacJę na rzecz 
rewaloryzacji ulicy Piotrkowskiej, 

Inicjatywa zasługująca na szerokie r<>'Zpi'opagowarue 
wśród społecZitlości naszegq miasta! 

. W TALLINIE (ZSRR) Odbyło się uroczyste 
przekazinle tamtejszemu archiwum 
odrestaurowanego przez k9nserwatorów z łódzkiego 
oddziału PKZ zabytkowego_ budynku1 
Skompllltowane prace renowacyjne trwały 
33 miesiące, Zyskały one bardzo pochlebną ocenc 
i:adzieckich zleceniodawców, 

NAKŁADEM WYDAWNICTWA LODZKIEGO 
ukaże się monografia herbu Wilna. Napisana ona 
została w latach dwudziestych przez 
prof. Jana Adamusa, na zlecenie władz tego miasta, 

To bardzo cenne oprac;owanle, przechowywane 
w rękopisie w Bibliotece Uniwersyteckiej, 
trafi do rąk czytelników z Inicjatywy 
Towarzystwa 11-łilośnlków Wilna I Ziemi WlledskleJ. 

W OSRODKU INFORMACJI I KULTURY 
POLSKIEJ w BERLINIE otwarta została 
wystawa współczesnego malarstwa polskiego, 
.przygotowana przez łódzkie Biuro Wystaw 
Artystycznych. 

Prezentowane są na niej prace 30 naJwybitnieJszycla 
polskich malarzy z powojennego ł5-lecla, 
I I 

Z OKAZJI 73. ROCZNICY WYMARSZU 
z OLEANDROW Pierwszej Kadrowej, 
w dniach 5 I 6 bm. odbył się w KrakoWie 
zjazd legionistów, Uczestnicy zjęzdu złożyll kwłatJ' 
na sarkofagu Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

MUZEUl\f IM. KAZIMIERZA PULASKIEGO 
W WARCE zorganizowało ciekawą wystawę 
pn . „Józef' Pilsudski w filatelistyce polskiej", 

. GUNTER GRAS,S wybitny pisarz 
:rnchOdnionlemieckl, podjął się Iście gnrkołomnego 
zadania. Podczas 12 wieczorow, organizowanych 
w teatrze Goettlngen, przeczyta publiczności 
swą najt>Qpularniejszą powieść -
„Blaszany bębenek", 

W DAWNYM PAŁACU MIENSZIKOWA , 
w LENINGRADZIE otwarto wystawę „RosyJskle 
zabytki cerkiewne XVll-XX wieku". 
Jest to plerws~a w ZSRR ek11poeycja 
zorganizowana wspólnie przez padstwowe museum 
l cerldew prawosławną. \ 
Wl~szość z 150 p,rezentowan;tch unikatowych 

zabytków cerkiewnych udostępniono szerszej 
publtcmoścl po raz pierwszy 

Opracował: JAK • 
ODGtOSY 9 
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1'Zeciego dnia po ka­
pitulacji pierwszy raz 
zobaczyłem Niemców. 
Szli zwartY'm oddzia · 
łem ulicą Grochow­
ską. Wyprzedzał irh 

patrol złożony z dwócn mot~­
cykli. Motocykliści byli odzia­
ni w szarozie.Ione płaszcze, na 
głowach mieli „tępe hełmy" W 
przyczepach siedzieli strzetcy 
ze sprzężonymi dwulufowy111i 

.karabinami maszynowymi. Je­
chali, czujnie wpatrując się w 
okna wypalonych domów. . 

Po kilku dniach wybrałem 
się na Saską Kępę. Koło ron­
da Waszyngtona stało kil11.a 
szarozielonych. ciężarówek zala­
dewanych chlebem. Woltół cis­
nął się tłum ludzi. Niemier:c:y 
żołnierze rzucali z samochodów 
bochenkami w tłum, który fa-

/ !ował niespokojnie, a las wy­
ciągniętych rąk oczek i wał na· 
kazdy lecący bochenek. Obr·k: 
stał samochód osobowy. Na 
dachu przymocowano platfor­
mę: Operator filmowy, wędru­
jąc kamerą po mor-zu gł6w, 
wyłapywał co smakowitsze 
scenki. Ogarnął mnie nie~po­
dzianie jakiś wewnętrzi;y 
wstyd. Poczułem, że chcą mn•e 
poniżyć. Na szczęście nie byłem 
odosobniony w tych . odczu- · 
ciach. Gdy operator skierował 
kamerę na młodego cbłopaka, 
ten wywalił język i obróci wszy 
się, wypiął tyłek do obiekty­
wu. żołnierz z obstawy sKo­
czył w jego kierunku. Chłopak 
zanurkował w falujący tłum i 
tyle go widzie!L 
. Następnego dnia przynieśhs­
my_ wszystkie nasze klamoty z 
Kobielskiej na Chmielną do1uid 
wrócili z piwnicy pod zakła­
dem fryzjerskim wujek z ciot­
ką. 

Spędziliśmy u .wujostwa 
jedną noc i rankiem 
wyruszyliśmy w drogę do 
Łodzi. 

Pociągi dojeżdżały tylko -...J 

Pruszkowa. Dostaliśmy się ta.n 
kolejką EKD. 'panował w niej 
nieopisany tłok. Niepokoiłem 
się, że jedziemy bez biletu. r '­
kazało się, że nie my jedni. 
Był wprawdzie l\:onduktor, a1e 
nie sprzedawał l:Siletów. "Na 
każdym przystanku zeskakiv,ał 
ze stopnia i oczekiwał z 'pr'.>­
wokacyjnie otwartą torbą k:ou­
duktorską. Wysiadający wnu­
cah do niej pieniądze według 
swego uznania. 

Na przystanku ,w Pruszko­
wie musieliśmy zdoayć u uie­
mieckich władz przepu$tkę na 
wy jazd do Lodzi. W komen 
~anturze ąpq1wdzili na~ze L; o­
Itu1nertty celem ustalenia mieJ· 
scjl zamieszkania. Na wyd·i:11e 
przepustki czekaliśmy do wie­
czora. Plącząc się w okolicy 
dworca, kupihśmy boche11ek 
chleba i dwie półlitrowe butel­
ki . zbożowej kawy. Wreszc1e 
pociąg ROdstawiono. W ci.i::.­
nych >1.1agonach turystyczn.1ch 
3 klasy było tłoczno i dus·t•lO. 
Z zaparowanych oddecha1:ii 
okien. i sufitów skapywały krq­
ple wody. Ojcu udało się z:do­
być miejsce siedzące przy o­
knie, a ja rozłożyłem moJą 
zdobyczną kotarę wprost t»l 
podłodze wagonu L midłc.n 
"miejsce sypialne". Pociąg cu 
szył 'dobrze po północy. !:'o 
trzech dobach dojechalismy w 
końcu do stacji Łódż Kalio;k.a. 

$witało, gdy z.apukahśmy cie 
drzwi naszego mieszkania . Dłu­
go nikt nie otwierał MyślellS· 
my już, że mama jest jesz•'.ZC:: 
u dotkl Terki na Radogvc:.:.­
czu 

- Kto tam? - rozległ ; ię 
wreszcie głos mamy. 

- Otwórz Janko, to rnr,. 
Wróciliśmy. 

Olugo mocowała ~lę z opo1 -
nym zamkiem.. Pr.zywitała · nas 
z twarzą mokrą od łez. Nic­
sp 1kojnym1 oczami badała nas 
od stóp do głów. 

· /,<1raz na ,Jl ug1 dz1ei1 po po­
wrocie z Wdrszawy, starałi:an 
sit; ua .v1ą.i:a(' Kontakt z KO le­
gawi. · Szkoły były z.amkuięta, 
miałem w1ęt mnóstwo CH.m. 
Spotykdliśmy się w parku na 
Zdrowiu włócząc się po jes1e11-
nych alejkach i snuiąc fan t.:is­
tyczne plany walki l okupan­
tem. Nie tdawałlśmy soo;e 
spr a wy, jak groźne i meDeL.­
pieC'zne oyły te nasze _harc.::•­
sk1e ,1;b1órki PrzewodL1ł l\lm 

J u ·.e" 'iotic t.ak przybol!z.ny har­
cersk 1e 1 drużyny na Kozina.e n. 
Sktaa uasz.eJ grupy b ył <H T­

dzo płynny 1 lrnien1ał się .JJ 

za leżuo'5n od tego, co !llJ>ła 
codzienność . Do najczęś:·iej 
SD-.- <,~ 1Jąrycn się. należeli on·1a 
mną: .Jutek Sob.czak, Jao"~z 
Miler, .lurek Żebrak, rad-eu-<z . 
Ri:kora1c:ki .Jurek Poe, W1e<J11~k 
Płoński i Janus2 . Drążkiewi'.z. 

N'aszym pierwszym 
aktt:m uieposl u:szensl wa 
wobec niemieckie.i władzy 
b.)'ło ztgnorowauie nakazu 
zdaw~nia aparatów 
radiowych. 

Niektórzy z naszej paczki ' 
ukryli całe aparaty, inni poroz-

10 ODGŁOSY 

b!eirali je na części, a jeszcze 
inni, po prostu zniszczyli je. 

Którego dnia wybrałem si.ę 
na Piotrkowską. Chciałem, tak: 
jak jesz.cze wiosną tego roku, 
pospacerować po sztubackim 
deptaku między ulicami Lud­
wika Zamenhofa i Romuald:i 
Traug;urtta. Piotrkowską, j.uż od 
placu Wolności, obwieszona 
była hitlerowskimi flagami. 
Niemcy zmienili jej nazwę na 
Adolf Hitlerstrasse i w każdym 
oknie wystawowym wisiał por­
tret Adolfa Hitlera. 

Wszelkie zakupy musieliśmy 
ograniczyć do minimum. Oj;::iec 
po powrocie z Warszawy, zgo­
cjnie z zarządzeniem, zgłosił si<: 
do pracy w magistracie, ale na 
wypłatę pierwszęj pensji mu­
siał czekać do końca miesiąca. 
W obiegu były już marki nie­
mieckie. Złotówki,. jeszcze pr tez 
pewien czas honorowano, nle 
relacja złotego do marki była 
jak jeden do trzech. Zreszt'l 
i złotówek nie było za wie.le 
w domowej kasie. 

N a początku · listopada 1939 
roku. Niemcy zezwolili na o-

Wtedy dowiedziałem się od 
Maćka Zakrzewskiego o okoli­
cznościach śmierci jego ojca. 
Znałem go jako instruktora har­
cerskiego. Był komendantem o­
bozu harcerskiego, w którym 
brałem udział. Jako nauczyciel 
i oficer rezerwy został zmobili­
zowany w ostatnich dniach sier­
pnia. Zginął 5 września 1939 ro­
ku nad Wartą, osłaniając od­
wrót wycofujących się oddzia­
łów. Ja opowiadałem o bombar­
dowaniu bezbronnyćh wiosek, o 
atakach lotniczych na cywilnych 
uciekinierów, o oblężeniu War- . 
szawy. Profesor z wyraźnym 
niepokojem starał się przerwać 
moją wypowiedź. 

Trzeciegó dnia naszej galów­
ki ukazało się zarządzenie nie­
mieckich władz zabraniające 
noszenia szkolnych mundurków. 
Wszystkie błyszczące, metalowe 
guziki należało obszyć ciemnym 
materiałem, zdjąć znaczek z 
czapki, odpruć tarczę i zamalo­
wać wypustki. Na ogół wszyscy 
zastosowali się do tego zarzą­
dzenia. W naszej szkole znalaz-
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twarcie ązkół. Na Spornej, w 
Gimnazjum Ojców Bernard)'­
znów pojawili się uczniowi.:. 
Nie wszyscy odliczyliśmy si~ 
po estatnich wypadkach. Br.a„ 
kowało wielu z nas i brakow.:<­
ło profesorów. Dyrektor ~<a­
lisz chodził przygaszony i r:i­
chym głosem wydawał polcc~­
nia, starając się załatać dllU· 
ry w stopniałej nagle ka<in;e 
nauczycieli. Ojciec gwardian -
Anastazy Pankiewicz, nasz ka-. 
techeta, dodatkowo uczył 11as 
historii i łaciny. O poloruś:ic 
nie było żadnyc)l wiadomo~ci. 
Profesor Jan Kowalski - po­
lonista, był oficerem. Na pew­
no brał udział w kampanii 
wrześmowej, mógł dostać ~ię 
do niewoli, mógł. przejść przel 
granicę, mógł również polec w 
bitwie. 

Najeżyliśmy się wszyscy, gdy 
nasi koledzy, Krauze i Alwei­

'ner, przyszli do klasy w mun­
durkach hitler;jugend. Za wsze 
wiedzieliśmy; że są Niemcami 
i oni nigdy się z tym nie kry­
li. Jednakże fakt przywdziania 
przez nich uniformów uznaliś­
my za wyjątkowo perfidną pro­
wokację. Nie zdając sobie z te- · 
go sprawy, że wyznaczono ich 
na naszych kontrolerów, umó­
wiliśmy się wszyscy, że następ­
nego dnia wystąpimy galowo. 
W domu starannie wyczyściłem 
mój trochę wyszargany mundu­
rek gimnazjalny i wyprasowa­
łem go. Guziki przy marynaq::e 
i. szynelu wyczyściłem prosz­
kiem do zębów. Jadąc rano do 
szkoły, już w tramwaju spo­
strzegłem, że w tej akcji nie 
tylko my braliśmy udział. Wszę­
dzie widziało się granatowe szy­
nele i maciejówki z niebieski­
mi lub amarantowymi wyip~t­
kami i takimiż tarczami na le­
wym ramieniu. 

W szkole :lrobiło się uroczy­
ście i odświętnie. Skończyły się · 
sztu~ckie figle w czasie lekcji 
i pr:zierw. Nauczyciele byli zas­
koczeni naszą nagłą przemianą 
Okazywali na wet lekki niepo­
kój, ale lekcje toczyły się . nor·· 
malnym trybem. W czasie lek­
cji polskiego wszystkie ustne 
odpowiedzi oscylowały wokół 
zaistniałych wydarzeń. 

la się jednak grupka „koza­
ków", która· zignorowała , pole­
cenie. Byłem jednym z nich. 

Po lekcjach, gdy wracaliśmy . 
ulicą Brzezińską do domu, za- . 
trzymało nas dwóch żandar­
mów. Jeden kiwnął na mnie 
palcem i kazał pójść za sobą 
do bramy. Długo mi coś tłuma 
czył, wskazując na tarczę i gu­
ziki. Przytakiwałem mu, zapew­
niając, że rozumiem co do mnie 
mówi. Udało mi się nawet skle­
cić jedno zdanie w podłej 
niemczyźnie: 

- Ja, 3a. 111orgen. 

Popatrzył na mnie zaskoc.zo-. 
ny i nagle ryknął wściekle: 

- Nix - morgen! Heute! , 

Jednym szarpnięciem ode1;wał 
tarczę od rękawa, wyrwał z 
czapki znaczek, zostawiając w 
niej wyszarpaną dziurę, scyzo­
rykiem poobcinał guziki, wszy~ 
stko rzucił w kąt bramy i trzas­
nąwszy mnie w kark, wyszedł. 
Ogłupiały i wściekły· takim ob­
rotem sprawy st:irannie zbie­
rałem z bruku porzucone przez 
żandarma dowody mego prze­
stępstwa. 

Przed bramą nie było nikogo. 
Koledzy nie czekali na mnie. 
Przezornie ulotnili się. To pier­
wsze, bezpo.średnie spotkanie z 
nową władzą wyraźnie określiło 
nasze wza]emne 'tosunki. 

W naszej grupce, na Polesiu, 
zapadła decyzja, że rozkleimy 
odezwę wzywającą całą polską 
młodzież do zjednoczenia się i 
oporu. Miałem atrament hekto­
graficzny. Wspólnym wysiłkiem 
udało się nam zdobyć kilkanaś­
cie płatków żelatyny. 'fadek 
Rękorajski. którego ciotka pro· . 
wadziła drogerię, przyniósł bu­
telkę gliceryny. Uzyskanie ma­
sy hektograficznej było już dro­
bnostką. Niestety nfo było to 
najlepsze urządzenie do powie­
lania ulotek. Wyszło mi zaled­
wie kilkanaście odbitek. Jesz­
cze tego wieczora zakleiliśmy 
naszymi odezwami niemieckie 
„glapy" na „bekantmachun­
g'ach". 

N~ego dl!lia na osiedlu 
zrobił się szum. Krążące po u­
liczkach patrole podejrzliwie 
przyglądały się każdemu chło­
pakowi. Nasze odezwy były sta­
rann,ie pozd,rapywane. 

W pierwszy~h dniach 
listopada 1939 r., jadąc do 
szkoły zobaczyłem na placu 
Wolności Żydów mających 
na ramieniu białą opaskę z 
niebieską gwiazdą Dawida. 

Byli zastr;;tszeni i każdemu 
schodzili z drogi. Stawali na 
baczność przed przechodzącymi 
niemieckimi żołnierzami, zdej­
mując czapki. Zezwolono im 
chodzić tylko skrajem jezdni, 
tuż przy chodniku. Zamiatali 
ulice, wywożąc nieczystości pod 
czujnym okiell} rozwydrzonych 
wyrostków w mundurkach hi­
tlerjugend~ 

Nasz codzienny słownik wzbo­
gacił się o jeszcze jeden groź­
ny wyraz - gestapo. Od tego 
momentu coraz· częściej mówio-

no o aresztowaniach, nagłych 
rewizjach i znikaniach bez wie­
ści, niektórych ludzi. Radogoszcz 
przestał kojarzyć się z nowo 
powstającą willową dzielnicą 
Łodzi, a stał się synonimem 
groźnego więzienia, z którego 
jeszcze nikt nie wyszedł, a o 
którym krążyły wprost niewia­
rygodne widomości. Traciliśmy 
poczucie bezpiecze11stwa. Unika­
liśmy spotkań z wszystkimi, 
którzy nosili jakikolwiek nie­
miecki mundur. 

W dniach poprzedzających 
rocznicę 11 Listopada, wycho­
dząc rankiem do szkoły, zoba­
czyłem pana Karola· . Hillera. 
Szedł w asyście dwóch męż­
czyzn w czarnych, skórzanych 
płaszczach, w tyrolskich kape­
luszach. Nie miałem najmniej­
szej wątpliwości. Pana Karola 
Hillera aresztowali ci z gesta­
po. Był artystą - malarzem. 
Mieszkał na drugim piętrze. 
Przed wojną mówiono o nim, 
że to lewicowiec. Pamiętam go, 
gdy jeszcze tego lata spacero­
wał wraz z ,żoną i przyjaciółmi 
ulicą Srebrzyńską wzdłuż par­
ku. W jasnopopielatych spod­
niach, niebieskiej koszuli i nie­
odłącznej, granatowej muszce. 
Na głowie miał białą, lnianą 
furażerkę i, jak to było . wtedy 
w modzie, podpierał się grubą, 
bambusową laską. Zawsze z 
przyjaznym uśmiechem odpo­
wiadał na mój pełen atencji 
ukłon. Teraz ze stężałą twarzą 
i gniewnie ściągniętymi brwia­
mi odchodził w asyście gesta­
powców. Na Srebrzyńskiej stał 

czarny samochód. Wepchnięto 
go brutalnie do środka. Samo­
chód odjechał. 

Nasi najbliżsi sąsiedzi okazali 
się być Niemcami. Krawiec 
Bendkowski szyjący mi 
szkolne mundurki, teraz nazy­
wał. się Benke. Kolejarz Zajdel 
i jego żona Bronfa - nazywali 
się Sridel, a ona miała już na 
imię Brunhilde. Oboje wraz z 

· dziećmi nie znali języka nie­
mieckiego, co jednak nie prze­
szkadzało im należeć do „naro-

Coraz więcej naszych sąsia- du panów" (Herrenvolk). Spo­
dów zaczęło opuszczać swoje łeczność polską i niemiecką łą­
mieszkania. Zwarte bloki osie- czyły w Łodzi liczne związki, 
dla łatwo było otoczyć kordo- · • zarówno klasowe, społeczne, jak 
nem policji. Wtedy nikt nie zdo- i rodzinne. Ich wpływy przeni­
łałby umknąć z zaciskającej się kały się wzajemnie. Do częs­

" pętli. Niewielkie domki rozrzu- tych przypadków należało, że 
cone wśród pól Karolewa, Ko- ludzie o polskich nazwiskach 
zin Mani, Złotna czy Cygan- bez chwili wahania podpisywali 
ki 'stwa'rzały więcej szans na „volkslistę", czując się Niemca­
uniknięcie tego najgorszego. mi. A, wydawałoby się, rdzen­

Wujek !Qimek .Dworznieck:i, 
brat m·ojej matki, postanowił 
przenieść się do zaprzyjaźnione­
go fabrykanta filcu - Fischera 
na ulicę Jana Długosza. Fi~cher 
był ogólnie uważany za tak 
:z:wanego porządnego Niemca. 
Tam znalazł wujek· mieszkanie 
i pracę. Praca była tym pew­
tiiejsza, że Fischer dostał duże 
zamówienia na dostawy dla 
\vojska. 

Dworznieccy mieszkali w blo­
kach przy alei Unii. Pomagałem 
im w przeprowadzce. I oto o­
kazało się, że wujek nie oddał 
radia. Zabierać je na nowe mie­
szkanie i to w dodatku do 
Niemca nie było rzeczą bezpie­
czną. Gdyby nie interwencja 
mojego ojca rkdio uległoby zni­
szczeniu. Wieczorem razem z 
Mirkiem Dworznieckim, zawi­
nęliśmy radio w kołdrę i na 
ramie rowerowej · przewieżliśmy 
do nas. W skrZynce na węgiel 
zmontowaliśmy raz.em z ojcem 
zmyślną skrytkę. Gdy otwiera­
ło się górną klapę, na wierzchu 
zawsze leżał węgiel i nikt nie 
przypuszczał, że pod nim było' 
ukryte radio. Wieczorall).i, pod 
stojącym przy oknie rajzbretem 
ojca,. słuchaliśmy polskich au­
dycji nadawanych z zagranicy 

· w języku polskim. 

ni Niemcy, mimo szykan ze 
strony hitlei;owców, -deklarowa­
li niezłom~ie swoją polskość. 
Wraz ze zmianą narodowości 
szły. konkretne korzyści mate­
rialne. Swieżo upieczeni Niem­
cy stawali się właścicielami po­
żydowskich mieszkań, sklepów, 
warsztatów rzemieślniczych i 
małych fabryczek. Obejmow~li 
kierownicze stanowiska i korzy­
stali ze specjalnych uprawnień 
przy rozdziale żywności. Za 
wszystkie te przywileje musieli 
płacić lojalnością. 

Po wrześniowej klę.sce o wie­
lu z nas nie mieliśmy żadnych 
wiadomości. Okrężną drogą 
przyszła '}'iadomoś.ć od Kazika 
Andrzejewskiego - drużynowe­
go \15 drużyny harcerskiei im. 
Kazimierza Wielkiego. Znalazł 
się w Kownie, na Litwie, bo 
aż tam zagnała go wojenna za­
wierucha. Pan Leopold Kędzier­
ski - ojciec mojego kolegi Ma­
riana - zawodowy podoficer 
zawiadomił rodzinę przez Czer­
wony Krzyż, że inter.nowano go 
na Węgrzech. Brat Kazi Nasta­
rowicz, ktora prowadziła budkę 
z warzywami na ulicy Feliksa 
Perla, d:U znać przez radio, że 
jest pilotelłl w angielskim lot­
nictwie. Dochodziły wiegci o 
tych, którzy znaleźli się we 
Francji. 

Przed Bożym Narodzeniem 
pani Hillerowa dostała wiado·. 
mość o śmierci męża. Z Ra­
dogoszcza - wywieziono go do 
lućmierskich lasów, gdzie wrax 
z innymi więźniami rozstrzela· 
no, ,grzebiąc we wspólnej mogi· 
le. Same święta były smutne, 
zimne i głodne. Tylko Niemcy 

, się bawili. Tuż po świętach roz­
poc-zęto masowe wysiedlania 
Polaków. Wyrzucaino z 
mieszkań w śródmieściu 
na obneża Łodzi. Tak 
jak Żydom - odbierano sklepy, 
warsztaty i przedsiębiorstwa, 
przekazując je pod opiekę 
., Treuhiindlerów (zaufanych), 
którzy z ramienia .Rzeszy Nie­
mieck\ej zarządzaii powierzo­
nym im majątkiem. Nieźle się 
przy tym obłowili. 

Zima przyszła bardzo 
wcześnie. 

Snieg grubą warstwą otulił 
miasto, tworząc wysokie za~py. 
Chodząc na lekcje, do pieka­
rza, czy sklepu, trzeba było 
bardzo uważać, by nie wpaść w 
łapy żandarmów wyłapujących 
ludzi do odgarniania śniegu. Ży­
dów bowiem widywało się jut 
coraz mniej. Na Starym Mie­
ście i Bałutach powstawało 
łódzkie getto, w którym zaczę• 
,to grupować żydów. 

W T.rzech Króli, babcia Sko· 
czylasowa z ciotkami i dziećmi 
przyszła do nas w odwiedziny. 
Tego dnia mama wystawiła- się 
podając herbatę i ciasto, a nie 
jak zwykle, zbożową kawę i 
chleb ze smalcem. Dzieci były 
bardzo zadowolone uczestnicząc 
w świątecznym przyjęciu. Jed­
nak uczta nie, trwała długo. 
Obowiązująca godzina policyj­
na zmusiła gości do powrotu 
do domów. 

Koło godziny dziesiątej wie„ 
czorem z ulicy dobiegł mnie 
szum. Ulicą Feliksa Perla prze­
jeżdżały samochody ciążarowe i 

· kręcili się uzbrojeni ludzie W 
• bloku 91 wszystkie okna były 
oświetlone, a po mieszkaniach 
niespokojnie krążyli ludzie. · Ktoś 
ostro załomotał do naszych 
drzwi. Było za pó'źno by cokol­
wiek przedsiębrać. W drzwiach 
stanęło trzech Niemców. Dwóch 
z karabinami i jeden cywil. 

- Macie czasu pól godziny. 
Spakować ręczny óągaż i wy­
chodzić na ulicę, 

Przez pierwsa:e mi.nwty nie ro­
zumieliśmy czego od nas chcą. 
Zamurowało nas. Mam~ dostała 
rozstroju · żołądka i C<:I)· chwila 
biegała do ubikacji. Razem z 
ojcem kręciliśmy się po miesz­
kaniu, szukając walizek, wor­
ków i sznurków ·do wiązania 
bagaży, Cywil wysz~dł, zosta­
wiając uzbrojonych „Schupo". 
Bez przerwy patrzyli nam rta 
ręce. Ojciec próbował dowl,e­
dzieć się o przyczynę tego nag­
łego wtargnięcia. 

- Bedzieta wysiedlune! Tu 
. przyjdą inne! No dali, dali, 
scinel! 

Wyszliśmy przed klatkę scho­
dową.• W uliczce przed naszym 
blokiem . gromadzili się wszyscy 
mieszkańcy z walizkami i tobo­
łami. Z góry schodzili państwo 
Trediakowscy pomagając pani 
Hillerowej. Było słychać płacz 

dzieci i niespokojne nawoły •.va­
nie się przerywane . ostrym 
krzykiem Niemców ponaglają­
cych do pośpiechu. Wąska, przy­
blokowa u.liczka zapełniła się 
przerażonym tłumem. Cywil w 
skórzanym płaszczu coś ryknął 
i żandarmi popędzili nas w stro­
nę alei Unii. 

..t... To ;est fabry1<a . Giiksmana 
- powiedział ktoś. - Ja tu pra­
cowalem. 

Byliśmy na ulicy Łąkowej. 
Znaleźli się tu wszyscy wy~ied­
leni z Polesia. Spotkałem wielu 
znajomych i kolegów. Trzecie­
go dnia pobytu zwolniono tych, 
których praca była nieodzowna 
dla Niemców. Wśród nich zna­
leźliśmy się i my. 

Wróciliśmy na wyludnione o­
siedle. Sąsiedzi nie spodziewali 
się nas. 

- Czy państwo też podpisa­
liście volkslistę? -- zapytała z 
nadzieją w głosie pani Bronia. 

:-- Nie - odparł sucho oj­
ciec. - Niemcy potrzebują mnie 

do pracy tu, ~ miejscu. 

• 
Na · tym kończymy druk frag­

mentów wspomnień Włodzimie­
rza Skoczylasa. Całość pod ty­
tułem „Bezbronni Kolumbo­
wie", ukaie się niebawem na­
kładem łódzkiego oddziału Kra­
jowej Agencji Wydawniczej. · 
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Nie reagowała. Siedziała nie­
ruchomo w fotelu i patrzyła 
apatycznie w ścianę. Serce od­
mierzało czas. Zegary stały. 
Telefony były wyłączone. Mil­
czały radia i t1t1ewizory. Gaze­
ta z komunikatem czarnym jak 
nekrolog trafiła do kosza. Nie 
jadła od kilkunastu godzin. Pi­
la wodę i kranu i paliła pa­
pierosy. Nie płakała, nie szlo­
chała, nie urągała Bogu, nie 
wzywała Marii Panny na ratu­
nęk. Nieraz nachodziły ją 
mdłości, więc biegła do ustępu 
ł wymiotowała żółcią. Strużki 
potu ciekły jej po plecach. 

· Piękna twarz straciła swój 
szlachetny kształt - postarza­

· ła się jakby i utyła; na policz­
kach zarysowały łlię zmarszcz• · 
ki; sine zakola pod oczami wy­
glądały jak pociągnięte tuszem; 
usta zbladly \ i zapadły się u 
kącików; złociste włosy, potar­
gane i wilgotne, przestały bły-
szczeć. · 

Bez przerwy ocierała czoło 
połami szlafroka, pod którym 
miała tylko biustonosz I majt­
ki. Nie wybierała się przecież 
na bal; nie oczekiwała kochan­
ka. - Te jego cholerne, siwe, 
ponure, aroganckie oczy! Ban­
dzior i morderca! Wytyczała to 
w nich od razu, w momencie, 
kiedy pomógł jej wnieść tele­
wizor. I co? Nic. Zakochała się. 
Bagatela! Akurat ją to musia­
ło spotkać. Smarkacz! Szcze- . 
nlak! Idiota! Czego mu brako­
wało?! Zobaczyła go nagle w 
ciasnej ciemnej celi, przycup­
niętego na pryc;i:y, prze\ażcme­
go i zrozpaczonego. Teraz jest 
późny niedzielny wieczór, nie 
nękają chyba biedaka. lecz ra­
no zaczną go przesłucl.twać. 

Wyłamała ręce. Fizyczny ból 
na dobre zadomowił się w 
piersiach. - I cóż ja mogę u­
czynić dla ciebie, Wietrzyku? 
Maleńki mój! Umiłowany! 
Zakukał dzwonek u dr?JWi. 

Skuliła się i drżała. Nie o-
tworzy. Milicja? Nie bę-
dzie zeznawać. Nie usłv-
szą od niej ani słowa. Trzeba 
rozłożyć materac w łazience i 
spędzić tam noc. W łazience 
jest cicho i spokojnie. Łazien­
ka jest szczelna. 

Wstała. Dzwonek znowu za­
kukał, jakoś tak nieśmiało 1 i 
pokornie. Dobiegł ją głos: 

- Basiu, to ja. Twój ojciec. 

Wpuściła go i cofnęła się w 
głąb pokoju. Bez powitań, bez 
pocałun~6w. Nfo bY-f jej po­
trzebny tego dnia. Wolała sa­
motność. Wolała zaszyć się w 
kącie I cierpieć bez świadków. 

- Co się stało? - zapytała 
ozięble. 

- Dzwonię do ciebie od 
wczoraj. Nikt nie odpowiada, 
więc przyjechałem. - Też był 
roztrzęsiony; postarzały chu­
dy, z zaczerwienionymi ocza­
mi z nawisami skóry u pod ­
bródka. Garnitur wisiał na nim 
jak na źle dobranym maneki­
nie Spoza mankietów koszuli 
wyzierały patyki rąk Westchnął 
ze spazmem i zapytał bez 
wstępów: - On? 

-On. 

cę. 

Wiedziałeś o tym? 
Nie. 
Mogą cię inwigilować. 
Mogą. Siadaj, zaraz wró-

Zniknęła w łazience. Był 
przekonany, · że poszła się u­
myć , uczesać, umalować I ub­
rać, ale wróciła w tym sa­
mym szlafroku, rozczochrana i 
niechlujna. 

- Jak ty wy ... - zaczął i 
• n~- skończył. - Przepraszam ·­
powiedział. 

Skinęła głową. 

- Nie sądziłem, że aż tak 
jesteś zaangażowana. Daj mi 
coś do picia. 

- Weź sobie. Wskazała 
butelkę i kieliszki. 

Butelka wydzwaniała na 
brzegu kieliszka tremolo. Wla,ł 
sabie do gardła całą zawartość 
I ponownie napełnił kieliszek. 

- Matka chciała ze mną 
przy jechać. 

- Bardzo dobrze, że nie 
pr:zv ie•· hala . 

D·itk nęła 1.1st grzbietem dło­
ni Zhladła i znowu pomknęła 
do la 1ienki. Potem stanęła 
pr 1ed ojcem I oświadczyła z 
szv<ie1 czym, wyzywającym gry­
masem: 

- Ty w każdym razie nie 
musis1 się martwić. · 

Nie? 
- Nie. 
- A to czemu? 
- Bo spełniły się twoje ma-

rzenia . 

, 

--Andrzej Makowiecki 

' 

Spojrzał n~ nią z przeraże­
niem w oczach. Wypił i zapy­
tał szeptem: 

- Marzenia? 

-Tak. 

- Jakie? 

- Najskrytsze. 

- Nie rozumiem cię, Bar-
baro ... 

- Rozumiesz, rozumiesz. No, 
kropnij sobie jeszcze jednego, 
tatusiu. Jestem w ciąży. Bę­
dziesz dziadkiem, doczekasz się 
wnuka. 

KARCER PRZY 
ULICY WISIELCÓW 

We wrześniu 1988 roku Jacek 
skazany został nil piętnaście 
lat więzienia, a Bernard na 
karę śmierci. Zarówno w 
pierwszym 3ak i drugim wy­
padku wyrok nie był prawo­
mocny i został natychniiast za­
skarżony przez obrońców. Pa­
pugą Jacka był wynajęty przez 
Gejszę znakomitY. warsza\'VSki 
adwokat Ksawery B., szpako­
waty, prztstojny mężczyzna o 
niekwestionowanej renomie i 
wielkim wzięciu. Jego wyprane 
ze wszelkich upię~!!zeń i eks­
presjonizmów mowy, suche. 
doskonałe stylistycznie, skon­
struowane z bezbłędną logiką , 
wypowiadane dobitnie i poważ­
nie, na jednej nucie, bez ak­
centów i modulacji, stawiane 
były studentom prawa za wzór. 
Interesów Bernarda naito· 
miast strzegł znany nam And­
rzej w„ czterdzłestopięcioletni 
łódzki adwokat, były działacz 
partyjny, niedoszły naukowiec. 
człowiek, któremu zwichnęła w 
młodości karierę zbrodnia, ja­
kiej dopuścił się na jego na­
rzer.zonej ne wykryty morder­
ca W przeciwieństwie doi Ksa­
werego B sądowe wystąpienia 
Andrzeja W. cechowała na­
miętnbść, pasja, chwilami na­
wet histeria; chętni~ gestyku­
lował, szydził ze świadków i 
prokuratorów, stosował dy_gre­
sje i uciekał często od tematu, 
w związku z czym nie przepa­
dały za nim powiatowe ł wo­
jewótł7kle trybunały. 

·Sąd wyższej Instancji rozpa­
trzył ponqwnie sprawę Jacka i 
Bernarda T. w marcu 1989 ro­
ku. Proces rewizyjny nie wzbu­

.dził nadmiernego zainteresowa-

nia opinii publicznej - napad 
zwietrzał niejako w pamięci, 
grób konwojenta porósł trawą, 
a złotówka obsunęła się do te­
go stopnia, że pięćdziesiąt mi­
lionów nie stanowUo już sumy 
szokującej . Tak czy owak, za­
'nstalowano w dużej, kwadrato­
wej sali sądowej kamery tele­
wizyjne i mikrofony radiowe, 
przyjechali z różnych stron 
kraju dziennikarze, zjawiło się 
także paru poważn;ych autorów 
oraz pewien krakowski łowca 
sensacji. 

Co do widowni, nie zabrakło 
ch,ętnych do przysłuchąnia się 
i przyj~zenia bandytom; wszy­
stkie miejsca na drewnianych, 
niewygodnych ławach były za­
jęte - trochę ludzi zostało w 
korytarzu, trochę na ulicy, lecz 
rezerwy te topniały każdego 
dnia i dopiero w piątek sie­
demnastego marca, kiedy ogło­
szono wyrok przybyło gapiów, 
w sali zrobiło się tłoczno, a po­
za salą, w budynku sądowym, 
czekało w napięciu na werdykt 
kilkaset "Osób. 

Trzeba od razu powiedzieć, 
że w zakresie materiału dowo­
dowego rewizja nie przyniosła 
żadnych nadzwyczajnych zmian. 
Już w trakcie pierwszego pro­
cesu bracia przyznali się dó 
winy - najpierw Bernard, roz­
poznany przez dyrektora ban­
ku, kasjera, woźnicę, młodego 
chłopca, który oglądał napad 
zza węgła budynku oraz kapi­
tana milicji. a potem Ja.cek, co 
było dla starszego brata szo­
kiem. Przed aresztowaniem 
Bernard udzielił Jackowi że­
laznych instrukcji, iż w żad­
nym wypadku nie wolno mu 
przyznać się do uczestnictwa w 
napadzie. - Zakładam i je­
stem tego pewien, że nigdy nas 
nie złapią - mówił leoz 
gdyby nawet coś się stało. ty o 
nic~ym nie wiesz, nie masz w 
ogóle bladego pojęcia o moich 
interesach, a Gustawa nie ty­
kamy, Gustaw dla nas nie tst­
nieje. - Jacek trzymał się te­
go w areszcie śledczym I prze­
słuch ujący go funkcjonariusze 
nigdy zapewne nie doszliby 
prawdy, gdyby nie pewien sto­
łeczny reporter - chrystusek, 
który wykonał na własną rękę 
szlagierowy numer. Otóż kiedy 
stutysięczny nakład dziennika, 
w którym pracował, został już 
wydrukowany, reporter prze­
meblował trochę z zaprzyjaź­
nionym zecerem matrycę 
pierwszej kolumny i ocbił ją 
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na maszynie rotacyjnej. Otrzy­
mał w ten sposób stronę rót­
niącą się "minimalnie od tej, 
która pilotowała owego wieczo­
ru gazetę. Zamiast informacji 
o transporcie ananasów I owo­
ców cytrusowyc.h, taszczonych 
do kraju przez nasz& statki w 
chwili, kiedy mamy jeszcze w 
bród doskonałych polskich ja­
błek i -gruszek, ukazało się la­
koniczne oświadczenie, iż nie­
jaki Bernard T., morderca, 
główny sprawca napadu na po­
wiatowy bank, . potwierdził 
wreszcie wobec niezbitych do­
wodów, że jego siedemnastolet­
ni brat. ' Jacek T., uczestniczył 
w rozboju - prowadził skra­
dziony motocykl i strzelał. Ga­
zeta -została podrzucona Jacko­
wi do celi i chłopak, ulegając 
presji drukowanego słowa, 
wziął na siebie sprawiedliwą 
.część winy z przekonaniem, że 
skoro Bernard sypnął go, to 
zapewne wie, co robi, i próbu­
je w ten sposób ratować gło­
wę. 

Zresztą, dowody przeciwko 
Jackowi rzeczywiście były nie­
zbite - on równie:! został roz­
poznany przez kasjera i przy­
godnych świadków. Wiedział, 
gdzie brat przetrzymuje pie­
niądze, raz nawet z nich sko­
rzystał - ukradł pięćset tysię­
cy, aby kupić dziewczynie uro­
dzinowy prezent. Banderolkę, 
którą zerwał z paczki bankno-

. tów w momencie płacenia za 
złoty pierścionek i bransoletkę, 
znaleziono w czarnej kurtce 
Jacka i nie umiał z tego wy­
brnąć. 

Poza tym, ustalone wcześniej 
(można by rzec: awaryjnie) 
zeznania obydwu braci były 
zgodne we wszystkich szczegó­
łach. Broń, podobnie jak kaski, 
kupił Bernard na rynku. Mo­
tocykl uprowadził spod jakie­
goś bloku na Teofilowie. Peu­
geot w chwili napadu czekał 
sobie spokojnie na szosie za 
mostem - . pusty, nikogo w 
nim nie było; kapitan twier­
dzący bez absolutnej pewności, 
że widział w nim trzeciego o­
sobnika, musiał się pomylić, w 
co uwierzono braciom wycho­
dząc z prostego założenia, iż 
przestępcy po wpadce chętnie 
kopią swoich wspólników, aby · 
ocfciążyć się nieco, gdyby więc 
by: ktoś trzeci do wkopanl.a, 
Bernard i Jacek nie oszczędza­
liby go w tadnym razie. Dwa­
naście brakujących młlionów 
(honorarium Gustawa) poszło 

I. 

niby ·na r6me łapówki l dtugi, 
o których Bel"n$rd nie chciał 
mówić. 

Jak pozbyli się akcesoriów 
przestępstwa? Ano, wyrzucali 
je w drodze do Łodzi - naj­
pierw kaski, potem rewolwery 
i tak dalej. Kaski bez wątpie­
nia zostały zwinięte, kopyta 
leżą być more do dzisiaj w ja­
kimś rowie. To wszystko! Ber­
nard wyjaśnił zgodnie z praw­
dą, jak narodził się plan na­
padu (wizyta Malinowskiego i 
szwagra - konwojenta na tar­
gowisku w okolicach placu 
Niepodległości) i co było jego 
główną sprężyną (chęć odwie­
dzenia. ojca w Meksyku). 

Jacek podczas rewizji proce­
su miał na sobie skromny nie­
bieski garnitur, który Gej3za 
kupiła „na oko" w Modzie'l>pl­
skiej, i w białej, rozpiętej pod 
szyją koszuli; Bernard wystą­
pił w czarnym, ślubnym ub­
raniu i w krawacie. Siedzieli 
osobno, każdy w asyście dwóch 
umundurowanych milicjantów 
o nieruchomych, jakby wyku:­
tych z kamienia obliczach. Ja­
cek częściej patrzył na siedzą-· 
cą w jednym z pierwszych rzę­
dów Gejszę niż na Wysoki Sąd, 
w związku z czym został dwu­
krotnie upomniany. Bernard 
nie patrzył na nikogo i więk­
szość czasu spędził z twarzą 
ukrytą w dłoniach. Nie zabra­
kło na sali jego żony, wymalo­
wanej jak zwykle, sztywno u­
czesanej i opiętej jakąś fiole­
tową, niezbyt stosowną sukien­
ką z półrękawkami. Sprawiała 
wrażenie osoby zagniewanej na 
cały świat, a na męża zerka­
ła z nietajoną pogardą. 

Nie ma sensu przytaczać 
wspaniałej mowy obrończej 
mecenasa Ksawerego B., dzię­
ki której wyrok Jacka skurczył 
się z piętnastu do dwunastu 
lat. Zasadnicze jej tezy, 1 to: 
młody wiek oskarżonego, brak 
właściwej opieki, faktyczne 
sieroctwo, samotność, frustra­
cja, odtrącenie przez bezdusz­
ną szkołę, karygodne zanied­
bania wychowawców w liceum 
i... gdzieś tam w tle, między 
wierszami, pobrzękiwało to; 
czego Jacek wyraźnie sobie nie 
życzył i o czym wspomniał 
Gejszy podczas widzenia w 
areszcie: - żadnych ataków na 
Bernarda, żadnych aluzji! Mój 
papuga ma go bronić, a jak 
nie, to wypierdolę go z sądu. 
- Ksawery B. kąsał więc bar­
dzo umiejętnie, przypadkiem 
niejako, podkreślając, że czter­
dziestoletni Bernard kochał 
gorąco swego siedemnastolet­
niego braciszka t był jego je­
dynym prawdziwym opieku­
nem. Nazwiska Gejszy nie wy­
mienił ani razu, ale w odpo­
wiednich momentach popatry­
wał na nią wymownie. - Była 
tuż przed rozwiązaniem; tęga, 
cicha, spokojna, macierzyńska, 
z ogromnym brzuchem zaryso­
wanym pod skromną, szarą su­
kienką. J~j obecność wywarła 
na sędziach dobre wrażenie. 

Zupełnie inaczej wyairtykuło- · 
wał swoją mowę końcową me­
cenas Anqrzej W. W sali po­
wiałc grozą, posypały się drzaz­
gi, widownia struchlała, dzien­
nikarskie długopisy nabrały 
niebywałego rozpędu, a pewien 
siwy, siedzący w ostatnim rzę­
dzie mężczyzna skulił się, skur­
czył i zapadł nieomal pod łślw­
kę. 

- ·Prosię Wysokiego Sądu! 
- grzmiał Andrzej tocząc do-
okoła szalonym, gniewny:n, 
natchnionym wzrokiem. - W 
takich procesach, w takich 
sprawach każdy adwokat zaczy­
-na od głupiego ł sztampowego 
oświadczenia, że jest w ogóle 
przeciwko karze śmierci, że 
należy zlikwidować ją, wyma­
zać, wykreślić i zakopać pod 
cmentarnym murem na wie­
czyste pohańbienie i przekleń­
stwo. Otóż nie, proszę Wyso­
kiego Sądu! Ja od tego na 
pewno nie zacznę; nie będę o­
powiadał takich bzdur, nie bę­
dę wnłaszał takich kretyniz­
mów. Kara śmierei jest po­
trzebna! (szmer na sati). Kara 
śmierci jest konieczna! 

Szepty: 

- Idiota. 

- Albo i nie. 

- Ciił, dajcie posłuchać. 

• 

- Przecie! op mu wije po-
wrózło. 

Sędzia: 

- Proszę o spokój! 

Andrzej W.: 

- Oczywiście, te jestem za 
utrzymaniem kary śmierci w 
najcięższych przypadkach! Za 
utrzymaniem kary śmierci są 
taksówkarze we Wrocławiu 

Pomaniu. Za utrzymaniem k.,. 
ry śmierci są kobiety w ma­
łych miasteczkach i wsiach. 
Ośrodek penitencjarny przepro· 
wadził w tej kwestii ankietę. 
Spośród trzydziestu tysięcy rei· 
pondentów dziewięćdziesiąt 
sześć procent opowiedziało si~ 
jednoznacznie za utrzymaniem 
tej straszliwej kary, bowiem 
działa ona na potencjalnych 
morderców hamująco i odstrę­
czająca. Gdyby ją znieść, ru• 
szyłyby w kraju piekielne mQ­
ce zbrodni; w lasach, w miej­
skich zaułk'ach, w uroczyskach 
zaroiłoby się od wampirów, 
gwałcicieli, bandytów, rozbój­
ników i wszelkiego typu zabój­
ców, dla których życie ludzkie, 
poza własnym parszywym ży­
ciem, nic nie ·znaczy. Z1tem, 
niechaj kat czyni swoją powin­
ność {szmer na sali), niechaj 
sprawnie działają zapadnie l 
zaciskają się stryczki! ... 

r 
Dziennikarze {głośno): 

- Niesłychane! 

~- Przerażające! 

- Facet dostał pomieszania 
zmysłów! 

Sędzia, waląt' pięścią w stół: 

- Spokój! 

Andrzej W. z uniesioną do 
góry ręką, z palcem wycelowa­
nym w Bernarda: 

- .„Niechaj zbrodniarz płaci 
gardłem, Wysoki Sądzie, ale 
tylko wtedy, gdy naprawdę 
jest zbrodniarzem. Bernard T., 
mój klient {jakże nienawidzę 
tego słowa!), mój brat w ludz­
kości w żadnym razie nie mo-

. że być uznany za zbrodniarza, . 
o czym postaram się \'iysJki 
Sąd przekonać ... 

- Ufff. 

- Nareszcie! 

_: Zrobił horror Ja!C diabli. 

- Cisza! 

- ... Strzelał, ale nie po to, 
by zabić. Prokurator powiada: 
morderstwo p,opełnione z naj­
niższych i naJpodlejszych pobu­
dek, z chęci zysku, z pożąd~ 
nia wielkich pieniędzy, zapla­
nowane, wykalkulowanę, przy­
gotowane w najdrobniejszych 
szczegółach i zimne. - Andrzej 
W. spojrzał na prokuratora i 
uśmiechnął się szyderczo, po 
czym dotknął obię~ . rękami 
swego szalonego uduchowione­
go oblicza i kiedy odstawił je, 
uśmiech znikł, jakby w ogóle 
nigdy go nie było, jakby te rę­
ce go zdrrły. - Nie wiem, czy 
naprawdę takie zimne i podłe, 
czy rzeczy..yiście tak bezdusz­
ne. Oskarżony nie zamierzał 
stawiać sobie willi ani kupo~ 
wać luksusowego samochodu, 
nie zamierzał przetrwonić pie­
niędzy i przehulać. Motyw tra­
gicznego w skutkach rozboju 
był o wiele szlachetniejszy · niż 
to sobie wyobraża pan proku­
rator. Oskarżony chciał jechać 
wraz z bratem do ojca w Mek­
syku. Podejmował te próby od 
kilkunastu lat. Zawsze bezsku­
tecznie, zawsze . spotykał się z 
odmową. Kogo więc należy w 
tym procesje sądzić i winić? 
Czy tylko Bernarda i Jacka-? 
Czy nie ma tu przypadkiem 
innych, ukrytych sprawców, 
którzy powinni zasiąść na ł.a· 
wie oskarżonych i ponieść 
sprawiedliwą karę? W Polsce 
od zakończenia drugiej wojny 
światowej obowiązywały dra­
końskie przepisy paszportowe 
w odniesieniu do rodzin emi­
grantów i uciekinierów. Grani­
ce, otwarte szeroko dla cwania­
ków i kombinatorów, dla kon­
trabandzistów i handlarzy, za. 
wierały się szczelnie przed o­
wymi rodzinami, przed synami 
·i córkami, przed matkami. Ile 
kryło się za tym rozpaczy? Ile 
łez, ile bólu? Ile potarganych 
życiorysów? Nie, proszę Wyso­
kiego Sądu! Nie obciążam w 
tym względzie urzędów pasz­
portowych, działając~ch w ra­
mach określonych przepisów. 
Nie obciążam także reżimu ery 
Bieruta, Gomułki i Gierką, ob­
ciążać bowiem polityczne I spo­
łeczne tło w danym kraju jest 
tym samym, co walka z wia­
trakami. Reżimy oczywiście 
ponoszą za ten stan rzeczy 
zbiorową odpowiedzialność, ja 
wszakże szukam w konkret­
nym procesie 'konkretnego, jed­
nostkowego winowajcy, takiego, 
którego można nazwać po 
imieniu i wskazać palcem. W 
moim świętym ·1 niezłomnym 
przekonaniu winowajcą tym 
jest... - Zawiesił głos i rozej­
rzał się po sali. 

C.D.N. • 
ODGLOSY 11 



,• 

Wi 

- Pa,ńska droga do filmu 'była 
nietypowa: po studiach medycz­
nych, o ile wiem rozpoczętych w .•. 
16 roku życia, zdecydował się pan 
na, szkołę filmową. 

- Rzeczywiście. Dzisiaj może to 
wydać się dziwne, lecz wtedy po­
wstał problem: czy w tak młodym 

ote 
Seminarium Duchowne - i ~-ogę 
spokojnie powiedzieć, że to wszy­
stko przygotowywało mnie do za­
wodu. Mało tego: reżyseria to 
wszystko usprawiedliwiła. 

- Zgoda. Czym wobec tego 
urzekł pana film dokumentalny, 
któremu poświęcił pan tyle lat? 

- Dokument jest żywiołem kina, 
portretuje bowiem, utrwala cz.as 
- a to jest to, co kino powinno 
robić. Ale zająłem się dokumen­
tem nie tylko z takich wznio­
słych powodów, ale także dlatego, 
że w ten sposób mogłem zaraz po 
szkole stanąć za kamerą, z.a.miast 
wycierać korytarze dobijając się o 
mityczną fabułę. Nie znaczy to, że 
definitywnie z niej zrezygnowałem, 
ale wśród 14 filmów, kt6re dotąd 
zrobiłem są tylko dwa fabularne, 
i to nie całkiem („Mars i Wenus 
w szóstce" - o doktorze Oczko i 
„.fan Heweliusz, Spectaculum ho­
mini")'. Reszta to dokumenty, ale 
rzadko klasyczne, klasyczne doku­
menty produkuje się dziś raczej 
nieczęsto. A w ogóle myślę, że film 
(poza regularną ,fabułą") musi s'.ę 
dziś zmienić i szkoda, że reżyserzy 
zamiast myśleć o tym, muszę tra: 
cić ogromną ilość energii na rze-

wspomąienia się już trochę zatar­
ły, zwłaszcza, że wtedy to były 
głównie podróże na Zachód, a 
miejscem, w, którym tylko przt::z 
pomyl:kę się nie urodziłem jest 
Amecyka fołudniowa. Jest takie 
meksykańskie powiedzenie: „c.on 
dinero o sin dinero hago siempre 
lo'que quiero" (z pieniędzmi czy 
bez robię zawsze to, co chcę) -
i w Amecyce Południowej to jest 
prawda, a ja nigdy nie miałem z.a 
dużo pieniędzy. Tam też spotkało 
mnie najsympatyczniejsze wyda­
r;.enie, jeśli idzie o moj~ zna.lo-
mość języków„. , 

- Słynie pan ze znajomości wie­
lu języków„. 

- Ze znajomością języków by­
wa i tak: kiedyś siedziałem we 
Francji prawie rok, a Francuzi 
ciągle uważali, że francuskim 
umiem się, owszem, posługiwać'', 
w Meksyku zaś, już po .Kilku mie­
siącach, jakiś człowiek, z którym 
wdałem się w rozmowę oświad­
czył: „pan to chyba jest z Oaxa-
ca"... · 

- Spróbujmy podjąć jeszcze je­
den wątek: pisarski. Ma pan w 
dorobku ta.kie utwo•·y literackie. 

- Myślę, że film i pisanie, LO 
dwie strony tego samego medalu. 

. . I QWI 8 kina 
- ~OZMOWA Z .RYSZARDEM NAKONIECZNYJ.\-1, 
REZYSEREM FILMOWYM 

wieku będę w stanie żyć poza do­
mem. Pozostał więc wybór kierun­
ku studiów w miejscu zarrtieszka­
nia. w Cdańs.ku Ponieważ nie 
było wtedy uni wersy te tu wybra­
łem medycynę, bo medycyny ·- w 
przeciwieństwie do muzyki czy pla­
styki - nie można się nauczvć sa­
memu1„ W. · ogóle należałoby to 
ooowiedzieć jak bajkę ze szczęśli­
wym 11akończeniein Był sobie, chło­
piec, który już od samego dzieciń­
. twa interesował się filmem, na­
leżał więc do amatorsKich klubów 
filmowych. a nawet został preze­
sem słynnego Dysk!.lsy jneg::r Klubu 
Filmowego 1K równie słynnym 
gdańskirn ŻAKU Potem za pierw­
szym razem. mimo ogromnej· kon­
kure:1cji, dostał sic do Szkoły Fil­
mowej. slrnńc:i;yl ją i "obi filmy 
W te.i bajce rniesci się nawet me­
dycyna: jest Po prostu <'hwilowym 
zboczeniem z gtównęj drogi a ża­
dn~ nrzyzwoita baika he• <'"" 
takieg,~ nie może się obeiśi-. tym 
bardziei. że w tamtych cui.sach, 
aby zdawać na rP.zyserię, trzeba 
bY!o w zasadzie m'Pć za s~ba bne 
w:visze sturl\a 

.~le hk naprawdę wsz:vstk" bvb 
zuoelnie inacznj i ab:V to wytłu­
maczy;. musiałbym wdać- ~ie w 
s7.cze~ółową opowieść o swoim ży-

' ciu: ludzi jednak i'lteres•ti<l bajki. 
a nie orawdziwe ooowieści. .. 

- A zatem· znalazł sic: Jl?a11 w 
,,szkolr mistrzów" od„. haiek. Jak 
pan orenia z perspektywy czasu 
tamtą szkołę, tamten; okres? 

- Szkoła Film n wa hyła okresem. 
wsoaniałym. Bvl to iedYnY okres 
w którym bez reszty· można bvlo 
mvśleć- o filmie - i to w sensie 
d:vscvnlinv artystycznej - w~ród 
ludzi. którzy robili dokładnie to 
Mmo Potem iui rzadko można 
bvlo pozwol'ć- sobie na taki luk­
sus. 

- I został pan 1·cżysert>m. 
- Reżvser to ieden 7 rvch 

§wietnycb uiwodów ' w którym 
ws,vs+kn .;ie. onv.Oa1e, ni<' nifl jesł 
strata <'Zastl nie ie~t ?he<inP Mal'Y' 
~ie za specialiste w r.a.k hermety, 
cznei (lzied.7ińie i~I< Fihznfia śre. 
dni'>wh~czna, grałPm rlla ?,arohku 
w l!a~tronomicrnei orki<>strze. an· 
i;!>~'w•lem sie. le7 rlla zarobku 
iak 0 tłum•r7 l<ahin"WY or•rn~a 
iem iako sekretarz ~acl„wy. ~tudio­
wałem medycynę. otarłem się o 

- . 
czy, które do nich nie należą, nie Kiedy robi się film wszędzie ua­
mówiąc już o zdob.)'waniu mini- nuje straszny rozgardiasz i zawsze 
malnych środków na życie. • można zrzucić odpowiedzialność Pa 

- Proszę pana, ma się pan za _sEtki. lu~zi i ok?liczn.ości. Wtedy 
specjalistę od filozofii średniowie- ti;sknt się do ciszy t absolutne.i 
cznej, śmiem twierdzić, że w rów- odp~wiedzialno&ci. I pisze się 
nym stopniu jest pan specjalistą l•~ 1ązkę, czy Pl'ZJ:'llajmniej . jakiś 
od Ameryki f,acińskiej. głównie od &t t~kul. A~e w tei ciszy tez ~lle 
Meksyku. ~siąźka, którą pan na- b..,a,rdzo mozna długo wytrzymac. 1 
pisał 0 tym kraju dowodzi głębo- \.owcza~ c~asem zdarza. się okaz.1a 
kiej znajomości„. d..i zrobienia . filmu. Mysię! że film 

1. 1est ekspresJą osobowosc1. litP.ra-
7' O ~Ieksyk;i m:l'.sllłem zawsze, tura zaś j!!st tworzeniem. 

cos musiało byc takiego, co to roz- Na razie napisałem dwie książki· 
~>0cz~ło, ale nie wiem już ro. Dość, i jest 14:2 d\a filmu. Ale ponie­
ze _kiedy ·zobaczyłem w mojej Wy- ,,aż sytuacja w kinie nie wygląda 
twor:ii cg!oszenie o sty::iendiach za- kwitnąco niewyklui!z:>ne. że to się 
gr·anicznych, w tym do '.\1eksyku, wyrówna. 
zaczałem się o nie starać. I poje- - Prosze mi zdradzić: jak pan 
chałem; j>kieś dobre moce mu- to · wszystko godzi? 
siały nade mną czuu·ać Czuwały - Sw1adomosć, inteligencja, w1.;­
zresztą także na miejscu. Parę dza służą głównie po to. aby nie 
dni po przyjeździe było trzęsienie zejść poniżej pewnego poziom.i, , 
ziemi i hotel. w którym mieszk;i- ale w wyższych rsjonach mał, ~IG 
Iem za,1·aJił się, uratowano tylkó przydają. Zrobienie dobrego filmu. 
dwie szwajcarskie stuclentki z PO- czy napisanie dobrej książki 1.~st 
wodu braku plenięd?•Y paprzednie-· t<Jjemnicą i nie ·wiem czy w ogó1e 
go wif'c 7 ora wypr0wariziłcm sie rr.ożna i wą.rto ią rozwiązywoć. 
stamtąd: pocieszające. że bieda Idzie o to. aby stworzyć petnv, 
może czasem uratowat' 7.ycie. p 0 • suwerenny i oi·yginalny ~wiat. a 
t ~m robitem różne rzec:zy: \\'Ykl«r ao . tego tt'Zeba mi~ć przede '':'~zv­
aałem w tamte,szei Szkole Filmo- ~·kun taką wtasnte osobowosc. I 
\~e.i., brałem,. uclział w realiza~ji to, c_o . się nazy.~va talentem, czyli 
ftlmow, oodrozowałem. głównie na dar JeJ ekspres.11. Jest prawda. le 
te ~cny ~ndiańskie„. W sumie był pcdczas realizacji filmu, taśma n e 
to jedyny wypadek - poza moim tylko przechodzi przez kamerę, aie 
!}1a!żeństwem - kiedy rzeczywi- także przez autora. Podczas pro­
sto~ć · przerosla wszystkie marzenia. jekcji moich filmów zawsze mam 
Próbowałem zachować coś' z teg-0 wrażenie, że robię <treap-tease .. . 
w filmach. które tam zrealizowa- - Choć stereotypowo, a jednak 
!Em i w książce. którą wł'l~nie zapytam: pańskie plany? 
złożylem do wydawnictwa. Jedną - Oczywiście mam plany, Jak 
7 niewielu rzeczy, które pozwala1a lrnżdy. W ostaniej fazie dokumen­
mi patrzeć na świat optymistyc7- tacji mam dwa filmy dokumental­
nie. iest to że Meksyk gdzieś tam re, piszę scenopis serialu. Co z 
n'1dal istnieje i /mo'7.e kiedyś znćiw tego wyjdzie, trudno teraz POWlP-
clo '1iego ooiadę„. • dzieć. Najważnieisze jest to. ie 

- No, poza Meksyf.dem, „zaliczył" jak powiedział jeden z moich 
pan kawał Ś\<:iata.„ przyjaciół. każdy z nas ma ukbd 

- Potem bvłem w Peru. gdzie ?. Panem Bogiem, który polega •·,a 
też zrobiłem kilka filmów tmy~lę tym, że oozostanie na Ziemi. tło­
i:t>· niedlurro powinny być 1vvśw·ie- póki nie zrobi tego. na co go ~tac. 
tlane w telewizji) i na Bliok!m W takim razie powinno być prze­
Wschodzie. Jeżdżenie z kamerą oo de mną jeszcze ładnych pare lal. 
.;wiecie iest wsoaniate. ale ma też Ale Pan Bóg wie lepiej„. 
<woje cienie: n~ realizac1ę zdięć - Dziękuję panu za rozmowę. 
w Machu Picchu mieliśmy niecale 
ti·zy godziny i tak naprawdę Z[l­
baczvtem ie doniero na stole mo!1-
tażowvm .. Przecltcm też . jako stu­
-lent medvn·ny i w ramach tzw. 
,tudenckiei wymiany lmltura!nei. 
bylem w wielu krajach, ale tamte 

MARIAN 
ZDROJEWSKI • 

A . d k·· ., .mtze o „i~ a. 
Jedną ' z dwóch sierpniowych 

premier filmowych naszej kine­
matogirafii będzie „Stan wewnętrz­
ny" w reżyserii · Krzysztofa Fchó­
rzewskiego. Sięga w nim reżyser do 
bolesnych i gorzkich d<>świadczeń 
sta.nu wojennego; opisuje trudny 
okres nas.ze.i najnowszej historii po­
przez osobiste przeżycie boha­
terów Akcja filmu rozgrywa ~ię w 
śro<lowiskru ludzi związanych l .,S0-

• ~ • •, \ ~ • : ' ~' ,i~ ~~. ' I - ·• • • - - -
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li<larnością" na wybrzeżu gdań- , 
skim, w atmosferze ostatnich ty­
godni przed wprowadzeniem stanu 
wojennego. W 'tym właśnie <:>kre­
sie bohaterka filmu. żeglarka Ewa 
Jaskólska, otrzymuje zewolenie 
na rejs· jachtem dooitoła świata. W 
momencie, kiedy jest bliska osiąg­
nięcia celu dowiaduje się o trudnej 
sytuacji w Polsce. 

. W rolach głównych występują: 
Krystyna .Janda. ,Jadwiga Jankow­
ska-Cieślak, Janusz Gą.jos. Ja.n En­
gfol1 i inni. 

• 

, . 

Pogl~ay. opinie I ra1n;y przeasiaw1am1 w re1acJ1 • repuners1iue· 
ro dyżuru wylą.cznie na odpowiedzialność Czytelników któriy prze· 
ka:i:ali Je nam telefonicznie. Rubryka ta funkcjonuje na zasadzie 
wzajemnego zaufania OaJe ona naszym Czytelnikom możliwo~ 
przekazania opinii publicznej spraw, kt6r'e utrudniają im życie. 

Na twój telefon czekają redaktorzy: 

17 sierpnia 
godzina 10-15. 

EUGENIUSZ IWANICKI 

24 sierpnia - ANDRZEJ GĘBAROWSKI 
godzina 10-15. 

SPRAWOZDANIE Z DYŻURU REPORTERA 
10 SIERPNIA 1989 ROKU 

To był bał·dzo trudny i smu­
,\ny dyżur. Dwie Czytelniczki 
popłakały mi • się podczas roz­
mowy. 1 wcale im się nie dzi­
wię. Ludzie zastanaiwiają siG, 
co się stało. Tak ile jeszcze 
nie było. Fani Z.P. (dane w 
posiadaniu redakcji) z rozrze­
wnieniem wspominała cza.sy 
Władysława Gomułki, .{iedy to 
było biednie,· ale dwie córki 
wykształci.ta l nie znalazła się 
nigdy w takiej sytuacji, aby 
jej pieniędzy zabrakło na 
chleb. Jest jłż emerytką. Po 
28 latach pracy ma emerytury 
34 700 złotych ale w · teorii, bo 
od kilku dni nie dostaje pie­
niędzy. Zastanawia .się, kto po~ 
nosi za to winę: rząd, chłopi 
!:.zy „Solidarność"? 

Inna moja rozmówczyni, pa­
ni M.J. (dane w posiadaniu re­
dakcji) z oburzeniem wyrażała 
się o postawie pocztowców. 
Ona również nie ma już pie­
nię<lzy. Jej opiekunka społecz­
na poszła na pocztę po pienią­
dze i widać stała w kolejce, 
bo gdyśmy rozmawiały je­
szcze nie powróciła. Renciści, 
inwalidzi, emeryci, ludzie sta­
rzy schorowani muszą stać w 
kol~jce po należne im pienią­
dze, a pocztowcy żądają pod­
wyżki w wysokości większej 
od emerytury wielu emerytów 
i wielkości pensji lekarza. Mo­
je rozmówczynie nie kryły ża­
lu, rozgoryczenia i oburzenia. 

- Cieka wa je.stem - po-
wiedziała jedna z nich --.! czy 
teraz listonosz zrez:ygnuje z 
końcówki, którą zawsze mu 
daję? A przecież tak postępuje 
wielu emerytów. 

Pani N.O. (dane w posiada­
niu redakcji, Czytelnik chyba 
rozumie, dlaczego kh nie uja­
wniamy) od 8 już dni nie ma 
pieniędzy. Zdenerwowana po­
szła na pocztę i gdy zobaczy­
ła staruszków, ludzi o· kulach, 
chorych, powyginanych-, zbola­
łych stojących pokornie w ko­
lejce po należne im pieniądze, 
to szlag ją trafił i pobiegła 
poszukać dyrektora. aby mu 
powiedzieć, co o tym myśli. 
Na szczęście - jak sama mó­
wi - nie było żadnego, bo 
mogłoby się to fatalnie skoń­
czyć. ·Gdy panience L sekreta­
riatu dyrektorskiego powie­
działa, że przez wiele lat pła­
ciła ubezpieczenie i teraz nikt 
jej łaski nie robi, bo to jej 
pieniądze, usłyszała w odpo­
wiedzi: - Widać pani mało 
pła<:iła, bo my teraz mało za-. 
rabiamy! 

Zamiast komentarza przy­
pomnę tylko, że Poczta Polska, 
podobnie jak PKP były kiedyś 
wzorem dobrej organizacji! 

Pani Anna P. z Pabianic za­
dzwoniła w delL!tatnej - jak to 
określiła - sprawie. Jest ona 
matką QWojga małych dzieci. 

• Nie ma dla tych · dzieci odży­
wek Ale wie, że można je o­
trzymać w kościele W Paibia­
nicach na osiedlu Bu.gaj, przy 
ul. 20 Stycznia. buduje się koś­
ciół. Pani Anna P. (dane w 
naszym posiadaniu) zwróciła 
się do proboszcza tego kościo­
ła z prośbą o sprzedaż odży­
wek dta dzieci. Usłyszała .w 
odpowiedzi. że odżywkami koś­
ciół nie handluje. Odżywki te 
zamiast zapłaty otrzymują ro­
botnicy budujący kościół. Je­
śli mąż pani Anny P. przyj­
dzie na przykład kłaść da­
chówkę, to otrzyma takie od­
żywki, a jeśli nie może, bo 
pracuje, to może ona, na prey­
kład robiłaby herbatę robotni­
kom i' wtedy nie byłoby prob-

Wielkiej Łodzi - Wojewódzki 
Zakład Uslu'.-\ Wodnych w 
Konstantynowie założył wodo­
ciąg, , ale wody czasem braku­
je. Brakowało jej dwa razy w 
lipcu. w niedzielę, ostatnio nie 
ma już od trzech dni. 
Zadzwoniłam do Konstanty­

nowa i od dyrektora do spra,w 
technicznych - pana Tomcza­
ka dowiedziałam się, że hyd­
rant uszkodzony został przez 
kombajn. Dyrektor Tomczak 
jakoś nie mógł uwierzyć, że 
tak długo w Hucie Jagodnica 
nie ma wody. Skorzystał z o­
kazji, aby poskarżyć się, że lu­
dzie nie rozumieją trudności 
firmy, a ona ma dużo pracy i 
mało ludzi. Jak wszyscy zresz­
tą, co jest już moim komenta­
rzem. Dyrektor Tomczak poje­
chał jednak do Huty Jagodni­
ca, sprawdził, że ist-0tnie hyd­
rant jest zepsuty, przypilno­
wał, aby był zreperowany i 
przed godziną 15 zadżwonił z 
pomyślną dla roiesz.l<;ańców Hu­
ty Jagodnica informacją. Dzię­
kujemy za taką postawę i po­
lecamy ją do naśladowania in­
nym! 

Pani E.B. zwraca jeszcze u­
wagę na komunikację z No­
wym Złotnem. Tramwaj linii 
17 nie wiadomo kiedy kursuje, 
o kurso>vaniu autobusów za­
stępczych nie ma żadnej infor­
macji. Dla ludzi mieszkających 
na Nowym Złotnie taka komu­
nikacja jest udręką. 

Na kom1.1nikację MPK na­
rzekała też pani K.M. z ul. 
Rojnej. Zlikwidowano autobus 
Unii 74. a wydłużono linię 83. 
Ale autobus tej linii kursuje 

szczególnie w godzinach 
szczytu - nieregularnie, trze-
ba czekać niekiedy i godzinę 
na jego przy jazd. Przyjeżdża 

przepełniony. trudno wcis~ąć 
się w rozgrzany, spocony 
tlum. Zmiana ta nie przynio­
sła ludziom żadnej korzyści, 
jeno samą udrękę. 

Pan Stanisław ,Rumowi~z 
zwraca uwagę służbom komu­
nalnym Bałut, że u zbiegu uli­
cy Rojnej i Ry.ązowej, przy 
przystanku autobu,sów 78, 83, 
B jest zapchana studzienka i 
gdy pada deszcz robi się wo­
kół przystanku ogromna kału­
ża. 

Pani J.L. zwraca naszą uwa­
gę na pa•na Stanisława Mrocz­
kowskiego, byłego żołnierza 
Armii Krajowej, który ostat-
nio został zrehabilitowany. 
Pan Stanisław Mroc:ukowski 
mieszka w Domu Włókniarza 
przy ul Krzemienieckiej. Czy 
nie zainteresowałby się nim ja­
kiś dziennikarz? Propozycję 
przyjmujemy! 

Pani J.Ł. przy okazji zwra­
ca uwa~ władz porządkowych 

lemu. Odżywki dla dzieci o- . 

miasta - na przykład Straży 
Miejskiej - na wykorzysty-

• wanie koszy do śmieci przez 
różnych przekupniów i prze­
kupki do siedzenia przed swo­
imi kramikami bądź roZ'kłada­
nia na nich kramików. Taka 
praktyka - zdaniem pani J.Ł. 
- powinna być karana! 

Pan Stanisław Galkie\'1:icz 
zadzwonił z wieicc· kontro­
wersyjną propozycją. Jego zda­
niem Poczta Polska. Telegraf 
i Telefon nie powinna wcale 
drukować takiej grubej książ­
ki telefopicznej, bo to szk~da 
papieru W książce telefonicz­
nej - zdanie1n ' mojego roz­
mówcy - powinny byc tylko 
numery telefonow instytucji, 
urzędów, przedsiębiorstw i.t.p. 
Natomiast prywatni abonenci 
powinni płacić za . umieszcze­
nie ich w książce telefonicz­
nej. 

Z pro'po3ycją pana Stanisła­
slawa Gałkiewicza nijak n:e 
niogę się zgodzić. Byłoby to 
bowiem cofnięciem się, a my 
powinmsmy dorównywać in­
nym Na swiecie co roku -
podkreślam: co roku!!! - dru-
kuje się o wiele grubsze od 
naszych_ książki telefonipne . 
obok nich adresowe. ~szt i 
zysk wydawcom dają ogłosze­
n;a i reklamy. Takie książki 
są w powszechnym użyciu i 
slui:ą ludziom · ckreślonymi in­
formacjami. W Łodzi - jeśli 
się nie mylę - ostatnia .książ­
ka adresowa ukazała się w 
1938 roku. Po wojnie były prći­
by wydawania czegoś podob­
nego, ·ale tylko próby. Dlacze­
go mamy być gorsi ocl innych, 
dlac~g-o mamy cywilizacyjnie 
się ciągle cofać? · 

Pani J.K. zapytała mnie, 
dlaczego w drngeriach i kios­
kach RUCH nie ma •taniego 
polskiego mydła? Sprzedaje się 
mydła zagraniczne w cenie po­
wyżej 400 zł. Co na tó han­
dlowe władze Miasta Łodzi'! 
Bo ja nie wiem. 

Pan Czesław Makowski py­
tał, dlaczego od 2 tygodni ma 
trudności z kupnem „Odgło­
sów". Nie tylko on zresztą. 
Wyjaśniłam, że są d>Va powo­
dy. Pierwszy - to brak pa­
pieru, w związku z czym o­
graniczono nam nakład pisma 
do 40 tysięcy egzemplar~y I 
tak cieszymy się z tego, bo 
pisma kolórowe z tego samego 
powodu, nie ukażą się przez 2 
tygoonie. Drugi - to skandali­
czna praca PUPiK RUCH 'W 
Łodzi. Zgierzu. Ozor.kowie, Gło­
wnie i Strykowie jest 638 teore­
tycznych kiosków, bo 397 z nich 
było w .lipcu 1989 roKu zamk­
niętych J a.k to wygląda ~v 
sierpniu - trudno powiedzieć, 
ale pewnie podobnie. Na moje 
wyjaśnienie pan Czesław M?­
kowski poradzi!. aby w ciągu 
tygodnia RUCH przerzucał 
„Odgłosy" z kiosków, gdzie je­

·szcze są do tych, w kthrych 
już. spr,zedano, a ludzie się o 
pismo dopytują. Radę tę kie­
rujemy do dyrekcji PUPiK 
RUCH w Łodzi. 

I 

Pan Jerzy Libich zadzwonił 
z pytaniem, czy kontrole NIK 
poza faktem sporządzania pro­
\okołu dają jakikolwiek sku­
tek? Ponieważ oboje tego nie 
wiedzieliśmy, sympatycznie po­
rozmawialiśmy o żyoiu. Oka­
zało się, że mamy podobne po­
glądy. co było miłym ::tkcentem 
reporterskiego dyżuru, który -
jak widać z relacji wcale 
nie był taki łatwy i miły. 

BO GD A 
l\fADEJ 

• 

trzyma Komentować tego nie ~?/\ _ 
będę. \ l2 :7·>~~'1~~~;~~=~~11 Pani E.B. (dane Vf moim K·{ ·-
posiadaniu) mieszka w Łodzi, rt;-< 

· ale wakacje spędza w Hucie ~ -:~~~~~"f 
Jago~nicNa. Znajduje,,_sięwona "'. / ·'_, ~ -~/-'°?~> 
rejorue owego Zło11ua. e wsi „ 

tej - leżącej w granicach Rys. Dariusz Pietrzak 
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POLEMIKI/ _,...,.,'Y?T; 

LISTY 
OPINIE 

Na kolumnie ,,Polemiki - listy - opinie" publikujemy 
tylko teksty podpisane imieniem i nazwiskiem z poda­
niem adresu. Wszelkie dane na życzenie zainteresowane­
go zatrzymujemy do wiadonaości redakcji. Prezentujemy 
również poglądy i opinie. których redakcja nie podziela. 
Przedstawiane w listach fakty publikujemy na odpowie· 
dzialność autorów. 

GDZIE BYŁA MILICJA? 

W nocy, z soboty na niedzielę (29/30 łipca 1989 r.), dwaj ko­
ledi:y oglądali w mieszkaniu jednego z nich - przy ul Piotr­
kowskiej, w śródmieściu - nocny mm. Gość jest rekonwales-

. centem,· ~ie~awno zdjęto · mu gips ze złamanej no·gi, jest je~ 
szcze słaby i porusza się o kulach. Oko'ło pierwszej w nocy. 
ktoś zapukał do drzwi. Andrzej B. (nazwisko i adres znane re­
d'.1-kcji) mie~zka. samotnie, więc wizyty o tej porze nie są dla 
n 1 e~o. czyms rue:z:wy'klJ<m: Mimo, iż ma w drzwiach . wizjer, 
otwiera bez sp.ra.wdzanfa, kto pukał. I dostaje czymś - „nie 
ręką" - w głowę, przewraca się po ciosie w kórytar.zu na 
plecy. 

Napastnik wkopuje go do pokoju, gdzie sied.z.i ko.lega. Ban­
dzior jest pijany i wykrzykuje: „gdzie jest ... (tu pada imię i naz­
wisko)?", nadal kopią.c leżącego. Andrzej B. i jego kolega w.i­
dzieli wyratnie twarz agresoTa i twierdzą, że człowieka nie 
znają. Kolega rekonwalescent próbuje bijącego uspokoić, dostaje 
wtedy, własnymi kulami dwa razy po głowie, po czym p:i"jany 
łobuz przewraca szafę i wyrzuca z niej r~czy. Całv cz,' s c..coc-
mina się o wymienionego z imienia i nazwiska c!zło~ieka. · 

Andrzejowi B i ·jego k<iledze udaje się, po m.niej więcej pół 
g??zinie demolki, wywabić bandziora z domu, rzekomo, j:)y 
PO_Jść do poszukiwanego przezeń koleżki. Zatrzaskują si~ w 
mieszkaniu Napastnik wraca i kopie w drzwi. · Wtedy Andrzej 
B. (a jest godzina ok. l.30 w nocy) dzwoni pod znany z TV 
numer 997, czyli do pogotowia milicyjnego. Zgłasta napad na 
mieszkanie i pobicie. Usłyszał w odpowiedzi. że jak będzie wo!.: 
ny radiowóz. milicja przyjedzie. 

Napastnik kopie w drzwi w dalszym ciągu, po czym wycho­
dzi na podwórko i 'woła swego poszukiwanego kolegę. Bezsku­
tecznie, rzecz jasna, bo nikogo takiego nie ma. Znów wraca i 
znów łomocze w drzwi Andrzeja B. Odchodzi i znów wraca. 
Trwa to około godziny Gospodarz mies-ikania powtórnie dzwo­
ni pod 997 1 relacjonuje rozwój wypadków. 

- Proszę 'P~"'" wiemy o tym, nięch pan czeka - słyszy w 
słuchawce. 

Jak długo można czekać, mając za drzwiami rozwścieczonego, 
nie.bezpiecznego łobuza i \Vcale realną perspektywę skutecznego 
staranowania drzwi.? Czeka jednak. Po dwóch godzinach od 
pierwszer,o teleronu, dzwoni po raz . trzeci i po raz trzeci opo­
wiada o ~darzeniu Z otugi~j strony nie padło ani jedno słowo, 
tylko stuchawka cpadia na widełki. Szczęściem napastnik, wi­
dać zmęczony a w<>.nturą, zrezygnował i odszedł. Ale czy dale­
ko? Na wsze~ki /wypaaek gość nie poszedł do domu, został u 
Andrzeja B do rana Andrzej B. ma wyraźne ślady pobicia, 
ruszają mu się zęby, boli go całe ciało. 

Dokonano bezczelnego napadu na dom i ludzi w centrum wiel­
kiego m iasta. Zawiadamiano o tym milicję trzykrotnie. W ciągu 
dwóch godztn nit! znahzł się wolny radiowóz. Malo tego, do dziś 
nikt nie sprawdził. nie zainteresował się, co było dalej. Wyda­
je się, choc brzn:ii to nieludzko, że dopiero trup, lub dwa tru­
py, spowodowalyty szybką reakcję sił postawionych na straży 
.naszego spokojnego snu. W tym przypadku obywatele nie do­
czekali się IJ(lmocy . Gdzie była i co robiła w tym czasie milicja? 
Czy to ozn;i.cza , 'le będzie można napadać beżkarnie na nasze 
domy, że przez pól nocy nie 'znajdzie się radiowóz, którego za­
łoga schwytałaby bandytę? A pófoiej dziwimy się, że napl\stni­
cy dz i a łają coraz bardziej zuch wa le. W świetle tego wydarzl?­
nia zasadne wydają się nawoływania, by wykorzys·tać siedzące 
po koszarach kompanie ZOMO, by częścią ich st:mu osobowego 
zasilić szeregi stójko,vych i ekip patrolowych." A może też 
przyjrzeć się dokładnie, jak pełnią służbę w czasie przeznaczo­
nym na zapcwnienfo bezpieczeńst\va obywatelom naszego mia­
st-~ 

- MAREK KOPROWSKI 

NIE CHODZI O RODZ'INĘ GLUGLÓW 

Każdy ma prawQ do obrony swego nazwiska, godności i rod~i­
ny. Występuję w imieniu rod.ziny w części żyjącej i mies7JkaJą­
cej w Łodzi . a noszącej nazwisko G L UG LA. 

Jestem wnukiem FRANCISZKA GL UG LI , znanego przed 
wojną w Łodzi kupca i działacz.a społecznego, który swpją 'hur­
townię, dom importowy i palarnię kawy - pierwszą w Łodzi za­
łożył w 1899 r. przy ul. Południowe} 28 (Rewolucji 1905 r.l 
zaś pod jego firmą prowadzone były d\va zn~e sklepy sI?o- . 
żywczo-kolonialne: w Łodzi przy ul Piotrkowsk:iej 3 i w Pabia­
nicach przy 1:11 Zamkowej 17, prowadzone do tej pory przez 
PSS Dziadek mój Franciszek GLUGLA był poważnym kupcem, 
radcą Izby Przemysłowo-Handlowej w t..odzi oraz Sędzią handlo­
wym Sądu Okręgowego w Łodzi. W 1937 r. odznaczony złotym 
krzyżem zasługi. Dziadek zmarł na wysiedleniu • wyzuty i 'PO­
zba wiony wszystkiego przez okupantów niemieoki<:h. 

l 

Prokurentem firmy „Franciszek G!ugla" był przed wojną 
mói ojciec. Wacław Hol cg rebe r, jeden z nielicznych kup­
ców z wyższym wykształceniem, również radca lzby Przem. 
Handlowej w Łodzi. Zamorqowany w 1940 r. w Starobielsku . 
oficer - por . łódzkiego 28 p.p 

J~szcze w okresie od 1943 do 1947 prowadziłem powyższą 
firmę , jako spadkobierca w dalszym ciągu pod nazwą „Franci­
szek G I u g 1 a S-cy". Byłem również już 'w tn pokoleniu 
Radcą Izby Przem. Handlowej w Łodzi , prezesem Zrzeszenia 
Hurtowników Woj. łódzkiego itp. 

Józef Retman, zapewne młody człowiek, niewiele wiedzący 
o dawnej Łodzi i jej historii ma prawo popełnić błąd czy n ie­
zręczność Pretensje swoje I zastrzeżenia kieruję wobec tego do 
redakcji tygodnika z prośbą o .stosowne wyjaśnienie w najbliż· 
szym numerze tygodnika. bowiem jak należy mniemać tytuł ar­
tykułu .. Glugla" wstał użyty . w sensie pejoratywnym, zaś za­
czerpnięcie tytułu ze słownika gwary Ziemi Italiskiej lub Cheł­
mińskiej według podanego wyjaśnienia, zupełnie mnie nie zado­
wa la. Niech wystarczy, że otrzymuję telefony z zapytaniem „co 
tam wypisują o waszej rodzinie"? ( 

BOOt>AN BOLCGREBER 
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Ukaza.ła się już na łamach „Odgłosów" całość opowieści Jó­
lefa Retmana pod 1vspólnym tytułem . „GLUGLA" i wszyscy zna­
jomi i krewni pana Bogdana Holcgrebera mogli się dokładnie 
przekonać. że nie była to opowieść o ro<lzinie zasłużonych kup­
cow Gluglów, ale zupełnie o czymś innym, Józef Retman ani 
słowa nie napisał na temat zasłużonej dla Lodzi rodziny Glu­
glów. Skąd więc te pretensje? 

Ta.k się nieszczęśliw~e, a może i szczęśliwie skła<la, że w ję­
zyku polskim - w innych jest podobnje. - te same w:rrazy 
mają różne znaczenie i służą też ·jako nazwiska zacnym ludziom. 
Czasem też i nie zacnym, Pro:ejrzałem starą książkę telefoniczną, 
bo nowej nie ma i stwh:rdził'em, że gdyby jakiś autor zechciał 
napisać coś, czemu dałby tytuł ,,Abel" - to mogłyby zaprotes- · 
tować 3 rodziny noszące to nazwisko, które mają to szez,ęście, że 
mają telefon. Być może są inni, którzy noszą takie nazwisko a 
nie mają telefonu. Gdyby jakiś autor swoją rzecz zatytułował 
„Adam" - to spotkałby się z protestem jednej rodziny, W 
przypadku „Adamka" - 9 rodzin mogłoby protestować, „Adle­
ra" - 13, „Adolfa" - jedna, „Barana" - 28, „Baranka" _ 3, 
„Bąka', - 28, „Bruzdy" - 5, „Chmury" - dwie, „Deszczu" -
2. „Dąbka" - 11, ,,Filipa" - 6, ,,F[Jjpka" - 5, „Gąsiora" - 5.„ 
Dość tej, zabawy, Była ona jednak potrzebna, aby pokazać ab· 
surdalnosć protestu pana Bogdana Holcg.rebera. 
Słowo „glugla" . pochodzi rzec~isc1e i gwary Ziemi Kalis­

kiej i Ziemi Chełmińskiej i jest . użyWane w sensie pejoratyw­
nym. Ale istnieje obiektywnie i nie ma to nic wspólnego z 
zacnym 1·odem łódzkich kupców. Jesz~ze raz podkreślam, że Jó­
z~r Retman ?ie . o tym rodzie pisał: O czym mógł każdy łatwo 
się przekonac biorąc .,Odgłos;y" do ręki, a nie tylko i..łuchając 
tego, co mu inni opowiadają. 

LUCJUSZ WLODKOWSKI 

„JAK UMIERAJĄ WYBRANI PRZEZ BOGA?" 

Z :Vielką uwagą przeczy•tałem arcykU'ł pt. „Jak umierają wy­
~ram p.r:zez Boga". Porn_sza on jakże niezwykle wai.ny problem 
zycia i Jego poszanowarua. · 
~estem osobą· głęboko. ~eligij.ną, sitarającą się stosować prawo 

~oze na pie.rwszym mieJscu. Uder;zyło mnie w tym artykule 
~e. Jar1; Kowalski odmówił . qperaicji ze w.zglę<lu aia to, że je;.t 
s,viad.k1em .Jehowy. yv ;'TIOJ.lll _ o~czuciu! tak-ie. oświadczenie jest 
z~.ykłyi;i meporo.zum1emem. Swiadkowie Jehowy nie są samo­
b0Jcam1 lecz trzez:wo myślą.cyimi hlld:hmi. Nie są ialkże fa:naty1kaimi 
~tórzy nie chcą s~ę leczyć. ' 

Gdy wię.c k~oś ze świiadków Jeho.wy zacho!ruje albo ulegnie 
wypadkowi, me s.zll'ka pomocy ani u wróżki a.ni u jakiegoś 
,;cudownego uzd:rawiacza". U~aj~ się do lekar~a. I nie próbuje 
P~Y. tym dy'ktować l~karzow.L, _iak ma wykonywiać s•wój zawód 
an.i Jak ma go leczyc. Jedna'kze prosi go stanowczo żeby nie 
stosował transfuzji krwi. ' 

N_a ja~'ich realnych podstawach oparł Jan Ko•walski swą de­
c;:-z,J~? 1ą realną podstawą, na k:tórej oparł swą decyzję jesit 
Biblia, którą świat chrześcijańsk.i traktuje jako natchnione sło­
wo Boże. Otóż z Biblii wymiika, że już w zaraniu dziejów ludz­
kości, Stwórca i Zydodawca - Jehowa Bóg wypowiedział się 
na temat krwi. Zaraz po potopie powszechnym, gdy pozwom 
po raz pierwszy ludziom jeść mdęso zwierzęce, przykazał Noemu 
i jego rodz·inie: ,.Wszystko co się rusza i żyje, niech wam slu-
zy za pokarm: tak jak ziel-One jarzyny, daję Wam wszystko. 
.I:ecz nie będziecie jedli mięsa z duszą jego, to jest ;: krwią 
1ego". • 

Ten Boski nakciz n ie był zwy•kłym og.raniczeniem die'tety<:z­
wym , takim jak np. zalecenie lekarza, aby pacjent unikał so li 
lub tłuszcz.u. Dalsz.e wensety tegoż ro7.idziału udowa.dni.a.ją ż.e 
skoro Bóg uważał krew zwierzęcą :tct s.więtą, to niewątplLwie 

· krew ludzka ma pod tym względem jeszcze większą warlość. 
Ludzie trzymający się boskich zasad nie mieli przelewać krwi 
ludzkiej, to zna~y n ic mieli zabijać ludzi, nie mieli spożywać 
krwi, ani zwierzęe;e j ani ludzkiej, A przecież transfuzję można 
przyrównać jako formę odżywiania np. kroplówką. · 

A jak to jest: że na pacjenta i jego rodzinę lekarz wywiera 
presję, by wy;razili zgodę na translfiuzję, czyli po pros-tu chce ją 
wmusić choremu a w sąsiednim gabinecie w majestacie prawa 
i etyki learskiej dokonuje się - mówiąc dosadnie - skroban­
k i czyli usankcjonowanego morderstwa dziecka będącego w ło­
nie matki? 

Zgod!llie ze słowami KS, Rozdz. 10:32 wszyscy żyjący po poto­
pie są potomkami rodziny Noego a -prawo dotyczące krwi było. 
dane właśnie Noemu i jego rodzinie. Profesor Gerh '.l.rd vo6 Rad 
z Uniwersytetu Heidelbergu uważa ten nakaz za zarządzenJe -
dla całej ludzkości . Dlaczego tak mało ludzi i to podających s•i.ę 
za wierzących chrześcijan nie wierzy Bogu, skoro niejednokrot­
nie pOw.tarzają słowa Apostoła Pawła uważając je za słuszne 
z T Tymot. 3:16,17 „Cale Pismo przez Boga jest natchnione i 
pożyteczne dla nauki, do wykrywania błędów, do poprau;y, do 
wychowywania w sprawiedliwości. Aby czlowi~k Boży "byl dosko-
nały,· do wszelkiego dobrego dzieła przygotowany". · . 

Czy bezkrwa.wa operacja jest możliwa? Ja.ko odpowiedź niech 
posłuży niżej opisane wyda.r.zenie. · · 

W toiku pewnej dyskusji na Uniwe:rsytecie Pensylwańsłkim 
dr William T. Fitz przedstawi'! bardzo ciekawy przypadek. Pe­
wien 34-letni pacjent poważillie się wykrwawił w związk1.1 z 
guzem okrężnicy. Mężczyzna ten, świadek Jehowy, oświadczył 
lekarzom, iż chętnie podda się każdej operacji pod warunkiem, że 
nie dostanie krwi. Lekarze zgodzili się r przyrzekli, że nie po­
dadzą krwi. Upływ krwi podczas samej operacji i bezpośrednio 
po niej był tak duży, że zawartość hemoglobiny wynosząca nor­
malnie 14..:...15 g na 100 ml krwi spadła do 2,4 g. Ale pacjent 
nie umarł. Stan• jego z.dł"orwia przes,tal się pogairsz.ać, a po pew­
nym czasie obraz krwi wyrażn.1e się poprawił.' Komentują·c 
przyrzec.zenie tych lekarzy, że nie dadzą krwi, dr Francl.s Wood, 
dziekan Wydziału Medycyny powied"Diał: „Moim zdaniem, mieli 
panowie pelne prawo· dać taką obietnicę. Ten czlowiek by umaTł, 
gdyby go nie zoperowano. Tylko dzięki operacji bez tTansfuzji 
krwi mi(ll pewne szanse wyzdrowienia, dlatego uważam, że da­
nie mu takiej szansy, na postawionych przez niego warunkach 
byfo. calkowicie usprawiedliwione". 

Nasz kraj jest . krajem wolności o.s-0bistej, a zatem nie ma 
potrzeby by za człowieka świadomego, będącego przy zdrowy·ch 
zmysłach podejmować decyzję wbrew jego woli, naruszając jego 
konstytucyjną nietykaln<>ść. Społeczność nasza zgodnie ze sło­
wami Apostoł6iw Piotra i Jana z Dz.AP. 4:19 „siu.cha raczej 
Boga niż ludzi", a jak do tej pory nigdy się nie zawiodła na 
swym Bogu. Nie zll}W'lodą się taik,że w oczekiwaniu na życie 
wieczne w Królestwie Bo,żym. tu na ziemi bez chorób, starzenia 
się i śmierci. 
Należałoby poru~zyć jeszcze i to, że transifuzja nie jest wca­

le taka bezpieczna, jest wiele kompłikacji (około 25 rodzajów) 
i to nawet tragicznych w slkutkach - od trwałego kalectwa do 
zejścia śmiertelnego włącznie, że sama w sobie nie d'aje życia. 
Nie byłoby też mowy, że krew jest płynem niezwy1kle skompliko­
wanym a świadczą o tym ' rozmaiite grupy krwi. Literatura :fa­
chowa podaje, że istnieje jakieś 15-19 znanych układów gru­
powych krwi. Tylko o jednym z ni<:h, o układzie grupowym 
Rh opubli'kowana praca naukowa A.D. Fana podaje, że „obec­
nie istnieje teoretyczna możliwość 7ozpoznania 300 różnych ty­
pów iikladu Rh". Na tę nie.zwykłą złcnoność zwrócił uwagę dr 
Herbert Silver pracownik Banku Krwi i Odidziału Immunohe­
ma.tologicznego Szpitala w Hartforg w stanie' Connecticut. Pisze 
on, że gdyby wziąć pod uwagę tyl.lko te cechy krwi, które daje 
się _wyodrębnlić za pomocą znanych testów „jest mnie; niż jed­
na szansa na irto tysięcy, że kto§ otrzyma doklad.'ltie taką krew, 
jaką sam ma". .,, 

Ws.pomniany na początku Jan Kowal.ski miał realne podsta­
wy na podjęcie takiej decyzji i niezłomne obstawanie przy niej. 
'To niechęć do nowego, po prost.u strach, powoduje, że lekarze 
broniią się pr.zed innego. 1roc{lzaju operacjami. 

HAIUAN DEPTUCH 

ł, 

Sądzę , i ż ·właściwy tytuł pow1men brzmie~ - Jak umierajq 
„„Swiadkov.'i.e Je howy" n ie przyjmując transfuzji krwi.„ Gdyż 
nie są oni wybrani przez Boga, lecz są sek.tą powstałą w dru­
giej połowie XIX wie•ku. 
Uważam, że człowieK ma prawo decydowania o tym, czy ma 

być stosowana transfuzja krwi w stosunku do jego osoby, czy 
też nie. W wypadku oświadczenia jego żony (Jana Kowalskiego), 
to było ono zgodne z życzeniem męża i za jego przyzwoleniem, 
więc winno być respe}ttowane. Samo zastrzeżenie co do stoso­
wania transfuzji lub też niestosowania przez „Swiadków 
Jehowy"

0 

należy do nich samych. 
A zatem w WY1Padku tragicz:nej śmierci członka „Swia.::ików 

Jehowy", Jana Kowalskiego postąpiono słu·szni e, nie stosując na 
siłę trans·fuzji krwi, gdyż takie było jego życzenie wyrażone w 
pełni władz umysłowych i przyt-0mności. 

KAZIMIERZ K. , 

Jesteśmy ludźmi, ~tórzy. starają się w jak rtajpełnfejszej mie­
rze stosować do praw, które Bóg Jehowa nakreślił w Piśmie 
Swiętym. To kodeks, którym powi,nni kierować się wszy·scy lu­
dzie w każdej sytuacji. Jednym .z praw tego kodeksu jest ka- ·. 
tcgoryczny zakaz spożywania i używania krwi (zob. n.p. 3 Moj­
żeszowa rozdz. 17, wersety 10-14, oraz Dzieje Apostolskie 
rozdz. i5, wersety 28-29). Szanujemy żyde i d!bamy o nie -
ocirzucamy wszelkie nałogi, nie przerywamy ciąży, a to świad­
czy o doc'enianiu życia . Jednak w sytuacji, gdy dochodzi do ko­
lizji praw lud·Lkich i Bożych - dajemy pierwszeństwo prawu 
Boga, nawet gdy·by pociągało to za sobą duże trudności, a nawet 
śmierć. I i1a to wytacza się przeciw nam najcię:isze działa? 
Czyż w ciągu wieków tysiące ludzi nie ginęły za swe ideały, 

czy nie podziwiamy ich właśnie za to, że mieli odwagę cier­
pieć i umierać, zamiast ratować skórę za cenę wyrzeczenia si4: 
wyznawanych wartości? A więc taka miałaby być nasza wiara, 
której zasad przestrzegamy ty,IJko wtedy, gdy przychodzi nam 
tó bez kosztów i wysiol!ków, a w oblicz.u cię:ilkiej próby. biene­
my nogi za pas i zapieramy się wszy·stkiego, co stanowi dla 
nas sens życia? A gdybyśmy ta:k robili, to jak moina by olkreś­
lić taką postawę? Jeśli ludzie giną za ojczyzru!, ża wolność, za 
swych przywódców, i za to sŁusznie na.:y-wamy ich bohaterami, 
jeśli mogą żartować ze śmiercią na wyścigach rajdowych, jeśli 
mogą prowokov."ać ją po to, by z.dobyć szczyt V: H~alaj~c~, ~ 
my ich za to podziwiamy - t-0 d~aczego poitępian~ Jes~ sm1erc 
w imię l!1aj1wyższej i naj-cenniejszej dla =s, św1a~ow, wM"­
tości, jaką jesit po·słuszeństwo "M:>nec Boga, posłuszens•two WY• 
ni:kające 11: miłości do Niego? 

Jeśli wo.bee Swiadków Jehowy s•tosowany jest· przymus lecze­
nia w imię „wartości tra•ktowa:'llll/Ch przez ustawodawcę (!) w11żej 
niż jed.nostkowa wolność wyboru pacjenta", to na. dr.winę :ia­
kra wa prawo pacjenta do świadomego wyrażenia zgody na -O• 
kreśloną metodę leczenia. To przecież s.prz.eczność! Fąkit, :t.e cho­
ry stracił przytpmność nie powinien upoważniać. lekarza do 
zas•tosowania metody leczenia odnuconl!J swiadO'ffile przed utra­
tą przytomności przez chorego. Omdlenie nie o.z.na·cza przeeieri 
zmiany zdania pacjenta w tej kwestii. . . . . . 

W z.wiązku z kolejnym dylematem_ „co stoi wyze3 w .~!erarchti 
dóbr: życie i zdTowi.e pacjenta, czy 3ego wolność decyz3i pr:agnę 
wskazać, że to, co ok·reślamy „życiem" _to nie. tylko funk<:J,on~­
wanie biologL<:zn.e organizmu i zaspokaianle Jego .wymagan ii-' 
zycznych. Jeśliby tak było, to c~ym różnilibyśmy. si~ o~ orga­
nizmów niższych? Przecież to właśnie wyznawanie 1. kierov.;a; 
1ie się rozmaitymi wierzeniami, ideałami i systemami ~ar~os~1 
nadaje to szczególne .7Jllac:wnie i blask ?io~o~iC2ll1emu is~ue:i1·~ 
ludzi. Nadaje mu sens, bez ·którego byhbysmy wpr.awdzie zy 
wymi organizmami, ale ~iczyr:i . wi.ęce]. .5toją_c. w obll<:zu w?'bo • . 
ru - zrezygnować z naicenmeJszych .war.tosc1 lub ~ytu biolo­
gicznego - Swisdkowie Jehowl wybieraJą to drugi..e. Lek~z, 
któ.ry przedłuż.a byt .~iz~czny pacjenta. \V~rew zi:sa<loyn, . kt?re 
pacjent uważa na n.aisw1ętsze, ptlstępuJe me~umamtarme ł me­
etyc.znie. Nie moi.na ratować życia kosztem Jego sensu. 

ANETA WOJCIK-TULKO 

KTO ZRY\VAŁ STOSUNKI? 
M 2''' C zn MW 

W Panoramie - Albania" (Odgłosy nr 28/29) podano, i.ż Al-
bania" zerwała stosunk1 z ZSRR w 1961 roku a z Chin.ami w 
1978 rok11.1. Otóż było trochę inaczej. . 

W grudniu 1961 r. ZSRR odwołał .ambasadora i .. wszystk.ic;h 
obywateli z Tirany, żądając równocześnie od ~!bani.i wycofai:ua 
ambasadora i obywateli Albanii z .lSRR. Alpai:iczykow oskarzo­
no o działania antyradzieckie, polegają<:" . m.m. na roz_p~~­
szechnianiu materiałów propagandowych mez~o.dn~ch z of1cJa.­
ną polityką ZSRR. Wcześniej , na XXII ZJezd~1e .KPZR N. 
Chruszczow oskarżył E. Hoidę o rozbijanie Jednosci m1ętlzynaro-
dowego ruchu robotniczego. , . . 
Politykę Albanii wzięli w obronę przywodcy KP Ch~n i prz~z 

wJele lat istniał sojusz chilisko-albański. W~az ze zm1~n~ poli­
tyki Chin, po śmierci Mao-Tse-tunga, Albanczycy :i-as1lah kr~­
ty·kę tej nowej polityki. W połowie 1978 r. nas.tąp1ło. zen":'anie 
- Chiny· wstrzymały pomoc gospodarczą, tec~1.m.cz.ną i_ wo,,ko­
wą wraz z tysiącami specjalis.tów. W od\".'ec1e A~barna w_yco­
fala studentów oraz anulowała porozumieme o dualalnośc1 to-
warzystwa żeglugowego. . . .. 

Po inicjatywie ZSRR w grudniu 1961 r. :-- rowmez „ NRD, 
Czechosłowacja, Węgry odwołały ambasadorow. z Albanu. Po_l­
ska ni.e zajęła stanowiska, ale w 1966 rok~l z;:i.,ządała odwołania 
ambasadora do Tirany, 'Z powodu głośneJ wowczas Sl;1rawy z 
pasz.portem albańskim dla Kazimierza Mijala. W ·odwecte Alb~­
nia żądała wyjazdu ambasadOTa Polski i dot~chczas oba k.raJe 
maj;'\ przedstawic.ieli na szcze~lu charge d'affa:ires. 

CZESLA W ŻYLIŃSKI 

RED~CJA - CZYTEIJNICY 
H' • ft 

TADEUSZ ŁASZCZEWSKI, Puszczykowo:. Książkę pód redak­
c ją Marka Budziarka „Okręg łódzki Arm11 Krajowe i" .. wydał? 
Muzeum Historii Miasta Łodzi i Towarzystw? P~zy 1~c10l Lodzi. 
Proszę zwrócić się bezpośrednio do nich, ma1ą s1edz1bę w Mu­
zeum Historii Miasta Łodz,_ Łódź, ul. Ogrodowa 15. 

RYSZARD PIETRASZKIEWICZ, Lódź. Pana list jest bardzo 
ciekawy ale nie decydujemy się na jego publikację, gdyż prze~­
stawion~ przez pana hipoteza przewiezienia po~orctowa~ych. of1· 
cerów polskich z terytorium III Rzeszy wagonami chło.dmam1 d~ 
Lasu Katyńskiego pod Smolei1skiem jest zbyt fantastyczna ~ 
nie ma pokrycia w faktach. Widział Pan wprawdzie takie wa­
gony w rejonie Berlina jadąCć? na wschód, a le mizi . Pan okaz;ę 
widzieć zawartość tylko jednego z n'ch i to po ciemku 

Natomiast ma pokrycie w faktach przygotowywanie przez 
PCK oboiów w Generalnej Guber'l i P1 ·~pn · ~~;,.. 00L.; :~id1 ofi­
cerów z ZSRR. Ale do tak'.ego prze•ęc · ~ nie doszło. 

ZAKLINA RACPRZAK, Łódź. List si ę prze leżał i 5tal się nie· 
aktualny. Ciągle mamy mało miejsca na ob~erniejsze publika­
cje. Zgadzamy si ę z panią, że w naszym życiu potrzeba odrobi­
ny życzliwości i optymizmu. Ale, co robić, gdy do tego optymiz­
mu ciągle nie ma powodów. Niechaj więcej będzie przynajmniej 
życzliwości. 

STANISŁAW CZURDZIOŁEK, Bełchatów. Postaram;> się zna­
leźć autora, aby móc spełnić pana prośbę i opublikowae artykuł 
o Planie Marshalla i UNRZE. Prosimy jednak o cierpliwość. 

STEFAN KOBA •ó!Ji. Nie s'rnrzystamy. 

REDAKTOR DYŻURNY 
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l.A:;.'P t:'D -: l'Yi.) ZAFA7 
, . . ·do pracy pod ziemią: 
mężczyzn w wieku od 18 do 40 lat, w zawodach~ 

górni!; • 
ślusarz 

elektryk . 

'· . 

pracownik niewy~\valifi'kowany pod ziemią 
oraz pracowników na powierzchni w zawodach: · 

murarz, 
dekarz 

·zdun 
._ robotnik budowlany 

Pracownikom zapewnia się: 
- wynagrodzenie wg. układu zbiorowego dla PW w zależności od stop;. 

nia kwalifikacji ,i stażu pracy, 
- wynagrodzenie z Karty Górnika, 
- deputat węglowy w wysokości 8 ton rocznie (dla pracowników żona:. 

tych) 
- roczne nagrody z funduszu zakładowego (13 i_14 pensji), 
- z okazji Dnia Górnika przysługuje nagroda w wysokości miesięczne-

go wynagrodzenia, 
- jednorazową pożyczkę na zagospodarowanie w ,wysokości 100.000 zł 

dla pracowników zatrudnion~ch pod ziemią, którzy zawarli związek 
małżeński po 1.02.82 r. umarzaną po 5 latach nienaganl)ej pracy, 
pretnie jubileuszowe za 15, 20, 25, 30, ?5, 40, 45, 50 lat pracy, 
zakwaterowanie j wyżywienje w }1omach _Górnik<>, 

• „ . ·~ . . . , . 

WIELOBRANZOWA: SPOŁDZIELNIA ASP RO EKSPORTERÓW i IMPORTERÓW 

INFORMUJEMY o WARUNKACH SPRZt:DAŻY: 
. . . ·. *CENY ·* . 
Promocyjne, obowiązujące przy zakupie z naszego Składu Celńego we Wrl)cławiu. Plfy 
dużych zamówieniach ceny oraz terminy dostaw mogą być lJstalone indywidualnie. · 

. . . * REALIZACJA ·* . . . . 
·Jako auforyzowany przez producenta dystrybutor oa Polskę, zapewniamy Państwa~ że 
wszystkie oferowane maszyny szwalnicze 1· silniki oraz części zapasowe są z zasady . 
dostępne, w każdej chwili w magazynach naszego Składu ·celnego we Wrocławiu. Odbiór 
towaru następuje natychmiast po przedstawieniu potwierdzonego_ dowodu wpłaty. · · · 

. · * GWARANCJE *. . . . · · 
Wszystk'ie maszyny i urządzenia zakupione w naszym Składzie Celnym objęte są be'zpłat-

.·nym,serwisem gwarancyjnym zgodnie z gwarancją przez 12 mleslęyY. • . . • 
~osiadamy magazyn części zamiennych. . . . . • 

· · ł!- JAK Z NAMI NAWIĄZAĆ KONTAKT? -ft , 
Najlepiej listownie, teleksem lub telefonicznie. Biuro nasze jest do Państwa dyspozycji we 
wszystkie dni robocze pomiędzy godzina.mi 8.30 a F.00. · 
Osobom zakupującym maszyny w naszym .składzie umożliwiamy n ieodpłatnie uruchomie-
nie pl)')Yatne~o zakl~du·odzieżowego. . · · 

Pl~CIONITKOWE. 
GŁÓWKA, PODSTAWA. SILNIK 

KOMPLET 6,99·MU(U: ! 

NIGDZIE NIE KUPISZ TANIEJ I LEPIEJ! 

• 
Sa · h'' Ogłas a3 • 
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- dodatek stabilizacyjny przez okres 2 lat w wysokości 8.310 zł mie­
sięcznie i do 5 lat w wysokości 4155 zł dla osób, które. po raz pierw­
szy podjęły pracę pod zie~ią. • 

Nie przyjmujemy kandydatów do pracy zwolnionych dyscyplinarnie 
lub z porzuceniem pracy. · 

Dokumenty wymagane do podjęcia pracy: 
- dowód osobisty 
- legitymacja ubezpieczeniowa 
- książeczka wojskowa 
- świadectwo pracy 
- świadectwo szkolne 
- dla osób z rolnictwa zaświadczenie z Urzędu Gminy potwierdzające 

czasokres pracy w gospodarstwie rolnym wraz z adnotacją, że może 
pracować poza rolnictwem. . 
Szczegółowych informacji udziela dział zatrudnienia, po osobistym 

zgłoszeniu się lub telefonicznie 71-40-41 wewn. 56-55. 
Pr"ły kopalni istnieje Zasadnicza Szkoła Górnicza w Zabrzu przy ul 

3 Maja przyjmująca młodzież do nauki w wieku 15-18 lat. 
Informacji udziela sekretariat szkoły telefon 71-29-15. 

GŁOSZE IA Łódź WacłaJWa 9 (od Tatirzań­
skiej). Ry<:el. 

TVC iradzieeki PAL-Se.ca.m 
sprzedam. 43-74-55. 

D 
44!139-g 43618-g 

HAMBURG - trzy dni 60.000, 
+ 50 DM „SARTOUR" 36-31-54:. 

424l\6-g 
KWIACIARNIĘ sprzedam. O· 
kólna ·rni. 

WIEDEŃ 44.800,- + 4 USD 44938-g 
„SARTOUR" 36-3Hi4. 

USG-SERCA, brzucha, Ciazy. 
Test zagrożenia zawałem. Spe­
cjaliści. „Damed" 57-79-44, ... u-
lianowska 20. 

42494-g 

WEEKENDY autokatro-we Ber­
lin Za.eh. 40.800,- + .ll DM 
„SARTOUR" Sienkiewicza 101/ 
/109 tel. 36-31-54 (11-17). 

MURARZY, cieśli, pomocników 
zatrudnię. 15-60-23. 

45344-g 

ZE SLAJDOW - . negatywy, 
odbitki na materiałach zachod­
nich - wykonuje „STUDIUM" 

Z/S w ROGOWC.U 

42492-g 

3958-g 

• 

ie do pracy. w zaWodach: . 
ZYJ. 

mzynier (technik) - konstruktor oprzyrządowania technologiczne- · 
go produkcji warsztatowej, 
inżynier (technik)-:- technolog obróbki skrawaniem, 
inżynier (technik) - ds. technologicznych i normowania pracy 

or a z 
energetyków z wykształceniem średnim lub zasadniczym do pracy 
w systemie 4-·brygaidowym, 
murarzy kotłowych, 
monterów izolacji termicznej, 
szklarzy, 
monterów spawaczy, 
absolwentów szkół zawodowych średnich o kierunku łączności lub 
elektronika. 

Przedsiębiorstwo zapewnia: 
• konkurencyjne płace wg. zakładQw~go systemu wynagrodzeń,_. 

dodatek bełchatowski, 
zniżkę w opłatach za energię elektryczną i szeroki wachlarz świad- . 
czeń socjalnych. · 

Informacji udziela dział kadr Elektrowni - tel. 515-61 lub na miej­
scu. Dojazd z Bełchatowa autobusem spod Hotelu „Energetyk" godz. 
8.57, 10.57, 12.07, 13.18. 
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Przed paru laty (1983) na tym samym miejscu Jerzy Wil­
mański poświęcił niewielki felieton poecie w sutannie - An­
toniemu Szandlerowskiemu, stwierdzając ruie bez racji, że wier­
•ze poety przysypał Czas, a dzieło jego zostało zaipomniane, po­
dobnie jak pel!na tajemnic biografia dziwnego księdza. Nieśmia­
łe próby przypomnienia życia i twórczości Szandlerowslkiego, 
podejmowane od kilku dziesięcioleci, nie wyszły poza sferę hi­
potez, domysłów i przyczynków, spośród których najlepsze wy­
szły s·pod pióra prof. Stanisława Helsztyńskiego. 'Jego szkic, 
za~ytułowany „Abelard i Heloiza warszawskich Powązek" (1937), 
odsłonił wątek romantycznej i zmysłowej miłości księd'Za do 
młodej, świeżo ochrzczonej Żydówki - Heleny Beatus. 
Niechże mi więc wybaczy mi?j kolega po piórze, że „chwytam 

po Bekwarku lutnię", ale chyba warto raz 'jeszcze podążyć śla­
dami Antoniego Ziemica (to jeden z pseudonimó'w literackich 
S~ndlerowskiego), tym bardziej, że zdarzy się uzupełnić w tym 
szK'icu stan wiedzy o zmarłym mło·do poecie. · 

'Antoni Szandlerowski urodził się 13 stycznia 1878 r. we ws1i 
Makary w dawnej guberni radomskiej, jako syn Karola i Scho­
lastyki z Opalskich .• Po ukończeniu gfmnazjum, ulegając namo­
wom matki, wstąpH do seminarium duchow.nego w Warsza­
wie, które ukończył w 1900 r. Po uzyskaniu święceń kapłań­
skich został skierowany w charakterze wikariusza zrazu do 
parafii w Kaskach, potem do Chojen (obecnie dzielnica Łodzi) 
i Mileszek, wreszcie do parafii Sw. Krzyża w Łodzi, · gdzie . prze­
bywał do 1905 r Niezależność materialna (miesięczny dochód 
sięgał tysiąca rubli) i wrodzona inteligencja zjednały mu rychło 
uznanie i popularność w łódzkim środowisku artystyczn-0-lite­
rac)tim, do któreg<" wprowadz:ił go malarz Franciszek Łubiński, 

zwany „łobuzem". Jeszc,ze przed wyświęcenie.ro próbował Szand- · 

Z rófoych szuflad. 

Wikary 
od Świętego Krzyża 
lerowski swych sił jako autor , wierszy wzorowanych w prze­
nośni i dosłownie na tradycji Mict<;iewiczow~kiej: 

Więc dlonie braterskie poląc:zmy w uścisku, 
A myśl zestrzelmy w cel wzniosły! 
Iść naprzód, a raźnie - przy gromie i blysltu, 

Jako dziejowych zórz - postY.„ 

Ten i inne płody młodzieńczej Muzy niczym nie zapowiadały 
oryginalnego talentu Szandlerowskiego, który ujawnił się do­
piero w lirykach publikowanych na łamach łódzkiego „Rozwoju" 
(„Do ... ", „Z tnojego ogrodu", „Pieśni"). Prawdziwy sukces odniósł 
jednak poeta dramatami, z których trzyaktowy „Samson" z9stał 
wystawiony przez. Mari.ana Gawalewieza 21 maja 1904 r. na 
scenie łódz.kiego teatru „ Victoria". Wytężona praca twórcza zao­
woc-0wala KoieJnymi dramatami; poemat dramatyczny w 4 ak­
tach „Maria z Magdah o; został wyróżniony pierwszą nagrodą na 
konkursie wrganizowanym przez Towarzystwo Teatralne w Lo­
du PrzycJ1ylnie <.aczęu· się wypowiadać o utalentowanym wi­
kariuszu krytycy literaccy, zaniepokoili się natomiast dostojnicy 
kościelni, upatrujący w twórczości Szandlerowskiego znamiona 
apostazji, niezgodność z zasadami Kościoła i naruszenie god­
ności kapłańbk1ej Dla zerwania więzi poety z środowiskiem li­
terackim Łodz· a1cybiskup warszawski Wincenty Popiel prze­
n10sl Szaudlerowskiego do ubogiej parafii w Goszczynie koło 

Grójca. Ztrytowan.}' decyzją zw1erzchn~ka Szandlerowski posłu­
chał wprawdize rozkazu pojechał do Goszczyna, ale zemścił się 
okrutnie na prałata,;h z ulicy Miodowej, gdzie była siedziba 
w,arszawsklego konsystorza, drukując anonimowo (bodaj w dru­
karni Anczyca w Krakowie, broszurkę „Elenchus cleri alias 
choleri saecularis ac Jiregularis Consist.orii Varsaviensis pro 
Anno Domini 1906 abo Ołtarzy! Złoty, gdzie najdziesz sprośne 
żywoty braciey konsystorskiey" Skandaliczną treść za wartych 
w broszurze tercyn o „kankanonikach" i „nałożnikach vel cu­
bicularzach" tstręczycielom nierządnic) pogłębiała dedykacja 
skierowana wprost do arcybiskupa: „D. O. M. i najdostojniej­
szemu majtkowi na ł-0dzi Piotrowej miotanej srodze od dzie­
więtnastu stuleci przez same bałwany - humilimus frater 
ochf1aruje" 
Zdawać się mogło, że zuchwałego księdza spotlka klątwa lub 

co najmn iej pokuta kościelna, tymczasem skończyło się na wy­
kupieniu całego nakładu świętokradzkiej broszury przez obra­
żonych prałatów i kolejnym zesłaniu poety do Mąkolic koło Ło­
dzi, gdzie powstały nowe d1 ~ła niepokornego księdi..a: „Para­
klet" ·i „Triumf" ~ poematy ±rama tyczne, wystawione natych­
miast na scenach łódz·kli<:h. Tutaj też, w Mąkolicach, Szand'le­
rowski zebrał rozproszt;ne wiersze i oddał je do druku w kra­
kowskiej filii Gebethnera i Spółkl pod pseudonimem Antoni 
Ziemie, zaprzeczając w wierszu „Oratorium" r?zpowszechnionym 
pogłoskom o zamiarze zrzucenia przezeń sukni duchownej: 
„Krzyża nie ruszę!" 

Szandlerowski nie zamierzał pójść w ślady ówczesnych od­
stępców od Kościoła - byłych duchownych: Edwarda Miłkow­
skiego, Włodzimierza Kirchnera, Bolesła•wa Wysłoucha (piszqce­
go pod pseudonimem Antoni SzechJ czy Czesława Chodorowskie­
go ...;.. zbłąkanych i zaszczutych przez opinię publiczną aż do sa­
mobójstwa, jakie popełnił Miłkowski po upadku wydawanego 
przezeń pisma „Pro.test", cenionego przez Elizę Orzeszkową. 

Dzię.ki protekcji wpływowego prałata kapituły warSQ!awskiej 
Zygmunta Chełmicikiego został przeniesiony do O'bfitującej w 
ogrody wsi Kampinos koło Błonia, do lctórej należało jechać z 
Warszawy koleją kaliską. Po krótk'im pobycie w Kampinosie 
władza arcybiskupia s!kierowała go do Pustelnika pod Warszawą, 
skąd łatwiej było mu wyrwać się czasem do Warszawy do 
gości.ri.nych przyjaciół malarzy Edwarda Okunia i Antoniego Ga-

1 wińskiego. W stoHcy Kongresówki, zwanej wtedy Priwislinskim 
Krajem, tętniło życie literackie i artystyczne. Młody ksiądz czu·ł 
się tu doskonale, ciesząc się uznaniem przyjaciół i mHczącym 
poparciem niektórych dostojników koś-cielnych, którzy radzi 
nieradzi tolerowali wyhryki poety w nadziei, że w przyszłoś­
cici jego talent literacki obróci się na korzyć prawd wie-cz­
nych i Kościoła, tym bardziej że ksiądz s.pełnfał swoje obo­
wiązKi d11.1chowne zgodnie z powołaniem i wymogami prawa ka­
nonicznego. 

Pewnego dnia, gdy znalazł się w licznym mi~szanym towa­
rzystwie w pracowni malarskiej jednego z przyjaciół spostrzegł 
ze zdziwieniem, że spogląda na11 uporczywie młoda kobieta, 
wyróżniająca się niezwyklą P,ięknością. „Czarne. krucze, lśnią­
ce włosy, wpadające w granat, były gładko zaczesane. Oczy du­
że, ciemne, o niezmiernym blasku, rzucały i.slkry, płomienie. Cera 
z kości słoniowej, matowa, ciemny puszek nad górną wargą, 
wszystko tiworzyło z niej jakiś egzotyczny, nieznany kwiat. 
Jedne tylko usta. małe, drobne, miały wyraz surowy i dumny. 
Dość wysoka („.), była niezmiernie szczupła, o przerażająco chu­
dych ramionac·h. i szyi, z wystającymi ,solniczkami". Prześlicz­
na, wąska stopa, stanowiła jej słabą stronę, a zarazem c;lumę". 

Opuszczając pracownię nle przewidywał jesizeze zapewne 
Szandlerowski, że 6to los związał go na reSiLtę życia z tą ko­
bietą. Oficjalnie kobieta nazywała s.ię Heleną, sama o'.ka'eśliła 
się mianem Tea, Szandlerowski obdarzył ją H1terackim ume­
niem Bożen·na, potomni zaś nadali jej imię Heloizy - nieszczęś­
liwej,. kochanki średniowiecz.nego mnicha Abelarda. O drziejach 
niezwykłej miłości pięknej Heleny i młodego eks-wikariusza ocl 
Swiętego Krzyża opowiem w następnym odcinku. 
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Gdzie są 
żyletki? _ 

Zamiast 
' felietonu · 

„Mężczyźni wolą blondynki" 
- podobno. A jakich mężczyzn 
W-Olą brunetki, blondynki i 
inne - brodatych czy z gładko 
ogolonymi twarzami? Zrobi­
łem szybką sondę wśród mokh 
koleżanek i wy,szło, ż_e znajo­
me mi panie nad tarmoszenie 
bród jednak przedkładają 
przybulenie się do gładlciego 
męskiego policzka. Ale jaik za­
biegać o względy p'anien i mę­
ża tek, wdów i rozwódek, kiedy 
na PY'tanie o żyletki najczęś­
ciej można usłyszeć to samo 
- nie ma! 

Co się dzieje z żyletkami, 
dlaczego nie ma ich w skle­
pach? - z tymi ' pytaniami 
wszedłem do gabinetu dYrek­
tora do spraw ekonom1cznyC'h 
Łódzkich Zakła-dów Wyrobów 
Metalowy•ch „Wizamet" Pani · 
dyrektor, przy której c:z:ułem 
się ciut zażenowany moją nie 
dogoloną twarzą, odp-0wiedzia­
ła, że • nie wie, bo oni cały 
czas produkują i wysyłają w 
Polskę. 

- Rocznie - mówi dyrektor 
Zofia Simlart - produkujemy 
5~0 i:nilionów żyletek. Z tego 
niewielkie ilości sprzedajemy 
do Szwecji i Japonii, gdyż 
stamtąd, za dewizy importu­
jemy nierdzewną taśmę stalo­
wą konieczną do produkcji ży­
letek, której nil? !-łf'odt6kuje się 
w żadnym z państw socjalis­
tycznych. Umowy na dostawy 
na rynek podpisywane są z 
handlowcami raz w roku - pod­
czas targów „Jesteń". Na dwa­
naście miesięcy tego roku pod­
pisano z. centralami handlowy­
mi umowy opiewające na dos­
tawę 240 milionów żyletek, z 
czego już ponad polowę we­
ssał w siebie rynek w ciągu 
sześciu pierwszych miesięcy 
1989 roku. 

D~a lata temu, na zlecenie 
„Wizametill" GUS zrobił bada­
nia, z których wynikało, że w 
Polsce było 9 miJ.ionów golą­
cych się mężczyzn. Ile ta licz­
ba dzi~ wynosi'? - 10 może 11 
milionów, myślę że to nie bę­
dzie zbyt -dużo. Każda żylet­
ka produkowana przez łódzkie­
go monopolistę powinna przez 
średnio dwa tygodnie zapew­
nić S>kuteczne i, co też jest 
ważne, przyjemne gole·nie. Są 
jednalk w „Wizamecie" dowo­
dy na to, bo ludzie listy pi­
szą i pi-zysyłają żyletkii, że 
jednym „sfainless blades" moż­
na się golić nawet i trzy atie­
siące. Łatwo więc wyliczyć, że 
żyletek w Polsce nie powinno 
brakować. 1.'y'1ko pytanie: sko­
ro jest tak dobrze, to dlaczego 
jest tak żle? - nadal pozosta­
je bez odpowiedzi. 

W d~ekcji „Społem" kie-
rownik do spraiw handlu, pan 
Eugeniusz Szczawiński i pra­
cawndica tegoż działu, pand Ma­
riola GrabowS<ka podają dane 
statystyczne, które powinny 
mruie UJtwierdzi·ć w przekona­
niu, ze jednak powID?lo być 
doba.'ze. 

Na ten rok „Społem" pod­
pisało umowy z „ Wizametem" 
na dostawę miliona dwustu 
tysięcy żyletek. Od I do IV 
kwartału sp()ołemowskie sklepy 
w wojewódtLtwle łódzkim 
sprzedały ponad połowę za­
mówionych żyletek. I wca'le 
nie można powiedzieć, że w 
latach ubiegłych żylełek bylo 
więcej. Na przykład w I 
kwatrt·ale 1988 roku z pół~k 
sklepów „Społem" zndknęł-0 400 
tY'Sięcy żyletek, w tym sa­
mym kwartale tego roku 460 
tysięcy. Czy1li więcej, a jakby 
mniej. 

W „Rud;iul', który oprócz 
gazet, z mizernym zresztą 
skutkiem, sprzedaje też mię­
dzy innymi żyletki, statystyiki 
mówią, że żyletek powinno być 
dużo i dla każdego potrzebu­
jącego. Aby ruie nuda:ić czY'te1-
ników przytaczaniem kolejne­
go sze;regu suchyich liczb, po­
dam ty•lko, że „Ruch" sprze­
dał w I połowie 1988 roku · 
trzy miliony diwieście tysięcy 
ŻY'letek. W tym samym okre­
sie roku 1989 sprzedaiż prz"e­
wyższyła ubiegłoroczną o po­
nad drwa miliony. A żyletek 
nie ma! Wprawd·zie „Ruch",' 
aby zapobiec „zrumcaj~wie­
ruu" męskiej części mieszkań-

ców naszego wojewód-z.twa ,,rzu-

cli" na rynek piętnaiście tY'­
się.cy jednorazowych nożyków 
do golenia, tera-z przygotowuje 
drugą, o podobnej ilości, partię 
tego towaru. Można również · 
spodziewać się, iż w puruk­
tach sprze·daży „Ruchu" zoba­
czymy francuskie żyiletki po 
245 złotych za sztukę. 

Dziennikarski obowiązek na­
kaizywał mi szukanri.e żyletek 
\v pozostałych centralach hand­
lowych np. WZGS, rozsąde'k 
pytał - po co? Z pewnością 
dowieda:iałbym się,' iż żyletek 
zakupiono tyle, że po<winny 
być w ciągłej sprzedaży. Ale, 
niestety, od zliudnej statyistyki 
i zapewnień nie przybyłoby 
ży•letek w sklepach, z11ś w 
kioskach, na pytanie o żyletlk°i 
nie padłaby inna odpowiedź 
niż - „nie ma!". Znów po­
twie!l"dziłaby się teza, że suk­
ces ma wielu ojców, zaś nie­
powodzenie jest bękartem. 

Zarówno producenci, jak i 
handqowcy za brak żyletek 
niemal całą winą oba<rczają 

.• turystów polskich i zagra-nicz­
nych masowo wykupujących i 
w}"wożących żY'letki z Polski, 
na których w krajach RWrG 
jest dobra „przebitka". Ale tn.i-
mo wszystko, wi.dząc nawet 
optymistycznie wyglądające 
szeregi cyferek, trudno uwie­
rzyć, że prywatni eksporteny 
mogą c-0ś niemal doszczętnie 
wywieźć za gra'!licę. I marna 
to po'Ciecha, że wraz z końcem 
sezonu turystY'cznego żyletki 
znów pojawią się w ciągłej 
sprzedaży. 

Na przyktadzie -drobnego ar­
tyikułu - żyletki, który ch-0ć 
nie jest k-0nieczny do życia, 
to je·dnak w jakiś sposób je 
uła twiia doskonale - widać sła­
bość polskiej gospodarki, jej 
„nieruchawość" i zgubny na 
jej rozwój wpływ monopoli. 
Zamiast zrobić coś, żeby ży­
letek było tyle ile po.trzeba, 
u n.as mówi się, że umowy 
zostały już podpi.siane. Co zro­
bić, żeby żyletek było więcej? 
To proste - alb-0 „ Wfaamet" 
będzie na tyle elastyczny i 
sprawny, aby . „doprodukować" 
żyletki gdy rynek ich potrze­
buje więcej niiJ w umowach, 
albo trzeba wybudować nową 
fabrykę - jedną, dwie,„. pięt­
naście, tak żeby podaż była 
przynajmnie1 taka jak popyt. 
Tyle tylko. że to na razi-e nie 
jest na kie• "--; rv1l•kinj irospo­
darki. 

ł 
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BOGUMIŁ 
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Szelkowe 
gie~dy 

• 
Lewy111 
okiem 

Niedawno w „Dzienniiku 
Lódzikim" wyczy·taliśmy taką 
historyjkę. Pewien wielki ho­
tel w Mediolanie martwił się, 
że do jego restauracji przy­
chodzą goście, siadają przy 
stoliku, siedzą godzinami, za­
mawiają niewiele i zajmują 
miejsca. Co by tu zrobi~. żeby 
2lWiększyć rotację gości w ho­
tel01Wej restauracji? Hotel 
wpadł na śmiały, nowatol'Ski 
pomysł: oto każdy gość płaci 
nie za to, co zjadł, tylko za 
to, ile minut przesiedział w 
lokalu. 

Jest to rozwiązanie jedno z 
możliwych, chociaż wymaga 
pewnych warunków wstęp-
nych. A więc: na ka±dym sto­
liku trzeba zainstalować odpo­
"1.vie~ zegar. Po drugie - po­
trawy muszą mieścić się 
wszystkie w granicach iakiejś 
średniej ceny, inaczej k-.ażdy 
gość zamawiałby na przykład 
kawior z szampanem i r:estau­
rator wkrótce poszedłby na 
dziady. Po trzecie - kelner 
musi otrzymywać premię nie 
od czasu przesiedzianego przez 
gościa tylk od zjedwnych po­
traw, bo inaczej byłoby mu 
wszystko jedno czy obsł~yć 
jednego gościa przez , godzinę 
czy dziesięciu. Jak więc widzi­
my projekt nie jest niemo:!li­
wy, ale jest arcyniewygo-dny. 

Ale chwileczkę. Przecież u 
nas mamy coś podobnego. U 
nas plaic1 się w oa·rdizci w1e.h.1 · 
wypadkach nie za wykonaną 
pracę tylko za czas przesie­
ctziany na prz.yldad przy war­
sztacie przy biurku. Czy się 
stw czy się leży„. Ta słc1wet­
na dewiza obowiązuje od wie­
lu lait i wciąż Je&• a„_Luama. 
mimo tylu juz ~chów i 
tylu epokowych stwierdzen, że 
1IJ.ależy płacie za wykonainą 
pracę. i\ więc zamiast za pra­
cę za czas przesiedziany przy 
warszt.ade, zamiast za zjedzo­
ny obiad płacić za _czas prze­
s·1edziany przy• restauracy3nym 
stoliku i w ogóle płacić -mew1a­
domo za co. 

Moi.na jeszc:z.e nc1 przykład 
budu3ąc uom płacie przeas1ę­
b10rs~wu, ktore go buduje, rue 
za budowanie uomu tyili.o z.a 
wa.nosc zużytych mat~nałów. 
ł'rzeds1ęb1orst.wo budowlane 
będzie wówczas idealnie zain­
teresowane tym, zeby stosow.ać 

1 materiały naJdroiisze. Nie 
srriiejcie się, to je~t zasada 
ooow1ązująca u nas od ki1ku­
az1esięc1u iat, wc1ąz c1ktuarna. 
Koszt prze.rob,u jest podstawą 
obliczen należiności za wyko­
naną budowę, a od tego tależ­
ne są także płace pracowni­
ków przedsiębiorstwa. 

Są już próby wyceniania 
niektórych aeczy czy!J mie.rZe­
nia ich wartości ;vysokością 
tzw. wsadu dew1ze>wego. Jeśli 
ktoś sprzedaje produkowane 
przez siebie szelki, k.alkuluJe 
ich cenę w oparciu o wsad 
dewizowy, to aby ta cena była 
naprawdę uczciwa należałoby 

uruchomić specjalną giełdę 
szelkową. na której co dzień 
notowano by kursy wszystkich 
walut przyczyniających się do 
powstania jednej pary szelek. 

Poniewaiż mądrych ludzi jest 
na całym świecie, a więc także 
i u nas niemgło, można przeto 
być pewnym, że wymyślą jesz­
cze bardzo wiele fant.astycz­
n;vch .rozwiązań, takich. o ja­
kich s1e zwykłemu zjadaczowi 
chleba nie śniło. Takiemu 
p~·zeci~tniakowi. który chciałby 

m1erzyc po prostu każdą rzecz 
właściwą dla . tej rzeczy mi::irą. 
A to chyba b3rdzo trudna 
spra·wa. 

WŁODZTMTER.Z 
KRZEMIŃSKI 

• 
Nagłe 

zastępstwo 

Wilk, koza 
i pochyle 
drzewo 

Czytaliście Państwo Chło-
pów" Władysława Rey~onta? 
Oczywiście! PrzyPQminacie so­
bie, drodzy Czytelnicy, obraz 
nędzy uboż.szych mie.szkańców 
wsi Lipce, a zwłaszcza wyrob­
ników i parobków. Te buty, no­
sz~ne ~ylko od święta, m1ę,s-0, 
ktore Jadało się przy okazji 
wesela bogatego Boryny albo 
na Boże Narodzenie.„ Wątpliwy 
poziom higieny, brak jakichkol­
wiek a.spii'acji cywilizacyjnych.„ 

To byłó , sto lat temu. 
Przejdźmy do cza.sów nowszych, 
do okresu dwudziestolecia. Przy­
pomnijmy choćby „Ojczyznę'' 
Wandy Wasilewskiej, przypom­
nijmy autobiograficzne · utwory 
Stanisława Piętaka przypomnia­
ne zresztą niedawno w telewi­
zyjnej adaptacji. Pal diabli li­
teraturę zresztą! Sięgnijmy do 
przedW()jennych gazet, do pa­
miętników chłopów, do roczni­
ków statystycznych„. To prze­
cież obraz w.si każdemu znany. „ 

PrzyPQmnijmy zatem choćby 
obiegowe powiedzonka o dzie­
leniu zapałki na czworo, o za­
gryza:niu chleba czarnego chle­
bem białym, o tym, że jeśli 
chłop w dzień powszedni je 
~urę, to znaczy że albo chłop 

jest. chory albo kura była cho­
ra. 

Poziom kultury, oświata, po­
ziom cywilizacyjny i zdrowot­
ność ludności wiejskiej stawiały 
Polskę pośród najbiedniejsz.ych, 
pośród tych, którzy· zajmują o­
statnie miejsca w międzynaro­
dowych statystykach. 

Skąd się to brało? Oprócz 
przyczyn histot"yc.znych były 
także przyczyny ekonomiczne. 
Ceny żywności były katastrofal­
nie niskie. Miejski proleta!l'iat 
nie miał zapotrzebowania na 
bardziej wartościową, zdrowszą 
i- co istotne L droż.szą :!YW­
ność. Chłop sprzedawał swoją 
produkcję na targu na granicy 
opłacą_lnośc1. Zdarzało się, że 
wracaJaC' z ta•rgu wysy.pywał o­
woce do rowu, bo nie zn'ł '.ft?ł 
nab)WCÓW. 

W tej sytuacji nierzadkie by­
ły akty rozpaczy: stała lub -se­
zoncwa emigracja, porzuca111e 
wsi dla złudnych miraży lepsze­
go życ ia w mieście, co s~ koń­
czyło z reguły głodowan~em w 
różnych podmiejskich dzielni­
cach. składających się ze skle­
cony.eh z byle czego domków. 

Wreszcie strajki chłopskie: 
cała ich fala przeszła przez. kraj 
w latach wielkiego kryzysu -
niektóre wystąpieni a chłopskie 
kończyły się krwawo„. 

Chł-0p, chłopstwo, to był sam 
dół drabiny społecznej. Trakto­
wany pog'ardliwie przez tzw. 
warstwy wyższe podejrzliwie 
przez klasę robotniczą i część 
inteligencji. Chłop był w po­
gardzie„„ 

Po co ja to wszystko wypi­
suję? Zebrało mi się na histo­
ryczne wspominki, sentyment:;.·. 
ne opowiastki rodem z „Pam\ąt­

ki z. celulozy" Igora Newerlego i 
powieści Władysława Kowal­
skiego żeby przypomnieć tylko 
te dwa nnwiska? A może cho­
dzi mi o skróconą lekcję histo­
rii dla młodzieży? Nie, proszę 

· Drogiego Czytelnika - ja tyl­
ko najuprzejmiej przypomi~am, 
że we wspomnianych czasach 
istniało pewne urynkowienie 
g-0spodarki . żywnościowej! 

Nie śmiem twierdzić. byłoby 
to tresztą bzdurą , że histor a ~ ę 
powtoriy Na pewno nie A:e 
zwracil m uwagę że przed woro­
wadLen1em pełnPgo urynkowie­
nia zabrzm i ał cichl.ltko glo-; !tie­
rowrrrct\\a ZSL t propoz~·cją 
wprowadzcn!a dotne.j granicy 
cen skupu. Ze zrozumiałych 
względów propozycja ZSL na­
potkała opory Jak rynek to ry­
nek i już. niech ten kij ma 
dwa końce a nie jeden lub -trzy, 
co s:e na~ ·już wcale- nadko 
zdarzało Propozycja ZSL orzy­
pom:na jednak. że na prawazi­
wie woJ.nym rynku. w sytuacji 
równowagi i działania praw e­
konomicznych z prawem podaży 
popytu na czele, różni~ może 
być. Jeśli czegoś będzie duio, 
to nie może to być drogie Nie 
wiem przeciw komu w ostate­
cznym rachunku zwróci się o­
strze urynkowienia ale trzeb'! 
brać pod uwagę wszystkie m..i­
żliwpści... 

Na razie w1es s1e cieszy, mia­
sto ~'ę martwi. A czy za dwa 
trzy lata nie będzie odwro~nie! 
Pożyjemy, zobaczymy. 

Ja tam nikomu · źle nie żvct.ę 
Niech sobi~ wilk śpi najedt..0nY. 
niech koza wesoło skacze na 
pochyłe drzewo. Tylko, czy .to 
jest możliwe? 

. ANDRZEJ KAROL 

• 

Rys. Do.riusz Pietrzak 

ODGLOSY lf; 

,, 



, 

JERZY JESIONOWSKI 

Kto to jest „szlachcic", Tam­
bor nie wiedział, ale to· go nie 
interesowało. Musiał natomiast 
do.viedzieć się, na czym polega 
„;:.ioJedynel;:"' Zapytał o to ·po 
angielsku Jolę. 

- On chce, żebyście do sie­
bh~ st.rzelal1 z pistoletów - od­
p ,>'.> 1edziała także pv angielsku. 

- Samobójca Przecież za-
b ·bym go ,11erwszym strzałem. 
J a nie clwbiam. 

- No \~łaśnie . Nie gódź się, · 
bo będLie afera. Zresztą poje­
d.,·nki są 1.:1'{azane. 

rambor po.r.:zuł sie bezradny 
wobec obrotu sprawy, jaki spo­
wodował. , 

- To co mam zrobić"? 
Po k>rót'.;:im nan11'śle Jola od-

rzekła: · 
- Daj mu parę dolarów od­

szko:lowania. to cię odczepi. 
Tambor ;ięg:1ąr po portfel, 

wyjął z nie~o dwudz1estodola­
rowy banknot i po'rnzał prze­
ciwnikowi przetar~owym • ges­
tem. Jola - ci2,gle po angiel­
sku - powiedział „za dużo''. 
Nat'ręt zdążył już jednak chwy­
cić banknot. Zaraz potem od­
dalił się. 

- Odczekajm:• parę minut 
dla fasonu i chodźmy stąd 
zaproponowała Jota - To nie 
jest towarzystwo dla nas. 

- Słusznie. 
- Kiedy upłynę~o o\ve parę 

minut i Tambo:- zażądał od 
kelnera rachunku, natręt poja­
wił się przy ich stoliku pow­
tórnie. 

- Zatańczysz że mną, ciziu, 
czy nie? - -;pytał z prowoka­
cyjną wręcz niegrzecznością . 

Tambor poczuł się doszczęt­
nie skołowan.v w obliczu takiej 
powtórki. Znowu zwrócił· się do 
Jdli po ratunek. 

- Co mam zrobić? 
- 'Rozsma~:owa!eś go tymi 

dwudziestoma dolarami. On 
chce jeszc~e raz dostać w gę­

bę. Nie. daj się sprowokować, 

wychodzimy. 
Gdy wstali od ~toiika, pod­

szedł do nich skonfudowany A­
dam. 

- Ja państwa bardzo prze­
praszam, ale to nie· -jest nasz 
stały gosć Napatoczył się jakoś. 

- Drobiazg - odrzekła Jola 
tonem damy, której byle kto 
l1ie tnoże obrazić. - Pokazał, 
te iest tachudrq, a nie szlach­
cicem. 

- Właśnie - powierdził A­
dam zadowolony z takiego 
skwitowania incydentu. Po 
chwili spytał: - Wspominasz 
jeszcze czasem cyrk, Jolu? 

- Oczywiście -..,. odpowie­
działa skwapliwie. - Chodzę 
do cyrku, kiedy tylko mam o­
kazuję A co, przyjechał do War­
szawy jakiś nowy? 

- Na razi·e nie Ale kole­
żanka z branży radziła mi, że­
bv pójść do Teatru Ambitnego 
n~ .Hamleta". Podobno coś pię­
knego, jak w -najlepszym cyr­
ku. 

- W „Hamlecie"? - zdziwi­
ła się niedowierzająco· Jola. 

- rak. Pójdę, jak będą go 
wystawiać w któryś z moich 
wolnych wieczorów. Dotąd siP 
to nie trafiło . 

VI. 

Drugi z kolei wyn'alazca per­
petuum mobile był chyba rol­
nikiem, bo mieszkał na wsi:. 
Je1 odległość od Warszawy kie­
rowca Marek oszacował według 
adresu na osiemdziesiąt kilo­
metrów. Tambor zdecydował 
się pojechać tam przed połud­
niem, gdyż na wsi można czło­
wieka znaleźć o każdej porze. 

Najpierw jednak podjechali 
do Teatru Ambitnego, bowiem 
Jola nabrała takiego apetytu na 
zarekomendowanego jej „Ham­
leta" że chciała ja~ najszyb­
ciej kupić bilety. Wróciła' do 
samochodu z triumfalną miną. 

- Dostałam dwa dobre miej­
sca na dziś - oznajmiła. 
Musimy wrócić z tej wsi z 
takim wyliczeniem. żeby zdą­
żyć odświeżyć się i przebrać. 

- Zdążysz - u~pokoił · · ją 
Tambor. - Nie będziemy prze­
cież temu wynala~cy orać pola. 

Kiedy wyjechali za rogatki 
Warszawy, Tamborowi przypo-' 
mnialy się pierogi z kapustą, 
które japł dzięki Markowi w 
podmiejskiej restauracji przy 
innej trasie Natychmiast owła­
d!łęła nim żąd·z:a nowej uczty. 
Zapytał Marka. czy nie mógłby 
załatwić tego gdzieś po drodze. 

- Będziemy przejeżdżać ko­
ło jednego takiego prywaciarza 
- powiedział Marek po krót­
kim namyśle. - Ale na ' pocze• 
kaniu to niemożliwe. Najwcześ­
niej na obiad, jak będziemy 

wracać. 
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Tambor 
- Niech będzie na obiad 

zgodził się ochoczo Tambor. 
Po kilkunastu minutach Ma­

rek zatrzymał samochód przed 
przydrożną jadłodajnią z oka­
załym szyldem „Zajazd Staro­
polski". Wysiadł i poszedł per­
traktować. Wrocił z wiadomoś­
cią pomyślną. 

- Załatwio:..e. Obiecałem, sir, 
że zapłata będzie w dolarach. 

- Oczywiście ·_ potwierdził 
Tambor. - Według amerykań­
skiej ceny. 
. - Psujesz polski rynek i roz­
p.askucłzasz óbywateli - stwier­
dziła Jola. - Tu si~ tyle w 
dolarach nie płaci. T'en wczo­
rajszy niby-szlachcic ... 

""7 Niech znają pana nie 
pozwolił jej skończyć Tambor, 
rozanielony wizją pierogów. 

Do wsi Krynki dojechali w 
samo południe. Pierwsza na­
potkana kobieta, zapytana o 
Jana Patyka, odpowied,ziała: 

- O, Jasio wynalazca. Czwar­
.ta zagroda na lewo. Ale on 
chyba gdzieś pojechał. Widzia­
łam, jak szedł rano · do auto­
busu. 

Tambora natchnęło nadzieją 
to, że Patyk je~t znany jako 
wynalazca - zmartwiła zaś je­
go prawdopodobna nieobecność. 
Należało rzecz wyjaśnić w za­
grodzie, przed którą wnet za­
jechali. 

Gospodarstwo • wyglądało na 
zaniedbane. Na widok wysia­
dających z samochodu gości 
wyszła z chałupy ;ia ganek sta­
ra kobieta, wyraźnie zdziwio­
nia. Gdy Tambo;r i Jola sta­
nęli przed nią, :spytała: 

- Państwo do kogo? 
- Do Jana Patyka. 
- To mój syn. Nie ma go. 

Ale niech państwo we'jdą do 
środka. 
. Zdziwienie nie opuszczało Pa­

tykowej; dawało się też wyczuć 
jej zaniepokojenie. Przyczyna 
szybko się ujawniła. 

- Czy on jest państwu coś 
winien? 

- Nie - odrzeid Tambor. 
- To chwała Bogu - ode-

tchnęła Patykowa. - Bo my­
ślałam, że znowu będę musia-

· ła płacić. 
Tambor poczuł się wytrąco­

ny z toru. Inicjatywę przejęła 

zaciekawiona Jola. 
- Syn pani zaciąga długi? -

spytała. 
Patykowa przez pewien czas 

nie odpowiadała · Nie mogla 
widocznie zdecydować' się na 
szczerość wobec obcych ludzi. 
Wreszcie jednak zdobyła się na 
nią. 

- Bóg dał mi .trzec'h synów, 
dwóch mądrych i jednego głu­
piego, tego Jasia właśnie. Lu­
dzie kpią, że do niego, naj­
młodszego, nie przyłożyliśmy 
się z nieboszczykiem mężem 
jak trzeba. Niedorobiony, mó­
wią, bubel. Przeskoczył już 

czterdziestkę, a wciąż kawaler, 
bo żadna panna go nie chce. 
Cała babska robota ,na mojej 
głowie. Obaj starsi w mieście, 
ludzie' poważni. szanowani, żo­
naci. Temu za to tylko wyna­
lazki we łbie. Gospodarka za­
niedbana, a on pożycza pienią­
dze na te swoje wymysły i 
traci na nie czas. 

- Nie ma z tego żadnych 
korzyści? - powrócił do roz­
mowy Tambor. 

- Jakie tam korzyści, same 
straty. Wozi on toto po fabry­
kach i urzędach, chce sprzedać, 
rłamawia, za-chwala Ale prze­
ważnie odpowiadają mu, że to 
jui dawno wynalezione. A te­
~az wydumał coś takiego, o 
czym mówią, że w ogóle nie­
możliwe. 

- Perpetuum mobile? 
:iodrzuc;ł nazwę Tambor. 

- O tak coś właśnie, para­
petum. Dziś też z tym gdzieś 
oojechał. Lato, robota w polu 
czeka, a on podróżuje sobie. 
Ma wrócić dopiero wieczorem. 

Tambor spojrzał pytająco ną 

Jolę. 
- Do wieczora tu nie zosta­

niemy', idziemy do teatru - oz­
najmiła ·zdecydowanie. U­
mów się na jutro. 

nisko z niego. Już trzydzieści 
lat tak. 

- To ile ma lat teraz? 
zainteresował się Tambor. 

- W maju skończył czter­
dzieści dziewięć. 

- I do kiedy zamierza jesz­
cze przemawiać i uaktywniać? 

- Jak to do kiedy?. Do e­
merytury. Miałby marnować 

takie doświadczenie? Zaczynac 
coś od nowa? Po co? 

.Tola zapytała o sredniego 
syna. 

- średni to ~est za literata . 
Układa książki. 

- O czym? 
- To się tak mądrze nazy-

wa, zaraz sobie przypomnę ... 
Aha, o wykorzenieniu miejskich 
ludzi pochodzących ze wsi. Ze 
się, znaczy, oderwali Od pod­
łoża, wyobcowali i zapominają 
o ziemi, z której wyrośli. Syn 
to gani i ubolewa, że tak jest. 

- Czytają ludzie te książki? 
- Ludzie chyba nie czytają, 

ale znawce chwalą. Co rusz to 
syn stypendium dostaje, albo 
nawet nagrodę. A i order co 
parę lat. Mądry jest, to mu 
dobrze. Nie tak jak Jasiowi, 
któren głupi. 

- Często tu ten średni pa­
nią odwiedza? 

- Rzadko. Czasu nie ma. 
Kiedy ruszyli z powrotem ku 

szosie do Warszawy, Jola spy­
tała Tambora: 

- Warto ci tu jutro przy­
jeżdżać do tego głupiego Jasia? 

- Muszę sprawdzić wszyst­
kich sześciu. Tacy uważani za 
głupków wynajdują czasem 
wielkie rzeczy, które mędrkom 
wydają się niemożliwe. Było 
tak podobno w dziejach. 

Do „Zajazdu Staropolskiego" 
przyjechali za wcześnie, na za­
mówione pierogi przyszło po­
czekać. Na podjeździe stało 
kilka samochodów; w tej jadło­
dajn~ pos.ilali się pewnie głów­
nie będący w drodze kierowcy. 
Ludzie ci nie znali się nawza­
jem, toteż rozmów prawie nie 
było. 

Ze skromnego wyboru dań 
Jola wybrała dla siebie naj­
mniej tuczącą: cielęcinę z ry­
zem. Pierogi z kapustą, które 
mu podano, Tambor ocenił ja­
ko gorsze od poprzednich. Por­
cja była za to większa, wft:c 
zadowolił się jedną. 
Już przed południem przy 

wyjeżdżaniu z Warszawy, Tam­
bor zauważył zainstalowane na 
jednym z placyków wesołe 

miasteczko: karuzelę, huśtawki, 

gry zręcznościowe - oraz inte­
resującą go strzelnicę. Interesu­
jącą dlatego, że przy każdej 

okazj.i. starał się sprawdzać i 
ćwiczyć swe umiejętności strze­
leckie - choćby tylko z \Via­
trówki. Do wieczornego przed­
stawienia w teatrze pozosta­
wało jeszcze dużo czasu, toteż 

- kiedy znaleźli się teraz koło 
siedliska prostych rozrywek dla 
ludu - polecił Markowi !Za­
trzymać samochód. 

- Chodźmy postrzelać sobie 
- powiedział do Joli. 

- Jo nie dla kobiet - od-
rzekła 

- o· popatrzysz, jak mnie 
pójdzie. Zorientujesz się, czy 
mogę przyjmować wyzw~nia 

na pojedynek. 
N a strzelnicy celowało się do 

tarcz ruchomych, co było u­
trudnieniem, rekompensowa­
nym przez niedrogie nagrody za 
każde trafienie. Przyglądają­

cych się było sporo, leci; strze~ 
lających niewielu, bo to jed­
nak ·kosztowało, a trofea zdo­
bywali tylko nieliczni. Tambor 
porachował wystawione na pół­
ce trofea: było ich czternaście. 

Wykupił tyleż strzałów i trafia­
jąc w cel raz po raz rozbił w 
szybkim tempie cały bank na­
gród. Wszystkie te fanty nale· 
żały teraz do niego. 

- Co z tym zr.obisz? - spy­
tała Jola. - Na co to nam? 
· - Na nic. Rozdamy dzieciom. 

Z gromadki podziwiającej je­
go strzeleckie mistrzostwo wy­
ciągnęły się chętne ręce. Roz­
dawszy fanty Tambor powie­
dział do łypiącego na niego 
złym okiem pracownika strzel­
nicy: 

- Jutro .znowu tu wpadnę. 
Niech pana szef przygotuje 

Złakniony pierogów Tambor 
łatwo pogodził się ze sprzeai­
wem Joli i zapowiedział pow­
tórną wizytę nazajutrz. Paty­
kowa przyrzekła, że syn na 
pewno będzie. Mogli już właś­
ciwie odjechać, ale Jola cieka­
wa była jeszcze mądrych sy­
nów, tych mieszkających w 
mieście. Zapytała o nich. 

· lepsze nagrody, nie taką tande­
tę. Wstydu wam brak. 

- O, z tamtymi nie ma kło­
potu - odpowiedziała z dumą 
Patykowa, od razu się - roz­
chmurzając. - Najstarszy jest 
~ziałaczem młodzieżowym. Sta­
le i!dzieś przemawia, organizu­
je, uaktywnia, jeździ po §wie­
cie jako· delegat. Wielkie pa-

Teatr Ambitny był takim 
rzeczywiście; nie ograniczał się 

- jak inne - do rutynowego 
urządzania przedstawień. W 
hallu wejściowym witała wi­
dzów wielka tablica' r. napi­
sem: . „W przerwie spektaklu 
zapraszamy do . foyer teatru 
na wystawę prac plastycznych 
Roberta Sapijaka, połączoną z 
happeningiem". Program przed­
stawienia zaskakiwał nowator­
ską pomysłowością. · Był wy-
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drukowany na rolce papieru 
toaletowego, a ściślej - na po­
dwojnym zwoju jej opakowa­
nia o gładkiej powier:t.enni. 
Tambor pomyślał zrazu po a­
merykańsku, że to reklama 
papierni. Jola wyjaśniła mu 
jednak, że to raazej magnes 
dla widzów. Bilety były drogie, 
więc musieli coś za .swe pie­
niądze dostać, nie tylko ulot­
ne przedstawienie. 

Kiedy zasiedli w krzesłach, 

Tambor zaczl\ł czytać program, 
odwijając stopniowo opakowa­
nie rolki. Spotkało go kolejne 
zaskoczenie. Wiedział, że „Ham­
leta" napisał Anglik - niejaki 
Szeks,)ir, podobno bardzo zdol­
ny. Tymczasem. w programie 
figurowało nad tytułem sztuki 
nazwisko Stefan Hankiewicz. 
Dopiero pod spodem - znacz­
nie mniejszymi czcionkami 
wydrukowany był dopisek: 
„według Szekspira". Zdziwiło 

to Tambora. Znalazł tylko jed­
no wytłumaczenie: że Hankie­
wicz jest zdolniejszy od Szeks­
pira, więc wykorzystując suro­
wiec napisał lepszą sztukę. 

Dalsze linijki programu tak­
że przynosiły informacje nie­
sztampowe. Tambor czytał ko­
lejno; Inscenizacja i reżyseria 

- Stefan Hankiewicz. Sceno­
grafia - Stefan Hankiewicz. 
Kostiumy - Stefan Hankie-
wicz. Ilustracja muzyczna 

Stefan Hankiewicz. 
Ewolucje ruchowe - Stefan 
Hankiewicz. Rozwijając rolkę 
Tambor doszedł do obsady ak­
torskiej, ale tu już nazwiska 
Hankiewicza nie spotkał. Nie 
grał żadnej z postaci. Tambor 
doznał ulgi, że ten wszech­
stronny artysta więcej na sie­
bie nie wziął, bo to by go 
mogło przeforsować. 

Gdy kurtyna poszła w górę, 
widzom objawiła się na· scenie 
konstrukcja z metalowych rur, 
zmontowana na wzór ruszto­
wania budowlanego. Pomiędzy 

jej bocznymi pionami było 

sporo wolnej przestrzeni, w 
której zwisały z góry liny, 
sznurowe drabirud, a na sa­
mym środku huśtawka w 
kształcie gondoli. Obydwa pio­
ny łączyła przeciągnięta wyso­
ko pozioma lina z zawieszony­
mi na rolkach fotelikami, po 
jednym z . każdej strony. In­
nych dekoracji na scenie nie 
było, co świadczyło o ambit­
nym odejściu od zmurszałej 
tradycji. · 

Tambor oglądał „Hamleta" 
tylko raz w życiu, w latach 
szkolnych, i niewiele zapamię­
tał. Wystarczyło jednak tego, 
co przetrwało w głowie, aby 
stwierdzić, że Stefan Hankie­
wicz n~e wziął kilku honora­
riów za darmo." Przedstawienie 
od samego początku przebiega­
ło, po nowemu. 

Akcja zaczęła się od warkotu 
motocykla za kulisami. Po 
chwili - beknąwszy klakso­
nepi - wjechał na scenę si­
wiejący aktor w cyrkowym 
trykocie. Wnet się okazało, że 
to Hamlet, bo z góry za­
grzmiał głos nieżyjącego ojca, 
wzywający go do pomszczenia 

: . 

bratobójczej zbrodni. Zaskoczo­
ny - i nie dowierzający za­
pewne - Hamlet zadarł głowę, 
krzyknął: „Gdzieżeś, mój oj­
cze?';, chwyci! za sznurową 
drabinkę i zaczął wspinać się 
po niej w górę, ku ojcu, a:il 
zniknął widzom z oczu. 

Wtedy na rusztowaniach po 
przeciwnych stronach sceny 
pojawili się na wysokości 
poziomej liny morderca 
Klaudiusz i matka Hamleta 
Gertruda. Obydwoje przeciąg­
nęli aię na fotelikach nad huś­
tawkę i zeskoczyli do gondoli. 
Siedząc obok siebie zaczęli ko­
łysać się nad sceną, ~o. zapew­
ne miało oznaczać ich miłosny 

1 gruchot. Tymczasem - nie 
zauważony przez nich - na 
sznurowej urabince pojawił się 

znowu Hamlet. Zawieszony 
nad huśtawką obserwował 
grzeszne amory matki i zabój­
cy ojca. 

To, co dalej działo się na 
scenie - a właściwie nad nią 
- Tambor rozumiał tylko dzię­
ki zapamiętanej z młodości fa­
bułce. Inaczej nic by nie pojął. 
Aktorzy - jak można było od­
gadnąć - bardzo się męczyli 

fizycznie, to(eż nie starczało im 
już siły na wyrażanie s:!nsu 
roli. Dialogów było bardzo 
mało, bo trudno konwersować 
na zadyszce. Tylko ·autentycz­
cznie i:nłoda Ofi!lia wytrzymy­
wała kondycyjnie swą niewiel­
ką rolę. Reszta aktorów spra­
wiała wrażenie starszych od 
odtwarzanych postaci , - ale 
przy obsadzaniu sztuk sei;iiorzy 
zawsze są górą. Tambor oglą­

dał już w teatrze Romea i Ju­
lię, mylących się w dialogach 
z powodu zaawansowanej skle­
rozy. 

Po pierwszym akcie Jola 
stwierdziła: 

- Adama źle poinformowa­
no. To nie umywa się nawet 
do podrzędnego cyrku. . Ama­
torszczyzna. Chodźmy stąd, 
szkoda czasu. 

Tambora też nie nęciło dal­
sze smakowanie odkrywczej 
inscenizacji Stefana Hankiewi­
cza. Gotów był jednak poświę­
cić jeszcze kilkanaście minut 
na obejrzenie w foyer wysta­
wy i happeningu Roberta Sa­
pijaka. Poszli tam. · 

W foyer nie było tłoku 

większość widzów wybrała pa­
larnię albo bufet„ Dzięki temu 
dostęp do dzieł Roberta Sapi-
jaka był łatwy. Mistrz upra-
wiał swą sztukę w formach 
dwu- i trójwymiarowych. Za­
równo jednak obrazy, jak i 
konstrukcje przestrzenne na­
stręczały Tamborowi tę .samą 
trudność: zupełnie nie mógł 
odgadnąć, o co w nich chodzi 
f co wyrażają. Zllpytał o to 
Jolę. 

- Cholera go wie od-
rzekła. - Posłuchajmy, co lu­
dzie mówią. 
Większość widzów· prze'su, 

wała się obok wystawionych 
dzieł szybko, bez kontemplacji 
i uwąg. Tylko przed jednym z 
obrazów stało dwóch mężczyzn, 
Wyglądali na parę pederastów, 
gdyz jeden był barwnie wys-

Rys. Uariusz łiomanow•-cz 

trojony i skrzył się od błysko­
tek. Obr~z, który oglądali, 
składał s rę z trzech pozio­
mych pas .JW, namalowanych 
~arbami różnego koloru. Był 
Jakby ka,~ałkiem. jakieiś flagi 
narodowei. Mężczyźni dzielili 
się Qpiniami o ni:n. 

- Przejmująca n.ecz. Jaka. 
głębia. 

- Kolory zestawione genial· 
nie. 

- Tak, trudno trafniej. Może 
tylko Kurcewicz umiałby lepiej. 

- Wątpię. Kurcewiczowi oko 
ostatnio stępiało, a Sai:.)ija.:..: 
wciąż się ro:z;wija. 

- Normalne, mlodszy jest. 
Jola odciągnęła Tambora od 

rozma \\riających. 
__,. Patrz szykuje się har::oc-

ning. - · 
Tambor odiwrócił się ku 

środkowi foyer. Ustaw10no tam. 
niski postument, jak dla· poli­
cjanta ruchu drogowego, obok 
zaś czaszę podobną do tych, w 
któr~ch płonie ogień przy gro-
bach nieznanego żo!nierza. ' 
Wlano do niej jakiś płyn. Pu­
bliczność, chodząca dotąd obok 
dzieł Sapijaka, skupiła się te­
raz wokół miejsca, przygoto­
wanego na happening, Woźny 

zapowiedział, że jego wyko­
nawcą_ będzie s1m mistrz. 

Jakot pojawił się on wnet. 
Wszedł do foyer boso i bez 
ubrania, za to oblepiony r..a 
całym ciele - prócz głowy i 
dłoni - kawałkami papieru 
toaletowego (który był widać w 
Teatrze Ambitnym specjalnoś­

cią domu). Pokrycie to wyglą­

dało jak łuska rybia, gdyż każ­
dy. płatek był przyklejony tyl­
ko od góry. 

Mistrz wstąpił na postument 
i stał przez długą chwilę nie­
ruchomo, patrząc ponad głowa­
mi yiidzów na swój wiszący 
nąprzeciwko obraz. Potem wy­
jął zapałkę z przyniesionego w 
dłoni pudełka, zapalił ją i 
wrzucił do czaszy z płvne~. 
Buchnął ogień i zaczął płonąć 
błękitnym płomieniem. 

Zbliżał się stooniowo szrzvt 
happeningu. Mis~rz zrywał ko­
lejno - poczynajac od szyi 
łuski ze swel:(o ciała i wrzt•r::ił 
je w ogie1'1. Publiczno5ć czekz.!:i 
z zaciekawieniem, jak da!P''o' 
to zajdzie. Było cicho, tvl'rn 
stojąca obok Tambora shra ko­
bieta westchnęła z żalem: 

- Tyle papieru zmarnował ... 
Mistrz bezkompromiFO'VO 

szedł na cafość. Niebawem sbł 
na postumencie zupełnie nagi. 
Tęraz odezwał się męski głos 
za plecami Tambora: 

- Strzelbę. ma wielokalibro-
wą. Powins~ować fonie. · 

- Nie śwuuusz - ofuknął 
mezczyzne głcs kobiecy. 

Drugi głos kobiecy stwierdził 
· cicho· 

-

0

Za bard;;o' szczeciniasty 
na piersi. Taki drapie. 

- Wx.trzyl}lałabvm· - ód­
szepneła. trzecia kobieta. 

- Mógłby w koszuli - zau­
ważyła trzeźwo czwarta. · 

C'.D.N. 
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